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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Przeszył	 ją	 kolejny	 bolesny	 skurcz	 promieniują cy	 od	 lędźwi
i	ściska ją cy	boleśnie	klatkę	piersiową.	Z	trudem	uda ło	jej	się	za -
czerpnąć	powietrza.
–	Proszę,	za dzwoń	do	Alessandra	–	jęknęła	bła galnie	Octa via

Ferrante,	 pomiędzy	 kolejnymi	 skurcza mi.	Kuzyn	 jej	męża,	 Pri -
mo	Ferrante,	westchnął	tylko	ze	zniecierpliwieniem.
–	Mówiłem	ci	już,	przyjedzie	tylko	wtedy,	jeśli	dziecko	uro dzi

się	żywe.
Nie	 wierzyła	 mu.	Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 Primo	 czerpał	 coraz

więcej	 sa tysfakcji	 z	 drę czenia	 jej.	 Przesta ła	mu	 ufać,	 choć	 po
tylu	tygodniach	na	zesła niu	w	Londynie	za częła	już	tra cić	roze-
zna nie,	co	było	prawdą,	a	co	nie.
Na	pewno	miał	ra cję,	twierdząc,	że	nie	grzeszyła	siłą	cha rak-

teru	 –	 stra ciła	 przecież	 kontrolę	 nad	 wła snym	 życiem.	 Cią ża
spra wiła,	że	czuła	się	bezbronna.	Fakt,	że	jej	wła sny	mąż	odrzu-
cił	 ją	 bezpardonowo,	 pozba wił	 ją	 cał kowicie	 poczucia	 bezpie-
czeństwa.	Nie	mogła	 za dzwonić	 na wet	do	wła snej	matki	 –	 za -
nim	urodziła	Octa vię	poroniła	siedem	razy,	a	na rodziny	zdrowe-
go	dziecka	 i	 tak	oka za ły	 się	 rozcza rowa niem.	Dziewczynki	nie
liczyły	 się	 jako	 potencjalni	 spadkobiercy.	 Octa via	 nigdy	 wcze -
śniej	nie	czuła	 się	 tak	 sła ba.	Kolejny	skurcz	 ścisnął	 jej	brzuch
i	spa ra liżował	umysł.	Za wsze	oba wia ła	się,	że	doświadczy	tego
sa mego	co	matka	–	cierpienia	 i	stra chu	przedwczesnego	poro-
du,	 który	 mógł	 za kończyć	 się	 tra gedią,	 a	 nie	 eksta tycznym
szczęściem	obiecywa nym	przez	poradniki	dotyczą ce	ma cierzyń-
stwa.
–	Gdzie	ta	ka retka?!	W	szpita lu	ka za li	dzwonić,	gdy	za czną	się

skurcze,	zrobiłeś	to?
–	Nie	histeryzuj,	to	potrwa,	przecież	wiesz	–	mruknął	Primo.
–	Daj	mi	telefon!	–	krzyknęła,	zwija jąc	się	z	bólu.	Skurcze	po -

ja wia ły	się	coraz	częściej,	mia ła	wra żenie,	że	kolejny	rozerwie



jej	brzuch.
–	Bła gam,	Primo,	za wieź	mnie	do	szpita la!
–	 Przynosisz	 hańbę	 na szemu	 na zwisku!	 –	 warknął	 pogardli-

wie.	–	Weź	się	w	garść.
Jak	 Alessandro	 mógł	 zosta wić	 ją	 na	 pa stwę	 tak	 okrutnego

człowieka?	Czyżby	znudził	się	nią	do	tego	stopnia,	że	nie	obcho-
dził	go	jej	los?	W	pierwszych	dniach	ich	mał żeństwa	zda wał	się
cał kiem	za dowolony,	ale	teraz	jego	obojętność	ra niła	ją	boleśnie
za	każdym	ra zem,	gdy	o	nim	pomyśla ła.	Czyli	codziennie.	Pod-
da ła by	 się	 za pewne,	 gdyby	 nie	 świa domość	 odpowiedzialności
za	życie	ich	dziecka.	Zła pa ła	się	kra wędzi	stolika	i	z	trudem	sta -
nęła	na	drżą cych	nogach.
–	To	krew?	–	Primo	pobladł	na	widok	ciemnej	pla my	na	kocu.
Octa via	poczuła	 jak	uchodzą	z	niej	resztki	sił.	To	koniec,	po-

myśla ła	z	rezygna cją.	Tak	jak	jej	matka,	ska za na	była	na	poraż-
kę.	Dla czego	wyda wa ło	jej	się,	że	zdoła	urodzić	zdrowe	dziecko
i	 tym	 sa mym	 wypeł nić	 wa runki	 mał żeństwa	 za aranżowa nego
przez	ojca?	Tak	bardzo	chcia ła,	by	choć	raz	oka zał	jej	sza cunek!
Jedyna	 istota,	 która	 mogła	 dać	 jej	 odrobinę	 miłości,	 wła śnie
umiera ła	w	jej	ciele	wstrzą sa nym	potężnymi	skurcza mi.	Wspie-
ra jąc	się	na	meblach,	Octa via	dotarła	do	pa ra petu,	chwyciła	te-
lefon	i	wybra ła	numer	alarmowy.	Poda ła	adres	dyspozytorce,	po
czym,	za nosząc	się	pła czem,	osunęła	się	na	podłogę.

Alessandro	Ferrante	zoba czył	imię	swej	żony	na	wyświetla czu
wibrują cego	telefonu	i	jego	serce	za biło	żywiej.	Na tychmiast	się
opa nował,	bezlitośnie	zdusza jąc	uczucie	za gra ża ją ce	jego	sa mo-
dyscyplinie	i	zdolności	trzeźwej	oceny	sytuacji.	Z	drugiej	strony,
miał	pra wo	się	zdziwić,	przecież	przesta ła	już	się	do	niego	od-
zywać.
–	Moja	droga?	–	Sta rał	się	opa nować	drżenie	głosu,	by	nie	za-

uwa żyła,	jak	bardzo	go	za skoczyła.
–	To	ja.	–	Głos	Prima	za brzmiał	ostro	i	nieprzyjemnie.
Rozcza rowa nie	 ukłuło	 go	 boleśnie.	 Jego	 mał żeństwo	 coraz

mniej	przypomina ło	prawdziwy	zwią zek	i	na wet	słyną cy	z	opa -
nowa nia	 Alessandro	 nie	 potra fił	 powstrzymać	 wzbie ra ją cej
w	nim	 fali	 frustra cji.	Nie	po	 raz	pierwszy	za dał	 sobie	py ta nie,



czy	 słusznie	 postą pił,	 zosta wia jąc	Octa vię	w	 Londynie.	 Rozsą -
dek	 podpowia dał	 mu,	 że	 tak:	 znajdowa ła	 się	 pod	 opieką	 jego
matki,	w	pobliżu	najlepszej	prywatnej	kliniki	położniczej	w	Eu-
ropie,	 z	 dala	 od	Neapolu,	 gdzie	 od	pewnego	 cza su	nęka no	go
anonimowymi	pogróżka mi.	Dzia łał	w	dobrej	wierze,	a	mimo	to
Octa via	za częła	unikać	 jego	 telefonów.	Za	 to	Primo	regularnie
ra portował	mu	o	wszystkim,	co	się	dzieje	w	londyńskim	domu,
a	na wet,	po	kilku	dniach,	wprowa dził	 się	 tam	pod	pretekstem
przeczeka nia	 remontu	w	 jego	wła snym	aparta mencie.	Dopiero
teraz	Alessandro	zdał	sobie	spra wę,	że	remont	w	domu	jego	ku-
zyna	trwa	podejrza nie	długo…
–	Słucham.
–	Za częła	rodzić.	–	Primo	nie	ba wił	się	w	dyploma cję.
Alessandro	 poczuł	 na gły	 wyrzut	 adrena liny	 do	 krwi.	 O	mie-

siąc	za	wcześnie,	pomyślał.	Pla nował	lecieć	do	Londynu	w	przy-
szłym	tygodniu.	Sięgnął	po	ta blet,	by	wydać	instrukcje	pilotowi
i	kierowcy.
–	 Wszystko	 potoczyło	 się	 tak	 szybko,	 że	 nie	 zdą żyłem	 cię

wcześniej	powia domić.	Ka retka	się	spóźniła	i	wystą piły…	kom-
plika cje.
Za pa dła	 peł na	 na pięcia	 cisza.	 Alessandro,	 spa ra liżowa ny

przera żeniem,	czekał	na	nieunikniony	ciąg	dalszy.	Primo	uwiel-
biał	dra ma tyzować	i	Alessandro	wielokrotnie	próbował	ukrócić
jego	 za pędy	 do	 skupia nia	 na	 sobie	 uwa gi	 innych	 poprzez	 te-
atralne	za chowa nia,	ale	tym	ra zem	nie	mógł	wykluczyć,	że	sta ło
się	coś	na prawdę	poważnego.
–	I?	–	pona glił	ostro	kuzyna.
–	 Musieli	 ją	 za wieźć	 do	 najbliższego	 szpita la	 publicznego,

straszny	tu	tłok,	ale	już	ją	wiozą	na	salę	opera cyjną.
Alessandro	czuł,	że	za	moment	wybuchnie.
–	Który	to	szpital?	–	warknął,	za ciska jąc	mocno	dłoń	na	telefo-

nie	i	walcząc	z	pokusą,	żeby	roztrza skać	go	o	najbliższą	ścia nę.
–	Wyruszam	za	chwilę,	będę	tam	najszybciej	jak	się	da.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Octa via	jak	przez	mgłę	pa mięta ła,	że	w	ka retce	bła ga ła	sa ni-
ta riusza	trzyma ją cego	ją	za	rękę,	żeby	pod	żadnym	pozorem	nie
dopuszczono	Prima	do	jej	dziecka.	Wiedzia ła,	że	brzmi	jak	wa -
riatka,	ale	już	mu	nie	ufa ła.	Nie	po	tym,	jak	jego	za woalowa ne
próby	uprzykrzenia	jej	życia	przerodziły	się	w	otwartą	wrogość.
Na	szczęście	wyglą da ło	na	to,	że	jej	rozpaczliwa	prośba	zo sta ła
speł niona.	Powia domiono	 ją,	 że	 syn	ma	się	dobrze	 i	 przebywa
w	inkuba torze,	a	jego	ojciec	jest	już	w	drodze.	Czy	przyleciał by
do	niej,	gdyby	nie	urodziła	zdrowego	chłopca?	Poczuła,	jak	ser-
ce	 ściska	 jej	 żal,	 ale	 nie	 było	w	 niej	 już	 tego	 rozdziera ją cego
smutku.	 Teraz	 liczyło	 się	 tylko	 i	 wyłącznie	 dobro	 jej	 dziecka.
Mimo	to,	gdzieś	w	głębi	duszy,	ucieszyła	się	na	myśl,	że	znowu
zoba czy	męża.	Nie	mogła	za przeczyć,	że	za	nim	tęskniła.	Odkąd
za szła	 w	 cią żę,	 na wet	 jej	 nie	 dotknął,	 poza	 oka zjonalnym,
ostrożnym	 poca łunkiem	 w	 policzek.	 Czyżby	 Primo	miał	 ra cję,
twierdząc,	 że	 Alessandro	 zna lazł	 sobie	 kochankę?	 A	 przecież
pa sowa li	do	siebie	–	gdy	już	pozbyła	się	onieśmielenia,	noc	po-
ślubna	oka za ła	się	ma giczna.	Każda	kolejna	tylko	potwierdza ła,
jak	wiele	mia ła	 szczęścia,	 poślubia jąc	mężczyznę,	 który	 z	 nie-
śmia łej	dziewicy	pomógł	jej	przerodzić	się	w	świa domą	wła snej
cielesności	kobietę.	Tym	bardziej	jego	na gła	oziębłość	spra wia -
ła,	 że	 za myka ła	 się	 w	 sobie,	 skrywa jąc	 cierpienie	 pod	 ma ską
chłodnej	obojętności.	Oba wia ła	się	jednak,	że	w	obecnym	sta nie
nie	zdoła	za pa nować	nad	buzują cymi	w	niej	emocja mi.
–	Pani	Ferrante?	–	Miła	pielęgniarka	przyprowa dziła	ze	sobą

wózek	inwa lidzki.	–	Za wiozę	pa nią	do	ma luszka	–	oznajmiła	po-
godnie.
Primo	podą żał	za	nimi	jak	cień,	ale	przy	drzwiach	pielęgniar-

ka	za trzyma ła	go.
–	Tutaj	wstęp	mają	tylko	rodzice	–	poinformowa ła	oburzonego

Prima,	który	parsknął	gniewnie	i	odda lił	się	szybkim	krokiem.



–	Jak	tu	spokojnie	–	za uwa żyła	Octa via,	wchodząc	do	do brze
oświetlonego,	 przytulnego	 pomieszczenia.	 –	 Wczoraj,	 kiedy
przyjecha łam,	szpital	przypominał	dworzec	w	godzinach	szczy-
tu.
–	Tak,	 leka rze	byli	 za jęci	 poszkodowa nymi	w	wypadku	auto-

busowym,	dla tego	pani	doktor	musia ła	przyjmować	dwa	porody
jednocześnie,	pani	i	pani	Kelly.	–	Pielęgniarka	wska za ła	dwa	in-
kuba tory	w	 głębi	 sali.	 Z	 jednego	 z	 nich	wyjęła	 kwilą cego	ma -
luszka	 i	 powoli	 poda ła	 go	Octa vii.	Ma luch	wiercił	 się	 i	 kręcił,
coraz	 bardziej	 nieza dowolony.	 Za czął	 krzyczeć,	 krzywiąc
śmiesznie	poczerwienia łą	twa rzyczkę.
–	Proszę	podać	mu	pierś	–	pora dziła	pielęgniarka.
Ale	dziecko,	mimo	 że	 ewidentnie	głodne,	 odwra ca ło	 uparcie

głowę.
Octa vię	przeszył	 lodowa ty	dreszcz.	Dziecko	w	jej	ra mionach,

mimo	 że	 słodkie	 i	wzrusza ją ce,	 nie	wzbudza ło	w	niej	 żadnych
uczuć.
Czyżby	wła śnie	to	przyda rzyło	się	jej	matce?	Urodziła	wresz-

cie	 zdrowe	 dziecko,	 ale	 nie	 potra fiła	 go	 już	 pokochać?	 Oczy
Octa vii	wypeł niły	 się	 łza mi.	 Przyglą da ła	 się	 dziecku	 intensyw-
nie,	ale	nic	w	jego	twa rzy	nie	wyglą da ło	zna jomo.	Ma luch	krzy-
czał	 coraz	głośniej,	 serce	 jej	pęka ło,	 ale	nie	była	w	 sta nie	po-
czuć	z	nim	żadnej	więzi.
–	 Pierwszy	 raz	 przeważnie	 jest	 trudny	 –	 pocieszyła	 ją	 pielę-

gniarka.
–	Nie	–	Octa via	pra wie	krzyknęła.	–	To	nie	jest	moje	dziecko!

Alessandro	nie	zmrużył	oka	przez	całą	podróż,	a	kiedy	wylą -
dował,	 otrzymał	 wia domość	 o	 na rodzinach	 syna.	 Dziec ko
umieszczono	 w	 inkuba torze,	 ale	 jego	 stan	 nie	 budził	 żadnych
za strzeżeń.	Niestety	Primo	nie	na pisał	nic	o	Octa vii,	prawdopo-
dobnie	 nieprzypadkowo.	 Skłonność	 kuzyna	 do	 ma nipulowa nia
uczucia mi	 innych	 za czyna ła	 już	 męczyć	 Alessandra.	 Za sta na -
wiał	 się	 często,	 kiedy	 Primo	 dorośnie	 i	 wreszcie	 za akceptuje
fakt,	że	dzia dek	wybrał	na	swego	na stępcę	Alessandra?
–	Jak	ona	się	czuje?	–	za pytał	bez	wstępu,	gdy	tylko	zoba czył

kuzyna	w	recepcji	szpita la.



–	Skąd	mam	wiedzieć?	–	Primo	wzruszył	ra miona mi.	–	Pra wie
się	do	mnie	nie	odzywa.	Nie	powiedzia ła	mi,	że	krwa wi,	przez
co	ledwie	zdą żyliśmy	na	czas	do	szpita la.	Zresztą	to	miejsce	to
ja kiś	ponury	żart,	no	ale	ją	ura towa li,	przynajmniej	tyle.	Na ra zi-
ła	życie	swoje	i	dziecka,	Sandro,	ona	ma	nie	po	kolei	w	głowie,
ostrzega łem	cię.
Ura towa li.	Alessandro	poczuł,	 jak	ka mień	spa da	mu	z	serca.

Primo,	 podobnie	 jak	wielu	 członków	 ich	włoskiej	 rodziny,	 dra -
ma tyzował	niepotrzebnie.	Alessandro	za wsze	tonował	rodzinne
na stroje,	ale	teraz	za czynał	tra cić	cierpliwość.
–	Nie	ga daj	głupstw.
–	Sam	zoba czysz,	ona	zwa riowa ła	–	burknął	obra żony	Primo.
Alessandro	nie	odpowiedział.	Za uwa żył,	że	ra porty	Prima	róż-

niły	się	często	od	tego,	co	mówiła	w	ich	rzadkich	rozmowach	te-
lefonicznych,	mejlach	czy	esemesach	Octa via.	Brał	pod	uwa gę
fakt,	że	hormony	mogły	wpływać	na	jej	reakcje,	więc	nie	przy-
wią zywał	 do	 tego	 większej	 wagi.	 Idąc	 za	 Primem,	 zdał	 sobie
spra wę,	że	powinien	był	przynieść	kwia ty.	Weszli	do	sali.	Na	wi-
dok	 pustego	 łóżka	 Alessandro	 poczuł,	 jak	 jego	 żołą dek	 ściska
się	boleśnie.
–	Pewnie	jeszcze	jest	u	dziecka.	–	Primo	machnął	ręką	w	stro-

nę	końca	koryta rza.	 –	Nie	wiem,	czy	cię	wpuści.	Mnie	nie	po-
zwoliła	wejść.	Może	 jej	wytłuma czysz,	że	próbuję	 tylko	się	nią
opiekować,	zresztą	na	twoją	prośbę?
Alessandro	nie	przypominał	sobie,	by	prosił	kuzyna	o	za opie-

kowa nie	 się	 żoną.	 Sugerował	mu	 za	 to,	 żeby	 końcu	wrócił	 do
swojego	 mieszka nia,	 bo	 czuł,	 że	 na pięcie	 pomiędzy	 Primem
a	Octa vią	na ra sta.
–	Teraz	już	ja	się	nią	zajmę.	Gdy	tylko	wypiszą	ich	ze	szpita la,

za biorę	Octa vię	i	dziecko	do	Neapolu.	Będziesz	się	mógł	skupić
na	pra cy.	–	Pogróżki	się	nie	powtórzyły,	wiec	Alessandro	nie	wi-
dział	powodu,	żeby	przedłużać	rozłą kę,	która	ewidentnie	szko-
dziła	ich	mał żeństwu.
–	 Primo,	 wra caj	 do	 domu.	 –	 Alessandro	 za trzymał	 się	 przy

drzwiach.	Przedsta wił	się	pielęgniarce	 i	zosta wił	kuzyna	w	ko-
ryta rzu.
Dzieci	 pła ka ły	 głośno,	 ale	 zdołał	 usłyszeć	 sta nowczy,	 choć



zmęczony	 głos	 Octa vii	 trzyma ją cej	 w	 ra mionach	 krzyczą cego
noworodka.
–	Widzę,	że	jest	głodny.	Na karmię	go,	ale	z	butelki.
Wyglą da ła	na	wyczerpa ną,	bliską	za ła ma nia.	W	jej	ciemnych

oczach	ża rzyła	się	rozpacz,	a	zmysłowe	peł ne	wargi,	które	tak
uwielbiał	ca łować,	drża ły,	 jakby	mia ła	się	za	chwilę	 rozpła kać.
Za okrą glona	 po	 cią ży	 twarz	 i	 sylwetka	wyda ły	mu	 się	 jeszcze
bardziej	 kobiece	 i	 delikatne.	 Bez	 ma kija żu,	 z	 rozpuszczonymi
włosa mi	wyglą da ła	nieziemsko.	Ales sandro	miał	ochotę	na tych-
miast	 wziąć	 ją	 w	 ra miona	 i	 za spokoić	 pra gnienie	 wzbiera ją ce
w	nim	coraz	bardziej	nieznośnie	z	każdym	dniem	rozłą ki.	Octa -
via	uniosła	głowę	i	za uwa żyła	go.	Na	moment	ich	spojrzenia	się
spotka ły	i	ujrzał	w	jej	oczach	tę	samą	iskierkę	ra dości,	ale	szyb-
ko	opuściła	wzrok.	Popra wiła	nerwowo	koszulę	nocną	rozpiętą
pod	szyją	 i	pogła ska ła	po	główce	szlocha ją ce	rozpaczliwie	ma -
leństwo.
–	Alessandro.
Kiedy	ostatnio	 spojrza ła	mu	w	oczy	 i	 na zwa ła	 swoim	kocha -

nym,	 lub	 choćby	 użyła	 pieszczotliwego	 zdrobnienia	 jego	 imie-
nia?
Pielęgniarka	odsunęła	się	na	bok	 i	spojrza ła	na	niego	z	mie-

sza niną	stra chu	i	na dziei.	Wyglą da ło	na	to,	że	nikt	nie	pa nował
nad	tym	cha osem!
–	W	czym	problem?
–	Żona	na lega	na	karmienie	z	butelki,	ale	za	wcześnie,	żeby

się	podda wać.	Później	dziecko	może	już	nie	za akceptować	pier-
si.
–	 Nie	 chcesz	 go	 karmić	 piersią?	 –	 zwrócił	 się	 do	 Octa vii,

szczerze	za szokowa ny.
Nie	wiedział	dla czego	przez	jej	decyzję	poczuł	się	odrzucony.

Zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 reaguje	 absurdalnie,	 ale	 nie	 potra fił
nad	sobą	za pa nować,	co	wpra wiło	go	w	 jeszcze	większe	zmie-
sza nie.
–	Spójrz	na	niego.	A	teraz	na	tego.	–	Wska za ła	głową	drugi	in-

kuba tor	z	na lepką	„Syn	pani	Kelly”.
Alessandro	bardzo	się	sta rał,	ale	nie	rozumiał,	co	miał by	do-

strzec	na	twa rzach	pła czą cych	chłopców.



–	Na lepki	na	pewno	nie	zosta ły	pomylone,	przestrzega my	ści-
śle	procedur,	pa nie	Ferrante.
–	Przyjrzyj	mu	się	–	na lega ła	Octa via,	wska zując	drugi	inkuba -

tor.
Widząc	rozpacz	w	jej	wzroku,	podszedł	do	drugiego	niemow-

la ka	 i	 serce	mu	 się	 ścisnęło.	Ma lutki	 chłopczyk	 za nosił	 się	 od
pła czu.	 Alessandro	 poczuł	 nieodpartą	 chęć	 by	wziąć	 go	w	 ra -
miona	 i	utulić,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	dziecku	potrzebny
był	dotyk	matki,	nie	obcego	człowieka.	Miał	dziwne	wra żenie,
że	 jedwa biste	 kosmyki	 włosów	 wysta ją cych	 spod	 cza peczki
przypomina ją	 delikatne	pa sma	na	 skroniach	Octa vii…	Widocz-
nie	zmęczenie	za czyna ło	mieszać	mu	w	głowie.	Za wsze	uwa żał
swą	żonę	za	jedną	z	najbardziej	rozsądnych	osób,	ja kie	znał,	ale
na wet	ona	mia ła	pra wo	czuć	się	za gubiona	w	ta kich	okoliczno-
ściach.	Spojrza ła	mu	głęboko	w	oczy,	 jakby	próbowa ła	mu	coś
przeka zać	bez	słów.
–	Nie	chcą	mi	go	dać	–	powiedzia ła	cicho	głosem	peł nym	bólu

i	 rozpa czy.	 Alessandro	 poczuł,	 jak	 jego	 serce	 ściska	 się	 ze
współ czucia.
–	To	nie	pani	syn,	pani	Ferrante	–	broniła	się	pielęgniarka.
–	Ale	to	dziecko	nie	jest	moje!
Alessandro	policzył	w	myślach	do	dziesięciu	–	choć	kusiło	go,

żeby	huknąć	na	żonę	i	przywołać	ją	do	porządku,	nigdy	by	tego
nie	 zrobił.	 Był	 dumny	 ze	 swego	 opa nowa nia,	 tak	 niezwykłego
u	syna	na miętnej	Włoszki.
–	Proszę	przynieść	butelkę,	 ja	go	na karmię	–	oznajmił	pielę-

gniarce.	–	Moja	żona	jest	zmęczona…
–	Nie!	Chcę	na karmić,	ale	mojego	syna!	–	Spojrza ła	na	niego,

jakby	ją	zdra dził.	Rozcza rował.	Ale	przecież	nie	mogła	mieć	ra -
cji!	Ta kie	pomył ki	się	nie	zda rza ły,	prawda?

Pielęgniarka	na reszcie	poszła	przygotować	mleko	w	butelce,
oczywiście	tylko	dla tego,	że	poprosił	 ją	o	to	Alessandro.	Wszy-
scy	za wsze	go	słucha li.	Potra fił	jednym	spojrzeniem	podporząd-
kować	 sobie	 otoczenie.	Wła śnie	 tego	władczego,	 ocenia ją cego
wzroku	próbowa ła	teraz	za	wszelką	cenę	uniknąć.	Zielonosza re
oczy	Alessandra	śledziły	każdy	jej	ruch,	każdy	grymas.	Ema no-



wał	siłą	–	wyprostowa ne	szerokie	barki,	zmarszczone	gniewnie
czarne	brwi	 i	 idealnie	symetryczna,	pięknie	wyrzeźbiona	suro-
wa	twarz	na dal	robiły	na	Octa vii	piorunują ce	wra żenie,	na dal	ją
onieśmiela ły.
Zerknęła	ukradkiem	na	jego	usta	–	zmysłowe,	da ją ce	jej	tyle

rozkoszy	–	teraz	za ciśnięte	gniewnie.	Poklepywa ła	delikatnie	po
pleckach	ma leństwo	 nieutulone	w	 jej	 ra mionach.	Czyżby	 zwa -
riowa ła?	O	to	za wsze	oskarżał	ją	Primo:	na ćpa łaś	się	czy	osza la -
łaś,	pytał,	kiedy	odkrywa ła	kolejną	 jego	próbę	dzia ła nia	na	 jej
szkodę.	Po	pewnym	cza sie	 sama	za częła	wątpić	w	swój	 rozsą -
dek.	Dla czego	dała	 się	potulnie	uwięzić	w	Londynie	 z	dala	od
ojca	dziecka,	które	nosiła	pod	sercem	za miast	za walczyć	o	sie-
bie	 i	swoje	mał żeństwo?	Czuła	się	 jak	wtedy,	gdy	umieszczono
ją	w	szkole	 z	 interna tem	–	pa ra liżowa ła	 ją	bezsilność.	Octa via
są dziła,	 że	 jej	 cierpliwość	 i	 posłuszeństwo	 zosta ną	 docenione
przez	Alessandra,	który	w	końcu	przypomni	sobie	o	żonie.	Te-
raz	jednak	cierpliwość	i	posłuszeństwo	wyda wa ły	jej	się	czystą
głupotą.	Dziecko	leżą ce	w	inkuba torze	podpisa nym	„Kelly”	wy-
glą da ło	jak	mała	kopia	Alessandra,	czy	nikt	tego	nie	dostrzegał?
Dla czego	 jej	mąż	brał	 stronę	pielęgnia rek	a	nie	wła snej	 żony?
Kwilenie	dochodzą ce	z	inkuba tora	rozdziera ło	jej	serce.	Chcia ła
już	wstać	i	wbrew	wszystkim	za sa dom	wyjąć	swego	syna	z	inku-
ba tora,	kiedy	do	sali	weszła	pielęgniarka	pcha ją ca	wózek	z	mło-
dą	blondynką.
–	 Słysza łam,	 że	 rodziłyśmy	 jednocześnie.	 –	 Młoda	 mama

uśmiechnęła	się	przyjaźnie	do	Octa vii.	–	Jestem	Sorcha	Kelly.	–
Nowa	zna joma	mia ła	piękną,	delikatną	twarz,	ogromne	błękitne
oczy	 i	 burzę	 długich	 złotych	 włosów.	 Octa via	 poczuła	 ukłucie
za zdrości,	gdy	Alessandro	ożywił	się	na	widok	kobiety.
–	Alessandro	Ferrante	–	przedsta wił	się,	ale	nie	podszedł	do

blondynki.	–	A	to	moja	żona	Octa via	 i	nasz	syn	Lorenzo.	–	Wy-
ma wia jąc	imię	syna,	zerknął	pyta ją co	na	żonę.
Octa via	zdobyła	się	jedynie	na	kiwnięcie	głową.	Miał	tak	nie-

za dowoloną	minę,	że	nie	odwa żyła by	mu	się	sprzeciwić.	Za pew-
ne	 są dził,	 że	 za chowywa ła	 się	 jak	 jego	matka	 –	 histeryzowa ła
bez	 powodu.	 Zbiera ła	 się	 na	 odwa gę,	 żeby	 ponownie	 za prote-
stować,	 kiedy	 śliczna	 blondynka,	 której	 pielęgniarka	 poda ła



dziecko,	niespodziewa nie	przyszła	jej	z	pomocą.
–	To	chyba	 ja kaś	pomył ka…	 –	odezwa ła	się	drżą cym	głosem,

wpa trując	 się	 ze	zmiesza niem	w	 twa rzyczkę	za pła ka nego	mal-
ca.	Uniosła	wzrok	i	spojrza ła	na	dziecko	pła czą ce	w	ra mionach
Octa vii,	 która	 odchyliła	 kocyk	 tak,	 by	Sorcha	mogła	 się	 przyj-
rzeć	swojemu	dziecku.	Kobiety	spojrza ły	sobie	głęboko	w	oczy.
W	źrenicach	młodej	matki	Octa via	ujrza ła	odbicie	wła snej	roz-
pa czy	i	tęsknoty.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	Sorcha	nerwowo	szarpnęła	za	opa skę

na	nadgarstku	dziecka,	które	wierciło	 się	w	 jej	 ra mionach.	 Jej
twarz	stęża ła	z	przera żenia.
–	Nie	wierzą	mi.	–	Octa via	rzuciła	jej	bła galne	spojrzenie.
–	W	co	nie	wierzą?	–	za pyta ła	pielęgniarka	Sorchy	koleżankę,

która	wła śnie	poja wiła	się	z	butelką	mleka.
–	 Moja	 żona	 jest	 wyczerpa na	 –	 uciął	 Sandro	 i	 sięgnął	 po

dziecko,	które	Olivia	ściska ła	bezradnie	w	ra mionach.
–	Nie	ruszaj	go!	–	warknęła	Sorcha	i	wsta ła	z	wózka.
–	Nie	wierzą	mi	 –	 powtórzyła	 bezradnie	Octa via,	 czując,	 jak

łzy	znów	wypeł nia ją	jej	oczy.
–	Proszę	usiąść,	upuści	pani	dziecko!
Sorcha	 odepchnęła	 ra mieniem	 pielęgniarkę	 i	 podeszła	 do

Octa vii.
–	Widzę	–	powiedzia ła.	Matki	niezdarnie	wymieniły	się	dzieć-

mi.	Obie	 kobiety	 rozpromieniły	 się	 na tychmiast,	 a	 nie mowla ki
wtuliły	się	w	ich	cia ła,	kwi ląc	rozkosznie.	–	Przecież	każda	mat-
ka	pozna	swoje	dziecko.
Olivia	 potaknęła	 energicznie	 i	 nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 czer-

wone	 z	 oburzenia	pielęgniarki	 ani	 bla dego	 z	wściekłości	Ales-
sandra,	 poda ła	 dziecku	pierś.	Ma lec	 przyssał	 się	 na tychmiast,
a	jego	wyczerpa ne	pła czem	ma lutkie	ciał ko	wreszcie	się	odprę-
żyło.	Octa via	westchnęła	z	ulgą,	czując,	 jak	 jej	 serce	wypeł nia
się	spokojem	i	miłością.	Zerknęła	na	uśmiechniętą	błogo	Sorchę
karmią cą	swojego	synka.	Na reszcie,	pomyśla ła	i	przytuliła	swój
skarb.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Co	ty	wypra wiasz?	–	wykrztusił	Alessandro.	Miał	wra żenie,
że	wszystko	wymyka	mu	się	spod	kontroli	i	spa da	w	czarną	ot-
chłań	cha osu.
–	Nie	widzisz,	że	omył kowo	za mienili	dzieci?	Spójrz	na	niego!
Dopiero	 teraz	 na	 twa rzy	 Octa vii	 ma lowa ła	 się	 prawdziwa,

szczera	matczyna	miłość.	Jak	to	możliwe?	Przyjrzał	się	uważnie
ma luchowi.	 Ze	 zdumieniem	 za uwa żył,	 że	 chłopczyk	 faktycznie
przypomina	 jego	bra tanków,	ale	przecież	wszystkie	noworodki
wyglą da ły	podobnie,	czyż	nie?	Alessandro	za czął	podejrzewać,
że	zmęczenie	na prawdę	za czyna ło	mą cić	mu	w	głowie.
–	 To	 niemożliwe	 –	 oświadczyła	 twardo	 pielęgniarka,	 jakby

wtórując	 jego	 myślom.	 –	 Przestrzega my	 sza lenie	 ry gorystycz-
nych	procedur,	pa nie	są	w	błędzie.
–	Nie,	to	pani	jest	w	błędzie!	–	Sorcha	za imponowa ła	Octa vii

asertywnością.	–	Zróbcie	testy	DNA	i	wtedy	się	przekona my,	kto
ma	ra cję.
Alessandro	 uznał,	 że	 dwie	 kobiety	 na raz	 nie	mogły	 osza leć.

Miał	już	tego	wszystkiego	dość.
–	To	szczyt	wszystkiego!	–	oświadczył	sta nowczo.	–	Proszę	na -

tychmiast	przeprowa dzić	ba da nie	DNA!
–	 Oczywiście	 proszę	 pana	 –	 odpowiedzia ła	 potulnie	 pie lę-

gniarka.	–	Już	 idę	za dzwonić	do	 le ka rza,	żeby	wydał	skierowa -
nie.	–	Pra wie	wybiegła	z	sali.
–	 Rozkaz	 musi	 paść	 z	 ust	 mężczyzny	 –	 za uwa żyła	 kwa śno

Octa via.
Sorcha	 mrugnęła	 do	 niej	 wesoło.	 Octa via	 odwza jemniła

uśmiech,	ale	kiedy	spojrza ła	na	Sandra,	ra dość	na tychmiast	zni-
kła	z	jej	twa rzy.	Zdał	sobie	spra wę,	że	w	kontaktach	z	nim	przy-
biera ła	od	pewnego	cza su	ma skę	chłodnej	obojętności.	Za bola ło
go	 to	 bardziej,	 niż	 chciał by	 przyznać.	 Pra gnął	 znowu	 ujrzeć
w	 jej	oczach	wesołe	 iskierki	 i	 czułość,	którą	 tak	go	uj mowa ła.



Ma luszek	za snął,	więc	za słoniła	pierś	 i	 trzyma jąc	go	pionowo,
poklepywa ła	 delikatnie	 ma lutkie	 plecki,	 z	 wpra wą	 wła ściwą
wszystkim	 matkom.	 Na	 jej	 twa rzy	 ma lował	 się	 błogi	 spokój.
Alessandro	 przełknął	 dła wią ce	 go	 emocje.	 Kiedy	 pielęgniarka
podeszła,	żeby	za brać	dziecko	do	inkuba tora,	Octa via	otworzyła
przymknięte	oczy.
–	Nie	oddam	go!	Dopóki	nie	dosta nę	wyników	ba dań,	nie	od-

dam	go	nikomu	–	oświadczyła	ostro	 i	spojrza ła	na	Alessandra,
gotowa	walczyć	 z	 nim,	 gdyby	 tylko	 sta nął	 przeciwko	 niej.	 Był
za skoczony	taką	agresją	i	odwa gą	u	swojej	potulnej	żony.	I,	ku
swemu	wielkiemu	zdumieniu,	bardzo	podniecony.

Octa via	 była	 już	 zmęczona.	 Za sta na wia ła	 się	 na wet,	 czy	 nie
za proponować	Alessandrowi,	by	wziął	na	ręce	Lorenza,	ale	on
zda wał	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	dziecko,	za jęty	przesłuchiwa -
niem	 pielęgnia rek	 opisują cych	 mu	 w	 szczegółach	 pro cedury
bezpieczeństwa	stosowa ne	przez	szpital.	Z	ich	tłuma czeń	wyni-
ka ło,	 że	 ryzyko	 pomył ki	 zmniejszono	 do	 minimum,	 a	 jednak
Octa via	czuła,	że	w	ich	przypadku	procedury	za wiodły.	Oba wia -
ła	 się	 jednak,	 że	 jej	 instynkt	 nie	 wystarczy,	 by	 udowodnić	 to
personelowi.	Łzy	znów	na płynęły	jej	do	oczu.	Na	szczęście	poja -
wienie	się	leka rza	pchnęło	spra wy	do	przodu.
–	 Oczywiście	 przeprowa dzimy	 testy	 genetyczne,	 ale	 na	 ich

wyniki	 trzeba	będzie	 trochę	poczekać.	Ozna czenie	grupy	krwi
na tomiast	 pozwoliłoby	 nam	 w	 mia rę	 szybko	 wykluczyć	 ro dzi-
cielstwo.
–	 Świetnie.	 –	 Alessandro	 za czął	 podwijać	 rękaw.	 –	 Ja	 mam

grupę	krwi	B.
Mimo	 że	 pobra nie	 krwi	 przeprowa dzono	 na tychmiast,	 cała

procedura,	przesłucha nia	personelu	z	nocnej	zmia ny	i	pra cow-
ników	 ochrony	 cią gnęły	 się	 niemiłosiernie.	 Octa vię	 po ciesza ło
jedynie,	że	zna la zła	sprzymierzeńca	w	Sorchy.	Alessandro	także
pra gnął	dotrzeć	do	prawdy,	ale	nie	mogła	oprzeć	się	wra żeniu,
że	obwiniał	ją	o	spowodowa nie	za miesza nia.	Kiedy	do	niej	pod-
szedł	i	położył	jej	dłoń	na	ra mieniu,	wzdrygnęła	się.	Od	razu	za -
uwa żył	jej	reakcję.	Za szokowa ny	pogła skał	ją	delikatnie.
–	 Idę	 porozma wiać	 z	 szefem	 ochrony.	 Musimy	 wyja śnić	 tę



skanda liczną	sytuację.
Zerknął	 na	 śpią ce	 dziecko	 w	 ra mionach	 żony.	 Jego	 twarz

przeszył	spazm	bólu.	Może	i	jej	nie	wierzył	–	za wsze	opierał	się
na	 faktach,	nie	przeczuciach	–	ale	przynajmniej	 jej	nie	zlekce-
wa żył.	 Za nim	 się	 zorientowa ła,	 pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją
w	usta,	zmysłowo,	z	uchylonymi	warga mi.	Od	razu	przeszył	 ją
dreszcz	 podniecenia.	 Poca łunek	 trwał	 za ledwie	 kilka	 sekund,
ale	zdołał	błyska wicznie	wpra wić	ją	w	stan	uniesienia.	Alessan-
dro	spojrzał	jej	głęboko	w	oczy,	pogła skał	po	policzku	i	wyszedł
bez	słowa.
–	Przypomina	trochę	ojca	mojego	Enrique	–	mruknęła	Sorcha.
–	Tak?	–	za interesowa ła	się	Octa via.
–	 Zdecydowa nie.	 Na tychmiast	 przejmuje	 kontrolę	 nad	 sytu-

acją.	Masz	 szczęście,	 że	 jest	 przy	 tobie.	 Obie	mamy	 –	 doda ła
gorzko.
–	 A	 twój	mąż?	 –	Olivia	 za pyta ła	 najdelikatniej,	 jak	 potra fiła.

Czuła	sympa tię	do	Sorchy	i	nie	chcia ła	jej	ura zić.	Bra kowa ło	jej
koleża nek,	w	Londynie	czuła	się	bardzo	sa motna.
–	 Jest	 w	Hiszpa nii.	Miał	 wypa dek,	 już	 wła ściwie	 wydobrzał,

pra wie…
–	 Nie	 zdą żył	 przyjechać,	 bo	 urodziłaś	 przedwcześnie,	 tak?

Pewnie	niedługo	do	ciebie	dołą czy.	–	Octa via	czuła	potrzebę	po-
cieszyć	nową	zna jomą.	Przez	twarz	Sorchy	przemknął	cień.
–	Nie	są dzę.	–	Wykrzywiła	twarz	w	imita cji	uśmiechu.
–	Przykro	mi.	–	Octa via	zmartwiła	się,	że	Sorcha	się	przez	nią

za smuciła.	 –	 Ale	 nie	 martw	 się,	 ra zem	 przez	 to	 przebrniemy.
Możesz	na	mnie	liczyć.	Przyda ła by	mi	się	przyja ciół ka	w	Londy-
nie.
–	Niestety	wra cam	do	 rodzinnego	 domu	w	 Irlandii,	 przynaj-

mniej	na	ja kiś	czas.	Na	szczęście	istnieje	Skype.	–	Uśmiechnęła
się	Sorcha,	tym	ra zem	szczerze.
–	Na	szczęście.	Będziemy	się	uma wiać	na	kawę	przy	laptopie

–	za pewniła	ją	gorą co	Octa via.

Alessandro	 umieścił	 jednego	 ze	 swych	 ochronia rzy	 przy
drzwiach	do	sali	z	inkuba tora mi,	a	drugi	towa rzyszył	mu	w	dro-
dze	do	ga binetu	szefa	ochrony	szpita la,	Ga retha	Underwooda.



–	 Mąż	 pani	 Ferrante?	 –	 Przysa dzisty,	 łysieją cy	 mężczyzna
w	sile	wieku	przyglą dał	się	podejrzliwie	gościowi.	–	Zda je	pan
sobie	spra wę,	że	pański	kuzyn	podał	się	wczoraj	za	męża	pani
Ferrante?
Alessandro	wca le	 się	nie	 zdziwił.	Gdy	 jako	na stola tek	Primo

pa kował	 się	w	kłopoty,	 za wsze	 identyfikował	 się	 jako	Alessan-
dro.	Mimo	że	tym	ra zem	przesa dził,	Sandro	wolał	nie	wta jemni-
czać	Underwooda	w	rodzinne	animozje.
–	Zrobił	to	ze	względów	bezpieczeństwa.
Za sta na wiał	 się,	 czy	 podmia na	 dzieci	 nie	 mia ła	 służyć	 jako

ostrzeżenie	od	tej	sa mej	osoby,	która	wysła ła	mu	list	z	pogróż-
ka mi.	Nie	za mierzał	jednak	pa nikować,	za nim	nie	usta li	wszyst-
kich	faktów.
–	Z	pewnych	względów	moja	żona	mia ła	 rodzić	w	prywatnej

klinice,	 gdzie	 za pewniono	by	 jej	 dodatkową	ochronę,	więc	po-
dejrzewam,	że	Primo	próbował	jedynie	ra tować	sytuację.
–	Dla czego	po	prostu	nie	za brał	jej	do	tamtej	kliniki?	–	burk-

nął	Underwood.
–	Ka retka	wezwa na	przez	mojego	kuzyna	przyjecha ła	za	póź-

no,	a	poród	postępował	wyjątkowo	szybko.
–	Cóż,	sprawdziłem	to.	–	Underwood	machnął	wymownie	tele-

fonem	 komórkowym.	 –	 Dyspozytorka	 za notowa ła	 tylko	 jedno
wezwa nie,	 dokona ne	 osobiście	 przez	 pa nią	 Ferrante.	 Mamy
jeszcze	to.	–	Wska zał	ekran	komputera.
Technik	uruchomił	na gra nie.	W	 izbie	przyjęć	pa nował	niesa -

mowity	 za męt,	 ale	 Ales sandro	 na tychmiast	 dostrzegł	 Prima,
który,	wykorzystując	za miesza nie,	wślizgnął	się	niepostrzeżenie
do	 koryta rza	 prowa dzą cego	wprost	 do	 sal	 opera cyjnych.	Ales-
sandro	wzruszył	ra miona mi,	ale	się	nie	odezwał	.	Kolejne	ujęcie
przedsta wia ło	Prima	stoją cego	przed	drzwia mi	sali	opera cyjnej
i	przekła da ją cego	coś	na	wózku	usta wionym	 tuż	przy	wejściu.
Po	chwili	rozejrzał	się	wokół	i	wyszedł	szybko	z	koryta rza	z	po-
wrotem	do	izby	przyjęć.
–	Co	było	na	tym	wózku?	–	Alessandro	nie	mógł	uwierzyć	wła -

snym	oczom.
–	 Opa ski	 z	 na zwiskiem	 matki	 za kła da ne	 noworodkom	 wraz

z	dokumenta cją	cią ży	i	porodu.



Alessandro	 za marł.	 Nie	 mógł	 dłużej	 za przeczać	 faktom.
Wszystkie	 jego	wysił ki,	by	zjednoczyć	rodzinę	Ferrante	 i	za po-
biec	jej	upadkowi,	speł zły	na	niczym,	mimo	że	z	uporem	ignoro-
wał	 liczne	dowody	nielojalności	kuzyna	 i	 za wsze	da wał	mu	do
zrozumienia,	 jak	bardzo	 liczy	 się	 z	 jego	 zda niem,	 a	na wet	po-
wierzył	mu	firmę	w	Londynie.
–	 Za pewnia no	 mnie,	 że	 opa ski	 są	 ponownie	 sprawdza ne

w	obecności	matki	–	odezwał	się	nieswoim	głosem.
Underwood	za cisnął	zęby.
–	Za zwyczaj	–	burknął.	–	Przez	ten	wypa dek	drogowy	bra ko-

wa ło	personelu	i	wszyscy	pra cowa li	pod	presją	cza su.
Alessandro	poczuł,	jak	oślepia	go	rosną ca	z	każdą	sekundą	fu-

ria,	ale	w	głębi	duszy	za sta na wiał	się	jednocześnie,	czy	nie	za -
służył	 sobie	 na	 tę	 okrutną	 karę.	 Całe	 życie	 próbował	 odkupić
błąd,	 który	 doprowa dził	 jego	 ojca	 do	 przedwczesnej	 śmierci.
Gdyby	nie	jego	wybuch,	tata	na dal	za rzą dzał by	rodzinną	fortu-
ną.	Dla tego	od	cza su	wypadku	Sandro	za wsze	sta wiał	dobro	ro-
dziny	ponad	swoim.	Niestety,	to	nie	wystarczyło.	Nie	mógł	jed-
nak	pozwolić,	by	ucierpieli	na	tym	jego	żona	i	syn.
–	 Muszę	 porozma wiać	 z	 kuzynem	 –	 rzucił	 przez	 za ciśnięte

zęby	i	wypadł	z	ga binetu	Underwooda.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Alessandro	 wyglą dał	 jak	 wojownik	 wra ca ją cy	 z	 pola	 bitwy.
Ema nował	skondensowa ną,	mroczną	energią.	Octa via	od rucho-
wo	przytuliła	mocniej	synka	do	piersi.
–	Dowiedzia łeś	się	czegoś?	–	za pyta ła	ostrożnie,	by	go	nie	roz-

drażnić.	To	nie	moja	wina,	chcia ła	za wołać,	ledwie	powstrzymu-
jąc	łzy.
–	Wciąż	 przesłuchują	 świadków.	 Za raz	 wychodzę,	 żeby	 spo -

tkać	się	z	Primem.	–	Jego	głos	brzmiał	głucho	i	obco.
Powodzenia,	odpowiedzia ła	mu	w	myślach,	ale	nie	zniżyła	się

do	 krytykowa nia	 Prima	 za	 jego	 pleca mi.	Kuzyn	Alessandra	 na
pewno	 będzie	 próbował	 zrzucić	 całą	winę	 za	 powsta łe	 za mie-
sza nie	na	nią.
–	O	czym	myślisz?	–	Alessandro	nie	spuszczał	z	niej	wzroku.
–	O	niczym	–	bąknęła	i	uciekła	wzrokiem	w	bok.
Wola ła,	żeby	nie	wiedział,	jak	bardzo	nie	lubiła	Prima,	kuzyni

byli	sobie	przecież	bardzo	bliscy,	niemal	jak	rodzeni	bra cia.
–	Posta raj	się	odpocząć	 i	nie	denerwować	–	burknął.	–	Te raz

jesteś	 już	bezpieczna.	Moi	ochronia rze	za bezpiecza ją	całe	pię -
tro.
Octa via	 za drża ła.	 Ta kie	 środki	 bezpieczeństwa	 mogły	 ozna -

czać	 tylko	 jedno	 –	 Alessandro	 podejrzewał,	 że	 dzieci	 zosta ły
umyślnie	podmienione!
–	 Kto	 mógł by	 zrobić	 coś	 tak	 okropnego?	 –	 wyrwa ło	 jej	 się.

Spojrza ła	 na	 Sorchę,	 potem	 znowu	 na	 Alessandra.	Wpa trywał
się	w	nią	 intensywnie.	Octa via	poczuła,	 jak	przeszywa	ją	 lodo-
wa ty	dreszcz	–	to	ona	i	jej	syn	byli	celem!
Za nim	Alessandro	zdą żył	odpowiedzieć,	do	sali	wszedł	lekarz.
–	Mamy	już	wyniki	ba dań	krwi,	i	chociaż	nie	wystarczą,	żeby

rozwiać	 wszystkie	 na sze	 wątpliwości,	 chciał bym	 je	 państwu
przedsta wić	–	zwrócił	się	do	ca łej	trójki.	–	Chłopcy	mają	różne
grupy	krwi,	A	i	B.



–	Ja	mam	B	–	przerwał	mu	niecierpliwie	Alessandro.
Octa via	 za uwa żyła,	 że	 spojrzał	 na	 Lorenza	 ina czej	 niż	 po-

przednio,	 jakby	 w	 końcu	 pozwolił	 sobie	 uwierzyć,	 że	 to	 jego
syn.	Serce	podeszło	jej	do	gardła	ze	wzruszenia.
–	Ale	pana	żona	A.	Na tomiast	grupę	krwi	pani	Kelly	ozna czyli-

śmy	jako	0,	a	dziecka,	które	trzyma	na	rękach,	jako	A.	Dla tego
w	tej	chwili	nie	możemy	wykluczyć	żadnej	możliwości.	Wszyst-
ko	za leży	od	grupy	krwi	partnera	pani	Kelly.	Jeśli	oka że	się,	że
pan	 Montero	 ma	 grupę	 A,	 wtedy	 możemy	 wykluczyć	 go	 jako
ojca	tego	dziecka.	–	Ruchem	głowy	lekarz	wska zał	Lorenza.
–	Dzwoniłaś	do	niego?	–	Octa via	zwróciła	się	do	Sorchy,	choć

wiedzia ła,	że	jej	nowa	koleżanka	nie	wycią gnęła	na wet	telefonu
od	momentu	wejścia	do	sali.	Rozumia ła	ją,	ale	była	gotowa	bła -
gać.
–	Już	się	skon taktowa liśmy	z	pa nem	Montero	–	wtrą cił	gładko

lekarz.	–	Niedługo	powinniśmy	otrzymać	wyniki	jego	ba dań.
–	 Słucham?!	 Skontaktowa liście	 się	 z	 Cesa rem?!	 –	 krzyknęła

Sorcha.

Wyniki	z	Hiszpa nii	dotarły	do	nich	podczas	nieobecności	Ales-
sandra.	 Potwierdziły	 jedynie	 to,	 co	matki	wyczuły	 instynktow-
nie.	Mimo	że	dzieci	musia ły	pozostać	w	szpita lu	do	momentu,
gdy	 testy	 DNA	 osta tecznie	 potwierdzą	 tożsa mość	 chłop ców,
nikt	 już	nie	kwestionował	pra wa	Octa vii	 i	Sorchy	do	zajmowa -
nia	się	swoimi	dziećmi.	Mogły	wreszcie	wrócić	do	łóżek.
Na	stoliku	nocnym	Octa via	za sta ła	gigantyczny	bukiet	z	bile-

cikiem.	„Będę	z	tobą	najszybciej,	jak	to	możliwe.	A.”.	Musiał	so-
bie	 zda wać	 spra wę,	 że	najpiękniejsze	na wet	kwia ty	nie	mogły
za stą pić	jego	obecności,	a	mimo	to	wolał	się	spotkać	z	Primem.
Mimo	zmęczenia	nie	mogła	za snąć.
Urodziłam	na sze	dziecko,	czy	ciebie	to	w	ogóle	nie	obchodzi?

–	wyrzuca ła	mu	w	myślach.	Nie	odpowiedział	na wet	na	jej	ese-
mesa	z	wynika mi	ba dań	krwi	Cesa ra	Montero.	Czy	tak	się	czuła
Sorcha?	Osa motniona?	Rozcza rowa na?	Peł na	żalu?	Octa via	nie
chcia ła	wychowywać	ich	syna	sa motnie,	ale	nie	mogła	przecież
wiecznie	czekać	na	Alessandra,	by	poja wił	się	niczym	królewicz
na	bia łym	koniu	i	otoczył	ją	miłością.	Powinna	popra cować	nad



swoją	sa mooceną.	Nigdy	nie	była	pewna	siebie	–	wychowywa na
przez	 za sadniczych	 rodziców	 wedle	 ściśle	 określonych	 reguł,
za huka na,	 nieśmia ła.	 W	 szkole	 z	 interna tem	 próbowa ła	 się
zbuntować	i	dotrzymać	kroku	rozrywkowym	koleżankom.	W	re-
zulta cie	za grożono	jej	wyda leniem	ze	szkoły	i	zwieszono	na	kil-
ka	tygodni.	Karę	przyjęła	z	ulgą.	Wykorzysta ła	ją	jako	wymów-
kę,	by	przestać	się	popisywać	i	za jąć	się	tym,	co	na prawdę	lubi-
ła:	 czyta niem	 ksią żek.	Więcej	 już	 się	 nie	 wychyla ła	 w	 oba wie
przed	konsekwencja mi.	Speł nia nie	oczekiwań	rodziców	oka za ło
się	ła twiejsze	i	bezpieczniejsze.	Trzyma ła	się	na	uboczu,	z	nikim
nie	przyjaźniła,	nie	zwra ca ła	na	siebie	niczyjej	uwa gi.	Przynaj-
mniej	dopóki	w	mediach	nie	poja wiła	się	informa cja	o	jej	pla no-
wa nym	ślubie	z	Alessandrem	Ferrantem.	Na wet	najpopularniej-
sze	dziewczyny	w	towa rzystwie	za częły	spoglą dać	na	nią	z	pew-
ną	dozą	sza cunku.	I	za zdrości.	Sama	nie	mogła	się	na dziwić,	że
Alessa dro	 wybrał	 wła śnie	 ją.	 Przecież	 mia ła	 wyjść	 za	 Prima.
Przypomnia ło	jej	się	przyjęcie,	na	którym	się	pozna li.
–	To	ten	–	szepnęła	jej	do	ucha	matka,	wska zując	głową	w	kie-

runku	dwóch	mężczyzn	około	trzydziestki.	 Jeden	z	nich	wyglą -
dał	jak	ożywiony	posąg	rzymskiego	legionisty.	Drugiego	Octa via
na wet	nie	za uwa żyła.	–	Ojciec	uwa ża,	że	jest	szansa,	że	cię	za -
akceptuje.	Powią za nie	z	rodziną	Ferrante	za bezpieczyłoby	przy-
szłość	na szej	firmy.
–	Ten	po	pra wej	stronie?	–	upewniła	się	Octa via.
–	Po	lewej.	Ma	na	imię	Primo.	Ten	wyższy	to	jego	kuzyn,	pre-

zes	 Ferrante	 Imprese	 Interna ziona li.	 Wyglą da	 na	 ważnia ka,
prawda?	Pewnie	przyszedł,	żeby	sprawdzić,	czy	się	na da jemy.
Alessandro	 rozglą dał	 się	 wokół	 z	 nieprzeniknionym,	 nieco

aroganckim	wyra zem	twa rzy.	Octa via	nie	mia ła	złudzeń	–	u	nie-
go	 na	 pewno	 nie	 mia ła by	 najmniejszych	 szans.	 Na wet	 Primo
wyda wał	się	poza	jej	za sięgiem.	On	także	wyglą dał	na	aroganc-
kiego,	ale	w	inny	sposób,	jakby	cały	czas	coś	knuł.
–	Posta raj	się	zrobić	dobre	wra żenie	–	rozka za ła	jej	matka.
Olivia	westchnęła	ciężko.	Skoro	zgodziła	się	wyjść	za	mąż	za

wybra nego	przez	rodziców	kandyda ta,	musia ła	spróbować.	Gdy
ojciec	przedsta wiał	jej	obu	mężczyzn,	Primo	zmierzył	ją	ocenia -
ją cym	wzrokiem	od	stóp	do	głów,	podczas	gdy	Alessandro	spoj-



rzał	jej	prosto	w	oczy,	jakby	chciał	poznać	wszystkie	jej	sekrety.
Poczuła,	jak	jej	żołą dek	ściska	się	z	nerwów.
–	Za tańczmy.	 –	Głos	Prima	za zgrzytał	nieprzyjemnie,	 ale	po-

słusznie	poda ła	mu	rękę	i	podą żyła	za	nim	na	parkiet,	wciąż	nie
odrywa jąc	wzroku	od	zielonych	oczu	Alessandra.
Nie	pa mięta ła,	o	czym	rozma wia ła	z	Primem	podczas	 tańca,

za	 to	 bez	 trudu	mogła by	powtórzyć	 każde	 słowo	 z	 późniejszej
rozmowy	 z	 Alessandrem.	 Odna lazł	 ją	 na	 ta ra sie,	 gdzie	 ukryła
się,	żeby	opa nować	rosną cy	niepokój.	Spotka nie	z	potencjalnym
mężem	spra wiło,	że	na gle	perspektywa	aranżowa nego	mał żeń-
stwa	za częła	 ją	przera żać.	Drża ła	na	ca łym	ciele.	Tylko	widok
łódek	kołyszą cych	się	spokojnie	na	połyskują cej	wodzie	Za toki
Neapolitańskiej	pocieszał	ją	nieco.	Lubiła	ta kie	chwile	sa motno-
ści,	ale,	ku	jej	za skoczeniu,	poja wienie	się	Alessandra	nie	ziry-
towa ło	jej.	Podał	jej	kieliszek	szampa na	i	za pytał:
–	Jak	długo	zna cie	się	z	Primem?
–	Pozna łam	go	dopiero	dzisiaj.
Za marł	z	kieliszkiem	w	pół	drogi	do	ust.
–	Z	 rozmowy	z	 twoim	ojcem	wywnioskowa łem,	 że	odbyli	 już

przynajmniej	kilka	spotkań.
Octa via	za chłysnęła	się.	Nie	dla tego,	że	się	zdziwiła,	po	pro-

stu	 nie	 piła	 zbyt	 często	 szampa na	 i	 bą belki	 dosta ły	 jej	 się	 do
nosa.	Ojciec	nie	pozosta wił	jej	złudzeń	–	mia ła	wykonywać	jego
polecenia	ze	ślepym	posłuszeństwem.	Z	drugiej	strony,	mógł	się
z	nią	choć	skonsultować.	Przecież	chodziło	o	jej	przyszłość!
–	Rozumiem,	że	nie	wiedzia łaś	o	tym	–	zgadł.
–	Nie	–	mruknęła.
Pa trzyła	 prosto	 przed	 siebie,	 ale	 czuła	 na	 sobie	 ba dawcze

spojrzenie	 Alessandra.	 Jej	 serce	 biło	 jak	 osza la łe.	 Tylko	 mnie
sprawdza,	powta rza ła	sobie	w	myślach.	Stał	na	czele	potężne-
go,	ma jętnego	rodu,	więc	musiał	się	upewnić,	że	za sługiwa ła	na
wejście	do	 rodziny.	Powinna	 się	 za chowywać,	 jak	przysta ło	na
ła godną,	spolegliwą	kandydatkę	na	żonę	godną	ręki	jego	kuzy-
na.
–	Nie	masz	nic	przeciwko	aranżowa nym	mał żeństwom?	Może

wola ła byś	wyjść	za	mąż	z	miłości?
Czy	podejrzewał,	że	chodziło	jej	o	szybkie	wzboga cenie	się?



–	Uwa żam,	że	aranżowa ne	mał żeństwo	to	rozsądne	rozwią za -
nie.	 –	Do	 tej	pory	nie	spotka ła	nikogo,	kto	spra wił by,	że	uwie-
rzyła by	 w	 inną	możliwość.	 Nie	 na leża ła	 do	 kobiet,	 w	 których
mężczyźni	za kochują	się	na	za bój.	Poza	tym	w	mał żeństwie	cho-
dziło	 przecież	 o	 sprowa dzenie	 na	 świat	 potomka,	 dziedzica,
a	nie	uga nia nie	się	za	mrzonka mi	o	wielkiej	miłości.	–	Uwa żam
rodzinę	za	najwyższą	wartość	i	nie	widzę	powodu,	by	nie	za ufać
rodzicom.	Na	pewno	potra fią	zna leźć	dla	mnie	odpowiedniego
męża	i	dobrego,	rozsądnego	ojca	dla	na szych	dzieci.
–	Widzę,	że	dobrze	to	przemyśla łaś.
Nie	 chcia ła	 na ra żać	 się	 potężnemu	 kuzynowi	 swego	 poten-

cjalnego	męża,	ale	poczuła	się	za ata kowa na.
–	Chodzi	o	moją	przyszłość	–	za perzyła	się.
–	Nie	chcia łem	cię	ura zić,	uwierz	mi.	Sam	wolał bym	aranżo-

wa ne	mał żeństwo.
Zerknęła	na	niego	z	boku.	Na	 jego	oświetlonej	księżycowym

bla skiem	 twa rzy	 dostrzegła	 skupienie,	 jakby	 obmyślał	 ja kiś
plan.
–	Czy	masz	na dzieję	w	przyszłości	przejąć	firmę	od	ojca	i	dla -

tego	pozwa lasz,	żeby	wybrał	dla	ciebie	męża?
Akurat!	 –	 pomyśla ła.	Ojciec	 ledwie	 się	 zgodził,	 by	 skończyła

studia.	Pomimo	zdobycia	dwóch	dyplomów	z	socjologii	i	psycho-
logii	pra cowa ła	jako	sekretarka	w	jego	firmie.	Nie	odwa żyła	się
jednak	zbuntować	i	szukać	pra cy	poza	rodzinną	firmą.
–	Mój	 ojciec	ma	bardzo	 konserwa tywne	poglą dy	 na	 rolę	 ko-

biety.	W	 twojej	 firmie	wła dzę	 także	 spra wują	mężczyźni,	 czyż
nie?
–	Nie	 cał kiem.	Na	 czele	 dwóch	 oddzia łów	 na szej	 korpora cji

stoją	moje	kuzynki,	moja	siostra	prowa dzi	firmę	architektonicz-
ną	na leżą cą	do	na szego	konsorcjum,	a	moja	druga	siostra	odpo-
wia da	za	sieć	butików	i	wspa nia le	sobie	ra dzi.	Kobiety	świetnie
się	sprawdza ją	na	kierowniczych	sta nowiskach.
Brak	 seksizmu	w	 jego	 słowach	 za skoczył	 ją	 pozytywnie,	 ale

za częła	się	oba wiać,	że	za prezentowa ła	mu	się	jako	osoba	mało
ambitna,	a	co	za	tym	idzie,	niegodna	jego	kuzyna.
–	Myślę,	że	ja	także	pora dziła bym	sobie	z	ta kim	wyzwa niem,

ale	mój	ojciec	jeszcze	przez	długi	czas	nie	zrezygnuje	z	prowa -



dzenia	rodzinnej	firmy,	więc…	–	urwa ła,	widząc,	jak	Alessandro
uśmiecha	się	na gle	szeroko.
–	Co?	–	wykrztusiła.
–	Wpa dłem	na	pewien	pomysł.
Wpa trywa ła	 się	 w	 jego	 zmysłowe	 usta,	 za padnięte	 policzki

i	mocno	za rysowa ną	szczękę.	Był	piękny.	Alessandro	wyjął	kieli-
szek	z	 jej	dłoni,	odsta wił	go	na	poręcz	balkonu	 i	wycią gnął	do
niej	rękę.
–	Za tańczmy.
Poprowa dził	ją	na	parkiet.	Do	dziś	pa mięta ła	dokładnie	dotyk

jego	dużej,	silnej	dłoni	na	swojej	ta lii,	 i	pewność	siebie,	z	 jaką
prowa dził	 w	 tańcu.	 Rodzice	 stoją cy	 z	 Primem	 po	 przeciwnej
stronie	sali	przyglą da li	jej	się	z	przyga ną.
–	Chyba	powinniśmy	do	nich	dołą czyć	–	za uwa żyła	nieśmia ło.
Alessandro	na wet	na	sekundę	nie	zgubił	rytmu.
–	Co	byś	powiedzia ła,	gdyby	to	nie	mój	kuzyn	poprosił	o	twą

rękę	tylko	ja?
–	Mówisz	poważnie?	–	Octa via	potknęła	się	z	wra żenia.
Alessandro	podtrzymał	 ją,	przytula jąc	mocniej	do	siebie.	Bli-

skość	 jego	 cia ła	 zelektryzowa ła	 ją.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 czuła
nic	równie	silnego.	Jej	cia ło	płonęło,	na	policzkach	wykwitł	ru-
mieniec.	Alessandro	za uwa żył	jej	reakcję	i	spojrzał	na	nią	uważ-
niej,	ina czej	niż	wcześniej.	Wyglą dał	na	za skoczonego.	Przytulił
ją	jeszcze	bliżej,	całe	jego	cia ło	na prężyło	się	niczym	struna.
–	Dla czego	miał byś	się	ze	mną	ożenić?	–	wymamrota ła.
–	 Jak	 już	 wspomnia łem,	 też	 wolał bym	 aranżowa ne	 mał żeń-

stwo.	Biznes	twojego	ojca	wyglą da	obiecują co.	No	i	będę	kiedyś
potrzebował	dziedzica	–	dodał.	–	Czy	tańcząc	z	Primem,	też	tak
reagowa łaś?	–	za pytał,	z	usta mi	tuż	przy	jej	uchu.
Kciukiem	 przesunął	 powoli	 po	 jej	 żebrach.	 Niespodziewa na

pieszczota	za parła	jej	dech	w	piersi.
–	Słucham?	Nie!	–	wykrztusiła,	czerwieniąc	się	ze	wstydu.
–	To	dobrze.	–	Mrugnął	do	niej	wesoło.	–	Cieszę	się,	że	przy

mnie	się	rumienisz,	dzięki	 temu	sta ra nia	o	dziedzica	mogą	się
oka zać	o	wiele	przyjemniejsze	dla	nas	obojga.
Teraz,	leżąc	w	szpita lu,	za słoniła	dłonią	oczy,	czując,	jak	oży-

wa	w	niej	tamto	podniecenie.	I	za żenowa nie.	Co	mógł	w	niej	wi-



dzieć	taki	mężczyzna	jak	Alessandro?
–	A	więc?	–	za pytał,	nie	przerywa jąc	tańca.
Octa via	nie	mogła	uwierzyć,	że	Alessandro	na prawdę	poprosił

ją	 o	 rękę.	 Czy	 ojciec	 potraktował by	 przyjęcie	 jego	 propozycji
jako	akt	buntu,	czy	też	cieszył by	się,	że	córce	uda ło	się	ja kimś
cudem	 upolować	 jeszcze	 lepszą	 partię?	 Na	 pewno	 by	 jej	 nie
uwierzył,	 stwierdziła	 ponuro.	 Skinęła	 głową,	 ale	 nie	 odezwa ła
się.
–	Świetnie,	porozma wiam	z	twoim	ojcem	o	szczegółach.
–	 Mówisz	 poważnie?	 –	 Znowu	 zgubiła	 rytm	 i	 za plą ta ła	 się

w	poły	sukienki.	–	Przecież	dopiero	co	się	pozna liśmy.
–	Ale	wybra łaś	mnie,	nie	Prima,	prawda?
Wybra ła?!	Kiedy?!	Za czyna ło	jej	się	kręcić	w	głowie,	wszystko

dzia ło	się	tak	szybko!
–	A	co	z…	nim?
Twarz	Alessandra	stęża ła	na	moment.
–	Zajmę	się	tym.
Nie	wznowił	 już	tańca.	Wziął	 ją	za	rękę	i	odprowa dził	do	ro-

dziców,	 jednocześnie	prosząc	Prima,	by	porozma wiał	z	nim	na
osobności.
–	 Wszystko	 zepsułaś	 –	 rzucił	 oskarżycielskim	 tonem	 ojciec,

gdy	tylko	zosta li	sami.
–	Nic	nie	zrobiłam	–	broniła	się	sła bo.	–	Rozma wia liśmy	tylko.

Alessandro	chyba	poprosi	o	moją	rękę	–	powiedzia ła	i	jej	sa mej
wyda ło	się	to	absurdalne.
Ojciec	spojrzał	na	nią	ponuro.
–	Musia łaś	go	źle	zrozumieć	–	parsknął	pogardliwe.
Oczywiście	miał	ra cję,	wątpiąc,	by	mogła	za interesować	gło-

wę	rodu	Ferrante.	Pod	każdym	względem	Alessandro	ją	przera -
stał.	Przekona nie	to	na sila ło	się	w	mia rę	upływu	cza su	–	był	le-
piej	wykształ cony,	mą drzejszy,	miał	wła dzę	i	ema nował	pewno-
ścią	siebie	we	wszystkim	czego	się	podejmował:	w	mał żeństwie
i	w	biznesie.	Ona	mia ła	 jedynie	urodę	dwudziestodwulatki,	nie
wybitną,	ale	przyjemną	dla	oka.	Mogła	się	też	pochwa lić	ta kimi
cecha mi	jak	obowiązkowość	i	lojalność,	wpojone	jej	przez	rodzi-
ców	 ka rzą cych	 ją	 pogardliwą	 dezaproba tą	 za	 każdy	 przejaw
niesubordyna cji	 lub	 nieza leżności.	 Za chowywa ła	 się	 jak	 popy-



cha dło.	Nie	mogła	dłużej	tak	żyć.

Kiedy	 za kończyły	 się	 przesłucha nia,	 Alessandro	 był	 wykoń-
czony,	ale	mimo	to	udał	się	do	szpita la.	Emocje	na dal	buzowa ły
w	nim	niczym	niszczycielski	ogień.	Pierwszy	raz	za czepki	i	gier-
ki	Prima	przybra ły	formę	perfidnego	i	okrutnego	oszustwa,	któ-
re	 mogło	 wyrzą dzić	 niewyobra żalne	 szkody.	 Olivia	 i	 Lorenzo
pra wie	za pła cili	najwyższą	cenę.	Kiedyś	już	wybuchowy	tempe-
ra ment	 Alessandra	 doprowa dził	 do	 śmierci	 jego	 ojca,	więc	 od
tamtej	 pory	 na uczył	 się	 kontrolować	 najgwał towniejsze	 na wet
emocje.	 Primo	 nie	 uniknie	 konsekwencji,	 powta rzał	 sobie,	 ale
wszystko	odbędzie	się	w	cywilizowa ny	sposób,	nie	zniżę	się	do
jego	poziomu.	I	nie	pozwolę	mu	już	nikogo	skrzywdzić.
Najpierw	 zajrzał	 do	 śpią cego	 smacznie	 Lorenza.	 Alessandro

nie	mógł	 uwierzyć,	 jak	 niewiele	 bra kowa ło,	 by	 go	 stra cili.	Na
szczęście	instynkt	ma cierzyński	Octa vii	ura tował	ich	przed	tra -
gedią.	Wszedł	po	cichu	do	jej	pokoju	i	odetchnął	z	ulgą,	widząc,
że	śpi.	Nie	czuł	 się	na	siłach	opowiedzieć	 jej	o	 tym,	czego	się
dowiedział.	Miał	ochotę	położyć	się	na	łóżku	i	przytulić	do	żony,
żeby	 ją	 chronić,	 ale	 także	 żeby	 się	 upewnić,	 że	 jej	 nie	 stra cił
mimo	intryg	Prima.	Opa nował	się	jednak	–	Octa via	wie le	prze-
szła	 i	na leżał	 jej	się	odpoczynek.	Usiadł	na	krześle	obok	 łóżka
i	delikatnie	na krył	 jej	 dłoń	 swoją	 ręką.	Pra wie	przysnął,	 kiedy
na gle	poczuł,	 jak	 jej	dłoń	wyślizguje	 się	 spod	 jego	ręki.	Otwo-
rzył	oczy	i	na potkał	jej	nieprzenikniony,	poważny	wzrok.
–	Nie	chcia łem	cię	obudzić.
–	Która	 godzina?	Powinnam	 sprawdzić,	 czy	Lorenzo	nie	 jest

głodny.	–	Spróbowa ła	się	podnieść.
–	 Za glą da łem	 do	 niego	 niedawno.	 Spał.	 –	 Na chylił	 się	 i	 do-

tknął	jej	ra mienia.	Na tychmiast	zesztywnia ła.	Nie	pierwszy	raz
w	ostatnich	tygodniach	reagowa ła	w	ten	sposób	na	jego	dotyk,
za czyna ło	go	to	martwić.	Udał	jednak,	że	nic	nie	za uwa żył,	kie-
dy	 cofnęła	 ra mię	 i	 opa dła	 z	 powrotem	 na	 poduszkę.	 –	 Pielę-
gniarka	obieca ła,	że	da	ci	znać,	jeśli	mały	się	obudzi	–	za pewnił
ją.
Wbrew	jej	reakcji,	a	może	wła śnie	z	jej	powodu,	miał	ochotę

przytulić	mocno	żonę,	poca łować	rozchylone	lekko	usta,	upew-



nić	się,	że	nic	się	nie	zmieniło	–	na dal	była	jego	słodką	Octa vią.
Powstrzymał	się,	oczywiście.
–	Jak	się	czujesz?
–	W	porządku	–	mruknęła	i	podcią gnęła	koł drę	pod	samą	szy-

ję.
Nie	uwierzył	 jej.	Dla czego	nie	potra fiła	 zdobyć	się	na	szcze-

rość?	Dopiero	teraz	za czynał	sobie	zda wać	spra wę,	jak	bardzo
się	 od	 siebie	 odda lili.	W	 dużej	mierze	 przez	 knowa nia	 Prima,
uda ją cego,	że	opiekuje	się	Octa vią,	podczas	gdy	przez	cały	czas
niestrudzenie	na sta wiał	mał żonków	przeciwko	sobie.
–	 Nie	 kłam,	 przeszłaś	 przez	 piekło,	 a	 to	 jeszcze	 nie	 koniec

złych	wieści.	To	Primo	za mienił	bransoletki	z	na zwiska mi.

Primo.	Podświa domie	chyba	wiedzia ła	to	od	początku,	ale	nie
chcia ła	 dopuścić	do	 siebie	myśli,	 że	 kuzyn	Alessandra	mógł by
się	oka zać	zdolny	do	ta kiej	podłości.
–	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	tak	bardzo	mnie	niena widzi.
–	 Nie	 ciebie.	 –	 Alessandro	 wstał	 gwał townie	 i	 pod szedł	 do

okna.
Sta nął	 do	 niej	 bokiem.	W	 świetle	 pa da ją cym	 na	 jego	 twarz

spomiędzy	 za cią gniętych	 ża luzji	 wyglą dał	 na	 wyczerpa nego
i	przygnębionego.	Poczuła	ukłucie	współ czucia	w	sercu,	ale	po-
sta nowiła	nie	popa dać	w	sta ry	schemat	odczytywa nia	uczuć	bli-
skich	i	ła godzenia	ich	na strojów.
–	W	 ta kim	 ra zie	 kogo?	 Przecież	 to	 ja	wyszłam	 za	 ciebie	 za -

miast	za	niego.	Może	mi	tego	nie	wyba czył?
–	Powiedział	ci	to?	–	Alessandro	odwrócił	się	w	jej	stronę.
–	 Nie,	 ale	 to	 chyba	 oczywiste.	 Uwa żał,	 że	 to	 przeze	 mnie

utknął	w	Londynie.	Powiedział	też,	że	ża łuje,	że	nie	odesłał	mo-
jego	ojca	do	dia bła,	kiedy	ten	za proponował	mu	mał żeństwo	ze
mną.
–	 Wiedział,	 że	 będzie	 potrzebny	 w	 Londynie,	 jeszcze	 za nim

twój	ojciec	złożył	mu	propozycję.	–	Alessandro	przesunął	dłonią
po	powiekach	 i	 przymknął	 na	 chwilę	 zmęczone	 oczy.	 –	Od	 za -
wsze	był	 za zdrosny,	 ale	 kiedy	po	 śmierci	mojego	ojca	dzia dek
i	wujek	wyzna czyli	mnie	na	jego	na stępcę,	Prima	za częła	zżerać
za wiść.	Mieliśmy	wtedy	 po	 dwa na ście	 lat.	 Przez	 kolejne	 dzie-



sięć,	 dopóki	 nie	 dorosłem	 na	 tyle,	 by	 móc	 prze jąć	 wszystkie
obowiązki,	 jego	 ojciec	 za rzą dzał	 rodzinnym	ma jątkiem.	 Primo
nigdy	nie	za akceptował	decyzji	dziadka,	uwa żał,	że	to	on	powi-
nien	zostać	na stępcą	ojca.	Gdyby	dzia dek	widział	w	nim	poten-
cjał,	na	pewno	by	tak	zrobił,	ale	Primowi	bra kowa ło	sa modyscy-
pliny.	Mia łem	na dzieję,	że	jeśli	powierzę	mu	prowa dzenie	nieza -
leżnego	oddzia łu	w	Londynie,	poczuje	się	speł niony	i	odpuści.
Octa via	wyczuła	nutę	bolesnego	rozcza rowa nia	w	jego	głosie.
–	Niepotrzebnie	mu	za ufa łem.
Do	tej	pory	Octa via	uwa ża ła	męża	za	nieomylnego	i	ufa ła	mu

w	peł ni.	Jednak	teraz	nie	mia ła	już	tej	pewności	i	czuła	się…	za -
wiedziona	i	oszuka na.	Powinna	była	liczyć	na	siebie,	ufać	swo-
im	przeczuciom,	za miast	chować	głowę	w	pia sek…
–	Dla czego	prosiłaś	 sa nita riuszy,	 żeby	nie	dopuszcza li	 Prima

do	ciebie	i	dziecka?	–	za pytał	na gle,	jakby	czytał	w	jej	myślach.
–	Nie	wiem,	byłam	w	szoku.
Jak	mia ła	mu	wytłuma czyć,	 że	 ukrywa ła	 przed	 nim	 złośliwe

i	 okrutne	 za chowa nia	 i	 słowa	 Prima,	 żeby	 nie	 posą dzono	 jej
o	próbę	skłócenia	bra ci?	Przez	swą	sła bość	na ra ziła	Lorenza	na
niebezpieczeństwo!
–	Jak	mógł	zrobić	coś	tak	okrutnego?	–	za pyta ła	cicho.
–	 Powiedział,	 że	 nie	 pla nował	 tego,	 po	 prostu	 skorzystał

z	nada rza ją cej	się	oka zji.	W	przyszłości	mógł by	podwa żyć	pra -
wo	 na szego	 syna	 do	 dziedziczenia	 i	 przejąć	ma ją tek	 rodzinny.
Tak	mu	się	przynajmniej	wyda wa ło.
–	O	nie!	–	Octa via	ukryła	twarz	w	dłoniach.
Alessandro	podszedł	bliżej	i	usiadł	znów	na	krześle.
–	Podczas	przesłucha nia	Primo	przyznał	także,	że	to	on	wysłał

list	z	pogróżka mi,	który	odebra łem	ja kiś	czas	temu.
–	List	z	pogróżka mi?!	–	Octa via	spojrza ła	na	niego	z	przera że-

niem.
–	Nie	 chcia łem	cię	martwić,	 byłaś	przecież	w	cią ży.	Dla tego

uzna łem,	że	w	Londynie	będziesz	bezpieczniejsza.
Octa via	pokręciła	z	niedowierza niem	głową.
–	I	to	wszystko	z	za zdrości?
–	Na	pewno	 jako	 twój	mąż	miał by	 lepszą	pozycję	w	rodzinie

i	mógł by	podwa żyć	moje	przywództwo.	Żeniąc	 się	 z	 tobą,	 sta -



łem	się	dla	niego	praktycznie	nietykalny.
Octa via	 poczuła,	 jak	 grunt	 usuwa	 jej	 się	 spod	 nóg.	 Cały	 jej

świat	 drżał	w	posa dach	 i	 groził	 za wa leniem.	Wreszcie	 dosta ła
odpowiedź	na	pyta nie,	co	w	niej	widział.	Na dzieja,	tlą ca	się	wi-
docznie	gdzieś	w	głębi	jej	stłamszonego	serca,	umarła.
–	Dla tego	się	ze	mną	ożeniłeś?	–	za pyta ła	ze	ściśniętym	gar-

dłem.	–	Żeby	za pobiec	jego	umocnieniu	się	w	rodzinnej	hierar-
chii?
–	Cóż,	owszem,	ale	i	tak	chcia łem	się	kiedyś	ożenić,	a	ty	wy-

da wa łaś	się	odpowiednią	kandydatką	–	odpowiedział.
–	Jesteś	pewien,	że	byłam	odpowiednią	kandydatką?!	Czy	po

prostu	nie	mia łeś	 innego	wyjścia?!	 –	Octa via	modliła	 się,	 żeby
się	nie	popła kać.
–	Nie	denerwuj	się,	jesteś	zmęczona.	Odpocznij	teraz	i	poroz-

ma wia my	jutro,	na	spokojnie.
Mia ła	ochotę	mu	przyłożyć,	tak	bardzo	wyprowa dził	ją	z	rów-

nowa gi	swoim	peł nym	wyższości	i	dezaproba ty	tonem.
–	Chciał	odebrać	ci	syna,	a	ty	się	nie	denerwujesz?!
W	 jego	 oczach	błysnął	 gniew,	 niczym	potężny,	 niszczycielski

płomień.	 Octa via	 aż	 wstrzyma ła	 oddech.	 Alessandro	 szybko
wstał	i	odwrócił	się	do	niej	tyłem.
–	 Nie	musisz	 się	 już	 bać.	 Primo	ma	 teraz	 na	 głowie	 policję

i	poważne	oskarżenia,	nie	sta nowi	już	za grożenia.	Najlepiej	bę-
dzie,	jeśli	wrócimy	do	Neapolu	i	jak	najszybciej	o	wszystkim	za -
pomnimy.
Ze	zdumieniem	rozpozna ła	ten	sam	ton,	którego	używał	jej	oj-

ciec,	 za mia ta jąc	 niewygodne	 tema ty	 pod	 dywan.	 „Nie	 histery-
zuj,	 Octa vio,	 ten	 szczeniak	 wszystko	 niszczył,	 ta	 przyja ciół ka
mia ła	na	ciebie	zły	wpływ”	–	mówił,	gdy	pła ka ła,	bo	odebra no
jej	pieska	lub	za broniono	spotkań	z	przyja ciół ką.	„Nie	denerwuj
się”	–	mówił	teraz	Alessandro	–	odebra łem	cię	Primowi,	żeby	go
unieszkodliwić,	 w	 czym	 problem?	 Koniec	 dyskusji,	 najlepiej
o	wszystkim	za pomnij”.	Jednak	teraz	mia ła	dziecko	i	była	za	nie
odpowiedzialna,	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	sła bość.	Nie	mo-
gła	skulić	się	w	ką cie	i	popła kać	się	jak	mała	dziewczynka.	Mu-
sia ła	 się	 za chować	 jak	 dorosła,	 nieza leżna	 osoba.	Musia ła	 za -
walczyć	o	siebie.



–	Nie	wrócę	 z	 tobą	 do	Neapolu	 –	 oświadczyła	 twardo,	 choć
w	środku	drża ła	jak	liść.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Są dziłem,	że	chcesz	być	ra zem	z	na szym	synem?
Nie	powinien	był	tego	mówić.	Nerwy	miał	już	tak	zszarga ne,

że	coś	w	nim	pękło,	gdy	Octa via	odmówiła	powrotu	do	domu.
Eksplodował	powstrzymywa ną	z	trudem	przez	cały	dzień	agre-
sją.	I	na tychmiast	zdał	sobie	spra wę,	że	w	ten	sposób	pozwa lał,
żeby	Primo	zniszczył	jego	mał żeństwo	i	wygrał.
Octa via	wpa trywa ła	się	w	niego	w	milczeniu,	ale	w	jej	oczach

za miast	potulnej	uległości,	do	której	przywykł,	dostrzegł	gniew.
Zrozumiał,	że	nie	za mierza ła	poddać	się	bez	walki.	 Jednak	za -
miast	wdać	się	w	kłótnię,	rzuciła	mu	peł ne	pogardy	spojrzenie
i	odwróciła	się	do	niego	tyłem.
Za nim	zdą żył	za reagować,	do	pokoju	weszła	pielęgniarka.	Lo-

renzo	 obudził	 się	 i	 doma gał	 się	 głośno	 kolejnego	 karmienia.
Octa via	wyszła,	nie	za szczyciwszy	męża	na wet	jednym	spojrze-
niem.	Dla czego,	 do	dia bła,	 się	nie	powstrzymał?	Potra fił	 prze-
cież	za chować	zimną	krew	podczas	zeznań	Prima,	który	zda wał
się	czerpać	perwersyjną	przyjemność	z	dręczenia	kuzyna	opo-
wia da niem,	jak	jego	przestra szona,	cierpią ca	żona	bła ga ła	o	po-
moc.
–	To	cię	porusza?	–	za pytał	w	pewnej	chwili	ze	złośliwą	sa tys-

fakcją	Primo.	–	Przecież	ożeniłeś	się	z	nią	tylko	po	to,	żebym	ja
tego	nie	zrobił.
Alessandro	nie	podejrzewał	wtedy	Prima	o	żadne	niecne	kno-

wa nia,	ale	poszedł	z	nim	na	przyjęcie,	żeby	czegoś	nie	prze ga -
pić.	Pomysł,	by	się	oświadczyć	Octa vii,	przyszedł	mu	do	głowy
dopiero	w	trakcie	ich	rozmowy	na	balkonie.	Sam	był	za skoczo-
ny,	zwłaszcza	że,	nie	wiedzieć	dla czego,	sponta niczna	myśl	na -
tychmiast	przerodziła	się	w	pewność,	że	podejmuje	słuszną	de-
cyzję.
Octa via,	śliczna	w	delikatny	i	subtelny	sposób,	mogła	w	przy-

szłości	 rozkwitnąć	 i	 stać	 się	 prawdziwą	 pięknością.	 Podoba ło



mu	się	 również	 jej	opa nowa nie	 i	wia ra	w	 tra dycyjne	wartości.
On	 sam	 także	uwa żał,	 że	aranżowa ne	mał żeństwo	minima lizo-
wa ło	ryzyko	komplika cji	targa ją cych	na miętnymi	związka mi	za -
wartymi	z	miłość,	ta kimi	jak	mał żeństwo	jego	rodziców.	Fakt,	że
firma	jej	ojca	mogła	sta nowić	cenny	doda tek	do	portfolio	bizne-
sowego	rodziny	Ferrante,	 także	nie	pozosta wał	bez	zna czenia.
Dodatkowo	 Octa via	 za reagowa ła	 na	 niego	 lepiej,	 niż	 się	 spo-
dziewał.	Ewidentnie	do	 siebie	 pa sowa li.	Cóż	mógł	 na	 to	 pora -
dzić?	Tylko	na	chwilę	ogarnęły	go	wątpliwości,	kiedy	poprowa -
dził	Octa vię	na	parkiet	 i	przytulił	 ją.	Zelektryzowa ło	go	za ska -
kują co	silne	pożą da nie.	Ona	 także	nie	pozosta ła	obojętna	–	 jej
oczy	 roziskrzyły	 się	 pięknie.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 doświadczył
tak	gwał townego,	nieokieł zna nego	pra gnienia.	Przestra szył	się
na wet,	 bo	 do	 tej	 pory	 nie	 pozwa lał	 uczuciom	 dominować	 nad
rozsądkiem.	Pomyślał,	 że	może	powinien	zrezygnować.	 Jed nak
gdy	wyobra ził	 sobie	Octa vię	w	 ra mionach	 Prima,	wiedział,	 że
zmia na	pla nu	nie	wchodziła	w	grę.	Po	prostu	musiał	się	posta -
rać	pa nować	nad	łą czą cym	ich	fizycznym	przycią ga niem.
Nie	mógł	sobie	da rować,	że	ją	za wiódł,	zwłaszcza	że	szczycił

się	 swoją	 lojalnością	 i	 odda niem	 rodzinie.	 Porozma wiam	 z	 nią
jutro,	 gdy	 się	 już	 uspokoi,	 powta rzał	w	myślach.	Wszystko	 jej
wytłuma czę	i	wrócimy	ra zem	do	Neapolu.

Po	 tygodniu	 od	 porodu	 Octa via	 i	 Lorenzo	 dosta li	 wypis	 ze
szpita la.	Octa via	czeka ła	na	ten	moment,	choć	przymusowy	po-
byt	w	 szpita lu	 zwolnił	 ją	 z	 obowiązku	 podejmowa nia	 szybkich
decyzji	 pod	wpływem	 stresu.	 Alessandro	 rzadko	 ją	 odwiedzał,
większość	 cza su	 spędzał	 na	 spotka niach	 z	 policją	 i	 konferen-
cjach	 telefonicznych	 z	 dziadkiem.	 Za	 to	 często	 do	 niej	 pisał
i	dzwonił.	Wyja śnienie	ca łego	za miesza nia	Sorchy	 i	 jej	Hiszpa -
nowi	spa dło	na	nią.
Cesar	 Montero	 faktycznie	 przypominał	 w	 za chowa niu	 Ales-

sandra.	Wpadł	 do	 sali	 z	 inkuba tora mi	 niczym	 burza	 i	 za żą dał
poka za nia	 mu	 syna.	 Przywitał	 się	 z	 Octa vią	 uprzejmie,	 choć
zdawkowo.	 Na tomiast	 na pięcie,	 ja kie	 wyczuła	 pomiędzy	 nim
a	Sorchą,	na prawdę	ją	zdumia ło.	Było	niczym	duszą ca,	toksycz-
na	chmura,	z	której	nie	potra fili	się	wydostać.



Octa via	 oba wia ła	 się,	 że	 sytuacja	 z	 dziećmi	 spra wiła,	 że	 ich
konflikt	 jeszcze	się	pogłębił.	Nęka na	poczuciem	winy,	przepro-
siła	Sorchę,	gdy	tylko	na	chwilę	zosta ły	same.
–	 To	 nie	 twoja	 wina!	 –	 za pewniła	 ją	 nowa	 koleżanka,	 bla da

i	zestresowa na.	–	Po	prostu	Cesar	nie	wiedział	o	istnieniu	Enri-
que.
Octa via,	dręczona	wątpliwościa mi	dotyczą cymi	wła snego	mał -

żeństwa,	nie	ocenia ła	nowej	przyja ciół ki.	Przed	rozsta niem	wy-
mieniły	się	numera mi	telefonów	i	adresa mi	mejlowymi.
–	Chyba	poja dę	do	Hiszpa nii	–	szepnęła	Sorcha.	–	Rodzina	Ce-

sa ra	ra czej	nie	zgotuje	mi	gorą cego	powita nia.
–	Ja	pewnie	wrócę	do	Neapolu.	–	Octa via	posta nowiła	nie	wta -

jemniczać	 Sorchy	w	 swoje	 kłopoty,	 bo	 dziewczyna	mia ła	 dość
wła snych.	Wprawdzie	nie	zdecydowa ła	jeszcze,	co	zrobi,	ale	nie
mogła	 za pomnieć	 okrutnej,	 za woalowa nej	 groźby	 Alessandra.
Poczuła	się	znowu	jak	mała	dziewczynka,	ka ra na	za	najmniejszy
przejaw	niesubordyna cji.
Godzinę	później	w	sa mochodzie	Alessandra	Octa via	poczuła,

jak	sa motność	ściska	ją	za	gardło.
–	Moja	matka	na	nas	czeka,	chce	się	na cieszyć	Lorenzem,	za -

nim…
Za nim	wrócimy	do	Włoch,	dokończyła	Octa via	w	myślach.	Po-

czuła	 bolesny	ucisk	w	 żołądku.	Kiedy	weszli	 do	kilkusetletniej
londyńskiej	 posia dłości,	matka	Alessa dra,	 powiewa jąc	 ręka wa -
mi	 ekstra wa ganckiego	 jedwabnego	 kimona,	 wyca łowa ła	 ich
z	prawdziwie	włoskim	tempera mentem,	zosta wia jąc	na	ich	twa -
rzach	śla dy	rubinowej	szminki.
Alessandro,	który	nie	przepa dał	za	egzalta cją	matki,	skrzywił

się,	ale	Octa via	nie	mia ła	nic	przeciwko	wylewności	teściowej.
Jej	 wła sna	 matka	 nie	 przywita ła by	 jej	 ra dosnymi	 okrzyka mi
i	 nie	 za cią gnęła	 do	 sa lonu	 peł nego	 prezentów	w	 pa stelowych
opa kowa niach	ozdobionych	ogromnymi	kokarda mi.
–	 Niespodzianka!	 –	Matka	 poklepa ła	 syna	 po	 ręce.	 –	Wa sza

nia nia	mi	pomogła.
–	Na sza	nia nia?	–	Octa via	rzuciła	mężowi	pyta ją ce	spojrzenie.
Nie	przepa da ła	za	niespodzianka mi,	które	oka zywa ły	się	mło-

dymi	 dziewczyna mi	 robią cymi	 słodkie	 oczy	 na	widok	 Alessan-



dra.	Bree,	wciąż	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	osza ła mia ją co	przy-
stojnego	Włocha,	wycią gnęła	ręce,	żeby	wziąć	Lorenza.	Octa via
za cisnęła	mocniej	dłonie	wokół	synka.
–	Będziesz	potrzebowa ła	pomocy.	Ja	oczywiście	posta ram	się

spędzać	 z	 wami	 jak	 najwięcej	 cza su,	 ale	 wiesz,	 że	 nie	 mogę
przestać	pra cować,	zwłaszcza	teraz.
Octa via	nie	pomyśla ła	na wet	o	konsekwencjach	odejścia	Pri-

ma	z	firmy	rodzinnej.	Alessandro	na	pewno	będzie	musiał	za że-
gnać	niejeden	kryzys	wywoła ny	koniecznością	restrukturyza cji.
Na dal	nie	mogła	uwierzyć,	że	zwolnił	kuzyna,	wyda wa li	się	so-
bie	 tacy	bliscy.	Na	pewno	było	mu	ciężko.	Gdyby	potra fiła	 się
przeła mać,	gdyby	nie	odda lili	się	od	siebie	tak	bardzo,	spróbo-
wa ła by	go	pocieszyć.
–	Może	wolisz	teraz	odpocząć?	–	Alessandro	spojrzał	wymow-

nie	na	górę	prezentów	i	babcię	rozma wia ją cą	z	wnukiem	w	ję-
zyku	niemowla ków.
–	Nie,	chętnie	obejrzę	podarki,	dziękuję	–	rzuciła	w	stronę	te-

ściowej,	a	ta	odwza jemniła	jej	się	promiennym	uśmiechem.
–	Za mówiłam	już	lunch.	Za wołam	cię,	jak	będzie	gotowy.	Mo-

żesz	 iść	pra cować.	–	Matka	pogła ska ła	syna	po	policzku.	–	My
tu	sobie	poplotkujemy	z	Octa vią	–	zwróciła	się	konspira cyjnym
szeptem	do	synowej.
–	Ja	i	ten	hra bia,	wiesz…	ach,	czuję	się,	jakbym	mia ła	znowu

dziewiętna ście	lat.	Jesteśmy	tacy	za kocha ni!
Alessandro	wzniósł	oczy	do	nieba.
–	To	idę	popra cować.	Gdybyś	czegoś	potrzebowa ła,	daj	znać.

–	Spojrzał	na	Octa vię,	 jakby	chciał	coś	 jeszcze	dodać,	ale	 roz-
myślił	się	i	pospiesznie	poszedł	do	ga binetu	na	piętrze.
Octa via	 poczuła	 niewytłuma czalne	 rozcza rowa nie,	 chociaż

powinna	 odetchnąć	 z	 ulgą,	 zwa żywszy,	 że	 na pięcie,	 ja kie	mię-
dzy	 nimi	 pa nowa ło,	 cza sa mi	 wręcz	 ją	 dusiło.	 Zmusiła	 się,	 by
przestać	o	tym	myśleć,	i	za częła	rozpa kowywać	prezenty	od	te-
ściowej.

Kiedy	wieczorem,	przed	kola cją	Lorenzo	za snął	po	karmieniu,
Octa via	włą czyła	elektroniczną	nia nię	i	zeszła	do	sa lonu,	gdzie
za częła	 skła dać	 porozrzuca ne	 na	 ka na pie	 stosy	 dziecięcych



ubra nek.
–	Powiedz	Bree,	żeby	się	tym	za jęła.	–	Alessandro	poja wił	się

nieoczekiwa nie	w	drzwiach.
–	Chcia łam	sobie	jeszcze	raz	wszystko	obejrzeć.
Octa via	nie	wiedzia ła	dla czego,	ale	dotyk	miękkich,	ma lutkich

ubra nek	 spra wiał	 jej	 przyjemność.	Powiesiła	 ostrożnie	na	wie-
sza ku	ma lutki	garniturek	z	bia łą	koszulą	i	rozkoszną	muchą.
–	Ysa belle	powiedzia ła,	że	to	na	osiemdziesią te	urodziny	two-

jego	dziadka.
Przyjęcie	 za pla nowa no	 z	 dużym	 wyprzedzeniem.	 Octa via

oczywiście	za mierza ła	wziąć	w	nim	udział,	choć	w	obecnej	sytu-
acji…	Uśmiech	za marł	jej	na	ustach.
Alessandro	wszedł	do	 sa lonu,	ale	ominął	 sofę,	na	której	 sie-

dzia ła.	Podszedł	do	kominka,	żeby	rozpa lić	ogień.	Ciepły	blask
wypeł nił	 pomieszczenie,	 przega nia jąc	 sza rość	wpa da ją cą	 z	 ze-
wnątrz	przez	szpa ry	w	za słonach.	Na	moment	atmosfera	sta ła
się	 niemal	 intymna.	 Alessandro	 stał	 przy	 kominku,	wpa trywał
się	w	ogień,	a	żar	ognia	odbijał	się	w	jego	źrenicach.	Wyglą dał
pięknie,	jak	antyczna	rzeźba.	W	za myśleniu	rozchylił	nieco	usta,
w	ten	sam	sposób,	jak	wtedy,	gdy	za mierzał	ją	poca łować…
–	Policja	poprosiła,	 żebyśmy	pozosta li	w	Londynie	do	za koń-

czenia	przesłuchań,	czyli	prawdopodobnie	do	końca	miesią ca	–
odezwał	 się	 niespodziewa nie.	 –	 Mama	 na cieszy	 się	 wnukiem,
za nim	wrócimy	na	urodziny	dziadka.	–	Odwrócił	się	na gle	w	jej
stronę.	–	Wolał bym	pojechać	do	Neapolu	wcześniej,	ale	trudno.
Octa via	odwróciła	wzrok,	choć	kusiło	 ją,	by	pozwolić	mu	za -

władnąć	 znowu	 jej	 życiem,	by	poddać	mu	się	 cał kowicie	 i	 bez
protestu.	Na	tym	wła śnie	polegał	problem	–	Alessandro	w	na tu-
ralny	 sposób	 na rzucał	 otoczeniu	 swoją	 wolę,	 jego	 cha ryzma
spra wia ła,	 że	 wszyscy,	 łącznie	 z	 Octa vią,	 speł nia li	 każde	 jego
życzenie.	Za pra gnął,	żeby	za	niego	wyszła,	a	ona	zrobiła	to	bez
za sta nowienia.	Odda ła	mu	swoją	rękę,	swoje	dziewictwo,	cia ło
i	duszę,	a	z	nimi,	niestety	także,	wolną	wolę,	przypomnia ła	so-
bie	z	gorzkim	wyrzutem.	Wyprostowa ła	się	i	uniosła	wyżej	gło-
wę.
–	A	ja	wola ła bym	zostać	w	Londynie	na	dłużej.	Sam	mówiłeś,

że	czeka	cię	ogrom	pra cy.	Nie	będziesz	miał	dla	nas	zbyt	wiele



cza su,	a	tutaj	przynajmniej	mogę	liczyć	na	pomoc	Ysa belle	przy
Lorenzo.
Ukryła	 przed	 Alessandro	 fakt,	 że	 jego	 matka	 za mierza ła

wkrótce	wyjechać	do	południowej	Francji,	 gdzie	 rezydował	 jej
obecny	ukocha ny.	Czuła	jednak,	że	tylko	z	dala	od	obezwładnia -
ją cej	energii	męża	ma	szansę	wszystko	spokojnie	przemyśleć.
–	Twoi	rodzice	na	pewno	chcieliby	zoba czyć	wnuka	–	powie-

dział.
Octa via	 siłą	 woli	 powstrzyma ła	 się	 przed	 parsknięciem.	 Oj-

ciec	nie	odpowiedział	na wet	na	wia domość	o	na rodzinach	jedy-
nego	wnuka,	przelał	 jedynie	astronomiczną	kwotę	na	konto	 jej
funduszu	powierniczego,	a	matka	wysła ła	bukiet	kwia tów	z	bi-
lecikiem,	na	którym	widnia ło	tylko	jedno	słowo:	„Gra tula cje!”.
–	Stać	ich	na	bilety	lotnicze,	mogą	mnie	odwiedzić	w	Londy-

nie,	jeśli	zechcą	–	rzuciła	ostro.
–	Nie	wyła dowuj	na	mnie	swojej	złości	na	Prima	–	ostrzegł	ją.
Z	jej	ust	wyrwa ło	się	parsknięcie.	Nie	do	wia ry!	Choć	nie	mia -

ła	w	zwycza ju	sprzeciwiać	się	mężowi,	wiedzia ła,	że	tym	ra zem
nie	wolno	jej	unikać	konfronta cji.
–	 Nie	 jestem	 na	 niego	 zła.	 Niena widzę	 go	 z	 ca łych	 sił	 –

oświadczyła	 głosem	drżą cym	z	 emocji.	 –	Zła	 jestem	na	 ciebie,
bo	mnie	zosta wiłeś	z	nim	samą.
Alessandro	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	z	nieprzeniknionym

wyra zem	twa rzy.
–	 Rozumiem	 –	 odpowiedział	 zimnym,	 ostrym	 tonem.	 –	 Nie

mogę	jednak	wrócić	do	domu	bez	ciebie,	i	bez	dziecka.	Pomyśl,
jak	 by	 to	 wyglą da ło.	 Ludzie	 pomyśleliby,	 że	 współ pra cowa łaś
z	 Primem.	Nie	mogę	 pozwolić,	 żeby	w	 ten	 sposób	 podwa ża no
moją	wia rygodność.	Musisz	 sta nąć	 po	mojej	 stronie,	 tak	 żeby
reszta	rodziny	nie	mia ła	żadnych	wątpliwości,	że	Primo	za służył
na	karę.
–	 Mamy	 uda wać	 szczęśliwe,	 zgodne	 mał żeństwo?	 Po	 tym

wszystkim,	 co	 się	 sta ło?	 –	 Nieświa domie	 ścisnęła	 w	 dłoniach
ma lutką	ma rynarkę	Lorenza.
–	 Musimy	 o	 tym	 za pomnieć.	 Nie	 możemy	 pozwolić,	 żeby

zniszczył	na sze	mał żeństwo.
–	Ja kie	mał żeństwo?	–	wyrwa ło	jej	się.



–	Czyli	nie	chodzi	ci	wca le	o	Prima	–	domyślił	się	i	jego	twarz
posza rza ła.	 –	 Uwa żasz,	 że	 ukryłem	 przed	 tobą	 prawdziwy	 po-
wód,	dla	którego	poprosiłem	o	twoją	rękę?	–	Skrzyżował	ra mio-
na	na	piersi	i	spojrzał	na	nią	twardo.	Nie	wyglą dał,	jakby	ocze-
kiwał	odpowiedzi,	więc	Octa via	milcza ła.
–	Robisz	z	 igły	widły.	To	bez	zna czenia,	najważniejsze,	że	 je-

steśmy	mał żeństwem.	I	to	się	nie	zmieni.
Stał	przed	nią	–	potężny,	nieugięty,	nieznoszą cy	nieposłuszeń-

stwa.	A	jednak	musia ła	zna leźć	siłę,	by	sta wić	mu	czoła.
–	Dla	ciebie	to	bez	zna czenia.	–	Za mruga ła	gwał townie,	żeby

powstrzymać	łzy	na pływa ją ce	pod	powieki.	–	Tak	jak	dla	mojego
ojca.	–	Było	mu	wszystko	jedno,	który	Ferrante	ożeni	się	z	jego
córką,	byle	tylko	któryś	się	zgodził.	–	Mia łam	na dzieję,	że	cho-
ciaż	 ty	 jesteś	 inny,	 że	wybra łeś	mnie.	 A	 ty	wykona łeś	 jedynie
stra tegiczny	ma newr,	dokładnie	tak	jak	mój	ojciec.	Nie	łudziłam
się,	że	żenisz	się	ze	mną	z	miłości,	ale	tego	się	nie	spodziewa -
łam.	–	Odwróciła	się,	żeby	nie	dostrzegł	w	jej	oczach	bólu	umie-
ra ją cej	na dziei.	–	Zosta wić	mnie	samą,	żebym	się	wykrwa wia ła
podczas	porodu	na	podłodze	sypialni?
Gardło	mia ła	ściśnięte,	obola łe	od	powstrzymywa nia	szlochu

rozdziera ją cego	jej	płuca.
–	 Octa vio.	 –	 Jego	 głos	 brzmiał	 dokładnie	 tak,	 jak	 czuła	 się

w	tej	chwili:	był	pełen	na pięcia	i	drżał	z	niepokoju.	Alessandro
był	w	szoku.	Położył	dłonie	na	ra mionach	żony.
–	Nie	wiedzia łem.	–	Zajrzał	jej	głęboko	w	oczy.
–	 Albo	 nie	 chcia łeś	wiedzieć.	 –	 Strzą snęła	 jego	 dłonie	 gwał -

townym	ruchem	ra mion.	Odsunęła	się.	–	Nie	przyjeżdża łeś.	On
mi	 powiedział…	 –	 za wa ha ła	 się.	 Bała	 się	 wymówić	 na	 głos
okropności,	 którymi	 karmił	 ją	 Primo,	 ale	 nie	mogła	 da lej	 cho-
wać	 głowy	 w	 pia sek.	 –	 Powiedział,	 że	 masz	 romans.	 Czy	 to
prawda?	Za kocha łeś	się	w	innej	kobiecie?
Twarz	Alessandra	stęża ła	w	gryma sie	niszczycielskiej	furii.
–	Nie	–	odpowiedział,	cicho,	ale	dobitnie.

–	Nie	do	wia ry,	że	mogłaś	tak	w	ogóle	pomyśleć…
Octa via	 skuliła	 się.	Alessandro	 z	 ca łych	 sił	 sta rał	 się	 opa no-

wać	 na ra sta ją cy	 gniew.	 Traktował	 swoje	 obowiązki	 wobec	 ro-



dziny	 bardzo	 poważnie,	 nigdy	 ich	 nie	 za niedbywał.	 Popeł nił
błąd,	ale	nie	za służył	na	oskarżenia	o	romans!
–	Skąd	mia łam	wiedzieć,	co	robisz	w	Neapolu?
Octa via	zmieniła	się	w	ostatnich	miesią cach.	Zrobiła	się	twar-

da,	niedostępna,	 jedynie	przy	Lorenzu	sta wa ła	się	dawną	deli-
katną,	czułą	Octa vią,	na	męża	zaś	spoglą da ła	oskarżycielskim,
peł nym	 pretensji	 wzrokiem.	 Ból	 odrzucenia	 dusił	 Alessandra,
ściskał	 mu	 serce	 i	 nie	 pozwa lał	 swobodnie	 oddychać.	 Primo
oka zał	 się	 za bójczo	 skuteczny	w	zniszczeniu	 jego	mał żeństwa.
Do	tej	pory	Sandro	 traktował	Octa vię	 jak	wygra ną	na	 loterii	 –
cudownie	 spolegliwą,	 na miętną	 w	 uroczo	 nieśmia ły	 sposób,
z	czego	korzystał	bezwstydnie	i	z	ogromną	przyjemnością.	Nig-
dy	nie	musiał	o	nią	walczyć,	z	niczego	dla	niej	rezygnować.	Była
jego,	 po	 prostu,	 bez	wysił ku.	 Dopiero	 teraz,	w	wyniku	 intrygi
uknutej	 przez	 Prima,	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 ślub	 gwa rantował
mu	jedynie	dostęp	do	aktywów	firmy	jej	ojca,	ale	w	ża den	spo-
sób	 nie	 gwa rantował	mu	 autentycznej	 rela cji	 z	 żoną.	 Oczywi-
ście	nie	ożenił	się	z	nią	z	miłości,	toteż	nie	oczekiwał,	że	oprócz
cia ła	Octa via	odda	mu	także	swe	serce,	ale	ostenta cyjne	odrzu-
cenie	 za da ło	 mu	 nieoczekiwa nie	 dotkliwy	 ból.	 Tego	 rodza ju
emocjonalnych	huśta wek	za wsze	unikał.
–	Oskarżasz	mnie	o	straszną	niegodziwość,	ale	 ja	 jestem	wi-

nien	tylko	jednego:	za ufa łem	niewła ściwej	osobie.
Octa via	za cisnęła	mocniej	usta	i	pobla dła.
–	Podejrzewa łam,	że	może	kła mać,	ale…
Atmosfera	w	sa lonie	na gle	za gęściła	się.	Alessandro	miał	nie-

odparte	wra żenie,	że	za	chwilę	usłyszy	coś	o	wiele	gorszego	niż
oskarżenie	o	zdra dę.
–	Powiedział	też,	że	zgodziłeś	się	na	dziecko	tylko	dla tego,	że

ojciec	obiecał	ci	bonus.	Ja	cię	nie	obchodziłam,	ważne	było	 je-
dynie,	czy	dziecko	przeżyje.
Alessandro	przeklął	pa skudnie	pod	nosem.	Zła pał	się	za	gło-

wę	 w	 geście	 despera cji.	 Gdyby	 w	 tej	 chwili	 sta nął	 twa rzą
w	twarz	z	kuzynem,	prawdopodobnie	udusił by	go	gołymi	ręka -
mi.
–	 Teraz	 widzę,	 że	 mnie	 zwodził:	 nie	 mówił	 mi	 wszystkiego

albo	wręcz	kła mał.	To	ja kiś	koszmar.	Kiedy	pomyślę,	 jak	to	się



mogło	skończyć,	ogarnia	minie	przera żenie.	–	Sandro	pozwolił,
by	ma ska	 zimnej	 obojętności	na	chwilę	 zsunęła	 się	 i	 odsłoniła
jego	prawdziwą	twarz.	Octa via	musia ła	mu	uwierzyć,	że	mimo
fizycznej	nieobecności,	nigdy	jej	nie	opuścił.
–	Nie	możemy	pozwolić	mu	wygrać.	Przecież	do	tego	wła śnie

dąży.	Chce	zniszczyć	na sze	mał żeństwo.
Octa via	 skuliła	 się	w	 sobie	 jeszcze	bardziej,	 opuściła	 głowę,

by	nie	widział	rozpa czy	ma lują cej	się	na	jej	twa rzy.	Dyskretnym
ruchem	sięgnęła	po	chusteczkę	i	otarła	łzy	zbiera ją ce	się	w	ką -
cikach	oczu.	Alessandro	czuł	jej	ból	każdą	komórką	cia ła.	Powi-
nien	 ją	pocieszyć,	odegnać	smutek	 i	 zwątpienie.	 Już	raz	 ją	za -
wiódł.	Nie	mógł	sobie	pozwolić	na	popeł nienie	kolejnego	błędu,
jeśli	nie	chciał	jej	stra cić	na	za wsze.
Usiadł	obok	żony	i	objął	mocno	ra miona mi	jej	skuloną	sylwet-

kę.	Zesztywnia ła	na tychmiast,	ale	nie	zra żał	się	tym.	Przycisnął
usta	do	jej	skroni,	upa ja jąc	się	za pa chem	jej	skóry,	sma kując	jej
słodycz.	Octa via	za cisnęła	dłonie	na	połach	jego	koszuli	i	wtuli-
ła	twarz	w	jego	pierś.	Czuł	wilgoć	jej	łez	przez	cienki	ma teriał
koszuli.	 Drobnym	 cia łem	 wstrzą snął	 zdła wiony	 płacz.	 Na tych-
miast	przytulił	 ją	mocniej,	posa dził	 sobie	na	kola nach	 i	próbo-
wał	utulić,	tak	żeby	zrozumia ła,	jak	bardzo	ża łował	swoich	błę-
dów.
Ostatnie	miesią ce	odda liły	ich	od	siebie,	ale	każdego	dnia	tę-

sknił	 za	sma kiem	 jej	 skóry,	za	dotykiem	 jej	dłoni,	 za	rozkoszą,
którą	go	obda rowywa ła.	Octa via	rozluźniła	się	nieco	w	jego	ra -
mionach.	 Pogła skał	 ją	 czule	 po	 plecach,	 powoli,	 delikatnie
oswa ja jąc	 ją	 ze	 swoim	 dotykiem,	 przypomina jąc	 jej	 o	 tym,	 co
ich	kiedyś	łą czyło.	Przypomina jąc	jej,	że	może	mu	za ufać.
–	Tak	bardzo	się	ba łam	–	szepnęła	z	twa rzą	ukrytą	w	jego	ko-

szuli.
–	Jestem	przy	tobie.	–	Przytulił	ją	jeszcze	mocniej.
Octa via	 chlipnęła	 ostatni	 raz,	 rozluźniła	 dłonie.	 Jedną	 ręką

ostrożnie	objęła	go	za	szyję	i	przylgnęła	do	niego	ca łym	cia łem.
Miękki	dotyk	jej	piersi	za parł	Alessandrowi	dech	w	piersi.	Zsu-
nął	dłonie	na	krą głe	pośladki	żony,	jej	słodki	ciężar	na pierał	na
jego	 pobudzone	 cia ło.	 Usta mi	 za czął	 szukać	 jej	 warg…	 Na gle
z	góry	dobiegł	ich	głos	matki,	woła ją cej	ich	na	kola cję.



–	Powinnaś	coś	zjeść	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	wargach,	po-
woli	rozluźnia jąc	uścisk,	choć	jego	serce	na dal	biło	jak	osza la łe.
Pomógł	jej	wstać,	a	widok	przelotnego	wywoła nego	wysił kiem

gryma su	 na	 jej	 za pła ka nej	 twa rzy	 uświa domił	mu,	 jak	 bardzo
na dal	była	obola ła.	Wyglą da ła	bezbronnie	i	młodo.	Przecież	do-
piero	w	tym	roku	mia ła	skończyć	dwa dzieścia	cztery	lata!	Dzie-
liło	ich	siedem	lat	i	duża	różnica	w	życiowych	doświadczeniach.
A	on	zosta wił	ją	samą	w	cią ży	w	ob cym	mieście!	Octa via	otuliła
się	 cia sno	 swetrem	 i	 bez	 słowa,	 ze	 zwieszoną	 głową	 ruszyła
w	kierunku	ja dalni.
–	Octa vio!	Twój	ojciec	faktycznie	obiecał	mi	okrą głą	sumkę	za

wnuka,	ale	uzna łem	ten	pomysł	za	niedorzeczny,	a	na wet	obrzy-
dliwy.	 Osta tecznie	 dał	 się	 przekonać,	 że	 jesteś	 jedyną	 osobą,
której	powinien	oka zać	wdzięczność.	Niestety	on	potra fi	to	zro-
bić	jedynie	przy	użyciu	pieniędzy.
–	 Wiem	 –	 odpowiedzia ła,	 nie	 odwra ca jąc	 się	 na wet	 w	 jego

stronę.	–	To	 faktycznie	dość	przykre,	ale	przynajmniej	daje	mi
pole	ma newru.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Alessandro	 za marł.	Miał	 ochotę	dowiedzieć	 się	na tychmiast,
co	mia ła	na	myśli,	ale	uznał,	że	fizyczne	i	psychiczne	wyczerpa -
nie	Octa vii	 sięgnęło	 zenitu.	Nie	podoba ło	mu	się,	 że	nie	może
jej	za brać	ze	sobą	w	delega cję	do	Pa ryża.	Zwłaszcza	po	tym,	co
się	ostatnio	wyda rzyło,	wolał by	nie	rozsta wać	się	 już	z	nią	ani
na	chwilę.	Niestety	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	za niedba nie	fir-
my	przechodzą cej	kryzys.	Jednak	każdego	dnia	pobytu	we	Fran-
cji	słowa	Octa vii	nie	da wa ły	mu	spokoju,	wzbudza jąc	w	nim	co-
raz	większy	niepokój.	Przypomniał	sobie	ką śliwą	uwa gę	Prima,
który	po	powrocie	kuzyna	z	podróży	poślubnej	powitał	go	kwa -
śnym	uśmiechem.
–	Szczęściarz	z	ciebie.	 Jeśli	pla nujesz	po święcić	się	życiu	ro-

dzinnemu,	chętnie	za stą pię	cię	u	sterów	firmy.	Możesz	na	mnie
liczyć.
Alessandro	uznał	wtedy	jego	słowa	za	ostrzeżenie.	Ze	szkodą

dla	rela cji	z	żoną	rzucił	się	w	wir	pra cy,	umacnia jąc	swoją	pozy-
cję	w	firmie	i	w	rodzinie.	A	mimo	to	Octavia	rozkwita ła,	z	nie -
śmia łej	dziewczyny	sta wa ła	się	coraz	bardziej	świa domą	siebie
kobietą.
Dopóki	nie	wysłał	jej	do	Londynu.	Sam	wepchnął	ją	w	szpony

Prima,	 który,	 oczywiście,	 nie	 przepuścił	 ta kiej	 oka zji.	 Teraz
Alessandro	sta nął	przed	wyzwa niem	odzyska nia	żony,	która	roz -
promienia	 się	na	 jego	widok	 i	 obejmuje	 go	na	powita nie,	 spo-
glą da jąc	w	górę	w	oczekiwa niu	poca łunku.	Już	raz	uda ło	mu	się
sforsować	mur	obronny,	za	którym	się	kryła.	Podczas	 ich	nocy
poślubnej	 powoli	 oswa jał	 ją	 ze	 sobą:	 najpierw	 w	 zmysłowym,
wolnym	 tańcu	 w	 hotelowym	 pokoju,	 potem	 rozbiera jąc	 ją
ostrożnie	w	świetle	świec	rzuca ją cych	migotliwy	blask	na	jej	je -
dwa bistą	 skórę.	 Sama	bała	 się	 go	 do tknąć,	 na dal	 pa miętał	 jej
nieśmia łe	pieszczoty	niczym	muśnięcia	motylich	skrzydeł,	które
rozpa liły	 go	 do	 czerwoności.	 Pra wie	wtedy	 osza lał,	 słysząc	 jej



westchnienia	 i	 pojękiwa nia,	 gdy	 lizał	 jej	 twarde	 sutki.	 Kiedy
wsunął	się	pomiędzy	jej	smukłe	uda,	była	już	gotowa:	wilgotna
i	rozpa lona.	Nie	bez	powodu	jednak	szczycił	się	swą	umiejętno-
ścią	pa nowa nia	nad	emocja mi	–	mimo	że	ma rzył,	by	się	w	niej
za topić,	najpierw	wprawnymi	palca mi	doprowa dził	 ją	do	orga -
zmu.	Wplotła	palce	w	jego	włosy	i	za marła,	wygina jąc	się	w	łuk,
a	jej	cia ło	drża ło	w	speł nieniu.	Dopiero	wtedy	odczekał	jeszcze
chwilę,	a	potem	ochrypłym	z	podniecenia	głosem	obiecał:
–	Nie	martw	się,	będzie	bola ło	tylko	przez	chwilę.
Na reszcie	wszedł	w	 nią.	 I	 tak	 nie	 dał by	 rady	 dłużej	 czekać,

całe	jego	cia ło	wibrowa ło	pożą da niem.	Ale	Octa via	spięła	się.
–	Poczekaj	–	jęknęła.
Myślał,	że	eksploduje,	ale	ja kimś	cudem	zdołał	się	opa nować.

Za cisnął	 zęby	 i	 wstrzymał	 oddech.	 Cały	 świat	 skurczył	 się	 do
nich	dwojga,	splecionych,	cia ło	przy	ciele.	Po	chwili,	która	wy-
da ła	mu	się	wiecznością	wypeł nioną	słodką	torturą,	poczuł,	jak
Octa via	się	rozluźnia.	Z	usta mi	przy	jego	wargach	szepnęła:
–	Już.
Poruszył	biodra mi	 i	 za tra cił	 się	kompletnie.	Nigdy	wcześniej

nie	 za pomniał	 o	 ca łym	 świecie,	 kocha jąc	 się	 z	 kobietą.	 Ale
w	tamtej	chwili	miał	wra żenie,	że	czas	sta nął	w	miejscu.	Z	każ-
dym	pchnięciem	za ta piał	się	w	niej	głębiej,	ich	cia ła	sta wa ły	się
pulsują cą	rozkoszą	jednością.
–	 Nie	 przesta waj,	 proszę	 nie	 przesta waj	 –	 jęcza ła	 Octa via,

wbija jąc	pa znokcie	w	jego	plecy.
Ujął	 jej	 pośladki	 w	 dłonie	 i	 uniósł	 wyżej,	 tak	 by	móc	 wejść

w	 nią	 jeszcze	 głębiej,	 aż	 do	 momentu,	 gdy	 za marła,	 a	 potem
drżąc,	 stopnia ła	 w	 jego	 ra mionach	 wstrzą sa na	 speł nieniem.
Alessandro	 nie	 powstrzymywał	 się	 dłużej,	 jedno	 potężne
pchnięcie	bioder	 i	 ogromna	 fala	 rozkoszy	porwa ła	go	do	góry.
Po	chwili	opadł	nieprzytomny	i	utonął	w	ra mionach	Octa vii.

W	ciszy	ga binetu	w	domu	matki	Alessandro	oparł	czoło	o	zim-
ną	 od	 deszczu	 szybę	 w	 na dziei,	 że	 chłód	 szkła	 ostudzi	 jego
wrzą cą	krew.	Szybko	oka za ło	się,	że	w	łóżku	on	i	Octa via	sta no-
wią	 idealnie	 dobra ną	 parą.	 Teraz	 musiał	 walczyć	 z	 pra gnie-
niem,	by	pójść	do	 sypialni,	 gdzie	drzema ła	Octa via,	wślizgnąć



się	do	jej	łóżka	i	przypomnieć	jej	o	tym,	że	byli	dla	siebie	stwo-
rzeni.
Wiedział	jednak,	że	tym	ra zem	musi	ją	najpierw	uwieść.	Musi

spra wić,	by	jego	wła sna	żona	znów	go	za pra gnęła.	Przecież	to
potra fił,	czyż	nie?	Z	odda li	dobiegło	go	kwilenie	synka,	który	za -
pewne	obudził	się	wcześniej	niż	jego	wyczerpa na	mama.	W	ba -
wialni	poja wił	się	równocześnie	z	nia nią.	Odpra wił	 ją	bezcere-
monialnie	–	pierwszy	raz	miał	oka zję	spędzić	czas	sam	na	sam
z	wła snym	 synem.	 Jedna	 godzina	 z	 Lorenzem	wystarczyła,	 by
Alessandro	upewnił	się,	co	jest	w	życiu	najważniejsze.	Przytulił
synka	 do	 piersi.	 Sprowa dził	 to	ma leństwo	 na	 świat	 –	 okrutne
miejsce,	gdzie	każdego	dnia	 ludzie	walczyli	o	przetrwa nie.	Te-
raz	 musiał	 chronić	 go	 i	 przygotować	 do	 sa modzielności,	 na -
uczyć	 być	mężczyzną.	Czy	Octa via	 na prawdę	 są dziła,	 że	Ales-
sandro	pozwoli,	by	jego	syn	dora stał	bez	niego?
Na gle	dotarł	do	niego	ogrom	zmian	za chodzą cych	w	jego	ży-

ciu:	 Primo	 go	 za wiódł,	 żona	 rozwa ża ła	 odejście.	 Ale	 przede
wszystkim	został	ojcem.	Prawdopodobnie	nowa	sytuacja	wyma -
ga ła	nowego	pla nu	dzia ła nia,	jednak	co	do	jednego	Alessandro
nie	miał	wątpliwości	–	nie	za mierzał	stra cić	ani	żony,	ani	syna.
Nigdy.

Octa via	przebudziła	się	i	na tychmiast	poszła	do	ba wialni,	ale
nie	 zna la zła	 tam	 synka.	Może	 Ysa belle	 lub	Bree	wzięła	 go	 na
dół?	Idąc	w	kierunku	schodów	zerknęła	na	drzwi	w	głębi	kory-
ta rza,	 gdzie	 znajdował	 się	 ga binet	 używa ny	 przez	 Alessandra
podczas	jego	wizyt	w	Londynie.	Od	tygodnia	był	w	Pa ryżu,	nie
wiedzia ła	więc,	dla czego	coś	ka za ło	jej	podjeść	do	za mkniętych
drzwi	 i	 za pukać.	Odpowiedzia ła	 jej	 cisza,	 powinna	 odejść,	 ale
szósty	zmysł	podpowia dał	jej,	żeby	otworzyła	drzwi.	Zajrza ła	do
środka.
–	Alessandro?
Stał	przy	biurku,	wpa trzony	w	ekran	laptopa,	a	w	ra mionach

tulił	Lorenza.
–	Wsta łaś.	–	Uniósł	wzrok	znad	komputera.
–	Wróciłeś.
Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 mia ła	 rozczochra ne	 włosy,	 wymięte



ubra nie	i	podpuchnięte	oczy.	A	Alessandro	jak	zwykle	wyglą dał
nieska zitelnie.
–	Szuka łam	Lorenza.	Nie	jest	głodny?
–	 Nie	 pła kał.	 –	 Sandro	 za prosił	 ją	 gestem	 dłoni	 do	 środka.

Podszedł	i	podał	jej	synka.	Za nim	się	odsunęła,	położył	dłoń	na
jej	policzku	i	poca łował	ją	w	usta,	krótko,	ale	zdecydowa nie.	Po-
tem	za mknął	drzwi.
–	Jak	się	czujesz?	–	za pytał,	odwra ca jąc	się	do	niej	twa rzą.
–	Dobrze	–	mruknęła,	zbita	z	tropu	nieoczekiwa nym	poca łun-

kiem.	–	Przygotowujesz	go	na	swego	na stępcę?
–	Tak.	Dla tego	musi	dora stać	w	Neapolu	–	odpowiedział	z	na -

ciskiem.	–	To	jego	dziedzictwo,	ma	do	niego	pra wo.
Oczywiście	 miał	 ra cję.	 Octa via	 poczuła,	 że	 wpa dła	 w	 po-

trzask.	Nie	mogła	odbierać	synowi	tego	wszystkiego,	co	niosła
za	sobą	przyna leżność	do	rodziny	Ferrante.
Czy	Alessandro	czuł	się	winny,	używa jąc	 ich	syna	 jako	argu-

mentu?	Zerknęła	na	niego;	na	jego	twa rzy	nie	dostrzegła	na wet
cienia	wyrzutów	sumienia.
–	Dzia dek	ma wia,	że	 funkcja	prezesa	rodzinnej	 firmy	polega

głównie	na	opiekowa niu	 się.	Dopiero	 teraz	w	peł ni	 rozumiem,
co	ma	na	myśli.	Moim	obowiązkiem	 jest	opiekować	się	Loren-
zem	tak,	żeby	w	przyszłości	potra fił	za opiekować	się	innymi.
W	 milczeniu	 Octa via	 rozejrza ła	 się	 po	 ga binecie.	 Pa nował

w	nim	cha os	–	pootwiera ne	szafki,	stosy	dokumentów	pokrywa -
ły	biurko.	Alessandro	naj wyraźniej	usiłował	za prowa dzić	porzą -
dek	w	firmie	po	odejściu	Prima.	Na	fotelu	przy	biurku	siedział
wielki	pluszowy	miś	poda rowa ny	Lorenzowi	przez	babcię.	Octa -
via	poczuła	się	przytłoczona	–	w	tym	świecie	wła dzy	i	wielkich
pieniędzy	była	nikim,	w	przeciwieństwie	do	jej	syna,	który	pew-
nego	dnia	miał	przejąć	opiekę	nad	tym	żywiołem.
–	Gra tuluję,	zna la złeś	moją	piętę	achillesową	–	przyzna ła	zre-

zygnowa na.
Oczekiwa ła,	 że	 zoba czy	 na	 jego	 twa rzy	 tryumfalny	uśmiech,

ale	Alessandro	za chował	ka mienną	twarz.
–	Moja	mama	popilnuje	dziś	wieczorem	Lorenza,	żebyśmy	mo-

gli	wyjść	na	kola cję.
–	Och.	–	Nie	spodziewa ła	się	tego.	Ysa belle	najwidoczniej	nie



za uwa żyła	na pięcia	pomiędzy	mał żonka mi.	–	To	miło	z	jej	stro-
ny,	ale	powiedz	jej,	że	nie	trzeba.
–	Sam	ją	o	to	poprosiłem.
–	Dla czego?
–	Bo	dawno	nie	spędziliśmy	cza su	tylko	we	dwoje.
Wła śnie	 tego	 się	 oba wia ła.	 Gdy	 tylko	wyczuł	 jej	 sła bość,	 od

razu	uznał,	że	wrócą	do	sta rego	ukła du	 i	będą	uda wać,	że	nic
się	nie	sta ło.	Czy	tego	wła śnie	chcia ła?	Parę	godzin	później,	na -
kła da jąc	 ma kijaż,	 na dal	 nie	 wiedzia ła.	 Oczywiście	 Alessandro
wciąż	ją	pocią gał,	był	przecież	tak	przystojny,	że	żadna	kobieta
nie	była by	w	sta nie	mu	się	oprzeć.	Octa via	spojrza ła	na	swoje
odbicie	w	lustrze.	Przynajmniej	jej	dekolt	prezentował	się	teraz
imponują co,	w	przeciwieństwie	do	ta lii.	Mia ła	na dzieję,	że	leją -
ca,	dżersejowa	sukienka	w	kolorze	oberżyny	ze	złotym	pa skiem
i	 sporym	dekoltem	podkreśla ła	 jej	 atuty	 i	 ukrywa ła	 nieco	 buj-
niejsze	niż	kiedyś	krą głości.	Westchnęła	ciężko	i	rozczesa ła	wło-
sy,	które,	dawno	nieścina ne,	opa da ły	teraz	ka ska dą	aż	do	poło-
wy	pleców.
–	 Wyglą dasz	 pięknie	 –	 powiedział	 Alessandro	 z	 błyskiem

w	oku,	kiedy	zeszła	na	dół.
Przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował	w	skroń,	a	jej	wygłodnia -

łe	ego	upa ja ło	się	komplementem.	Już	za pomnia ła,	jak	uwielbia -
ła,	gdy	ją	przytulał.
–	Dziękuję.
Za brał	ją	do	jej	ulubionej	restaura cji	w	Mayfa ir.	Usiedli	w	za -

cisznym,	 oddzielonym	 od	 reszty	 sali	 przepierzeniem	 za kątku.
Przy	wyborze	wina	Octa via	za wa ha ła	się.
–	Nie	wiem,	czy	powinnam	pić	wino,	skoro	karmię	piersią.
–	Rozcieńczymy	je	wodą	–	rzucił	z	ka mienną	twa rzą	Alessan-

dro	i	za mówił	butelkę	najdroższego	francuskiego	wina.
–	On	tylko	żartuje	–	uspokoiła	bliskiego	apopleksji	sommelie-

ra.	–	Skosztuję	tylko	odrobinę.
Musia ła	przyznać,	że	podoba ło	jej	się	to	szarmanckie,	dowcip-

ne	wcielenie	męża.	Przypominał	odrobinę	Alessandra	z	począt-
ku	ich	mał żeństwa,	ale	traktował	ją	z	o	wiele	większą	atencją.
–	Twoje	zdrowie	–	wzniósł	toast,	przyglą da jąc	jej	się	uważnie.
Octa via	 upiła	 niewielki	 łyk	wina.	 Sma kowa ło	wybornie.	Mu-



sia ła	uwa żać,	bo	przy	ta kim	zdenerwowa niu	mogła	ła two	prze-
sa dzić.
–	 Gdzie	 twoja	 obrączka	 i	 pierścionek?	 –	 Alessandro	 za marł

z	kieliszkiem	w	pół	drogi	do	ust.	W	jego	oczach	dostrzegła	nie-
me	oskarżenie.
–	Zdjęłam	je	kilka	tygodni	temu,	bo	puchły	mi	palce.	Jeszcze

trochę	i	spróbuję	je	znowu	za łożyć.	–	Odruchowo	ukryła	dłonie
pod	stołem.
–	Czyli	to	nie	ża den	symboliczny	gest?
Chcia ła	 odpowiedzieć,	 ale	 zbyt	wiele	 słów	 cisnęło	 jej	 się	 na

usta,	 zbyt	wiele,	by	zdoła ła	ułożyć	 je	w	 jedno	zgrabne	zda nie.
Opuściła	wzrok.	Cisza	sta wa ła	się	coraz	trudniejsza	do	zniesie-
nia.
–	Kiedyś	byłaś	szczęśliwa	jako	moja	żona.	Znów	tak	będzie.
Tylko	Alessandro	mógł	wierzyć,	że	jego	życzenie	automa tycz-

nie	sta nie	się	rzeczywistością!
–	Żona?	Ra czej	kochanka.	Wzią łeś	trzy	tygodnie	urlopu,	pod-

czas	których	nie	robiliśmy	nić	oprócz	jedzenia,	pływa nia	i	upra -
wia nia	 seksu.	 Oczywiście,	 że	 byłam	 szczęśliwa.	 Pierwszy	 raz
w	życiu	ja kiś	mężczyzna	poświęcił	mi	tyle	cza su.	Jednak	gdy	tyl-
ko	wróciliśmy	z	podróży	poślubnej,	odsta wiłeś	mnie	na	boczny
tor.	 Nie	 dzieliłam	 z	 tobą	 niczego	 oprócz	 łóżka.	 Traktowa łeś
mnie	jak	za bawkę.
Alessandro	odchylił	gwał townie	głowę.
–	Obra żasz	i	siebie,	i	mnie.
Octa via	za cisnęła	dłonie	w	pięści,	ale	na dal	ukrywa ła	 je	pod

stołem.
–	Kiedy	za szłam	w	cią żę,	kompletnie	przesta łeś	się	mną	inte-

resować.	Odwiedziłeś	mnie	trzy	razy.	Trzy	obowiązkowe	wizyty.
Odwrócił	głowę,	jedynie	palce	za ciśnięte	mocno	na	nóżce	kie-

liszka	zdra dza ły	jego	poruszenie.
–	 Dziwisz	 się,	 że	 byłam	 gotowa	 uwierzyć	 Primowi,	 kiedy

twierdził,	że	mnie	zdra dzasz?
–	Na wet	nie	pomyśla łem	o	innej	kobiecie.	Pra gnę	tylko	ciebie.

–	Spojrzał	na	nią	tak	jak	podczas	miesią ca	miodowego,	gorą co,
pożą dliwie.
Octa via	 na tychmiast	 poczuła	 bezwa runkowy	 odruch	 cia ła



spra gnionego	czułości.
–	Nie	wszystkie	pary	są	tak	dobrze	dopa sowa ne,	moja	droga,

łą czy	nas	coś	wyjątkowego.
Mimo	 że	 od	 reszty	 gości	 dzieliła	 ich	 bezpieczna	 odległość

i	nikt	nie	mógł	ich	usłyszeć,	Octa via	za rumieniła	się	wstydliwie.
–	Sam	seks	nie	wystarczy	–	oświadczyła	zdecydowa nie,	czer-

wieniąc	 się	 jeszcze	 bardziej.	 –	 A	 nas	 nie	 łą czy	 nic	więcej.	 Za -
szczyciłeś	mnie	swoją	obecnością,	dopiero	kiedy	oka za ło	się,	że
urodziłam	zdrowe	dziecko.	–	Przypomnia ła	sobie	sa motne	dnie
i	noce	wypeł nione	stra chem.	Poczuła	szczypa nie	pod	powieka -
mi.	–	Jestem	dla	ciebie	nikim.	Nie	mogę	się	na	to	zgodzić.
Alessandro	wycią gnął	dłoń	i	zła pał	ją	za	ra mię.	Jego	dotyk	pa -

lił	jej	skórę.
–	Do	końca	życia	będę	ża łował,	że	mnie	przy	tobie	nie	było,	że

cię	nie	chroniłem.	Gdybym	poświęcił	ci	tyle	cza su,	na	ile	za słu-
gujesz,	nie	odda lilibyśmy	się	od	siebie	tak	bardzo.	–	Gła skał	 ją
po	ra mieniu	delikatnie,	czule,	rozgrzewa jąc	spięte	mięśnie.
–	 Oka za łem	 się	 arogancki,	 może	 na wet	 niedojrza ły	 do	 roli

męża.	Oba wia łem	się,	że	za mienię	się	w	udomowionego	ta tuś-
ka.	 Nie	 na pa wa	 mnie	 to	 dumą,	 ale	 przynajmniej	 potra fię	 się
przyznać	do	błędu.
–	 A	 teraz	 na gle	 dojrza łeś?	 –	 parsknęła,	 ale	 nie	 odsunęła	 ra -

mienia.	 Nieza leżnie	 od	 wszyst kich	 upokorzeń	 i	 rozcza rowań,
rozpływa ła	się	z	rozkoszy,	gdy	jej	dotykał.
–	Nie	wiem,	ale	zda łem	sobie	spra wę,	co	mogę	stra cić.	Dla te-

go	jestem	gotów	na	każde	poświęcenie,	byle	tylko	ura tować	na -
sze	mał żeństwo	 –	odpowiedział	uroczystym	 tonem,	 jakby	 skła -
dał	przysięgę.
W	ten	sposób,	bez	wysił ku	rozniecił	na	nowo	iskierkę	na dziei

w	jej	sercu.
–	Szkoda,	że	nie	jestem	w	sta nie	złożyć	podobnej	dekla ra cji.	–

Za skoczenie	na	twa rzy	Alessandra	zbiło	ją	nieco	z	tropu,	ale	po-
sta nowiła	się	nie	podda wać.	–	Bardzo	się	sta ra łam,	żeby	na sze
mał żeństwo	było	idealne,	a	przynajmniej	lepsze	od	związku	mo-
ich	rodziców.	Za wsze	zga dza łam	się	z	każdą	twoją	decyzją,	jak-
bym	nie	mia ła	pra wa	do	wła snego	zda nia.	Nie	chcę	dłużej	 tak
żyć.



–	Przecież	wca le	tego	od	ciebie	nie	oczekuję!	–	Za cisnął	moc-
niej	dłoń	na	jej	ra mieniu.	–	Ale	czy	demonstrowa nie	swojej	nie-
za leżności	mogła byś	 za cząć	 od	 czegoś	mniej	 dra stycznego	niż
odejście	ode	mnie?
Za śmia ła	 się	 krótko,	 chra pliwie	 i	 skorzysta ła	 z	 za skoczenia

męża,	żeby	oswobodzić	ra mię	i	odsunąć	się	na	bezpieczną	odle-
głość.
–	Arogancka	pewność	siebie.	Nie	są dzę,	żebyś	potra fił	za cho-

wywać	się	ina czej.
–	Nie	–	odpowiedział	bez	za żenowa nia.	–	Nie	uzna ję	kompro-

misów,	nigdy	nie	idę	na	ustępstwa,	taki	już	jestem.	Ale	dla	cie-
bie	spróbuję.	Żeby	nas	ura tować.
Jego	słowa	za brzmia ły	szczerze	i	poruszyły	Octa vię	do	głębi.
–	Uwierz	mi,	nie	za leży	mi	na	żonie	bez	wła snego	zda nia.	Po-

ta kiwa cze	mnie	denerwują.	Na wet	nie	wiesz,	jak	mi	przykro,	że
przez	 cały	 ten	 czas,	 gdy	 myśla łem,	 że	 jesteś	 za dowolona,	 ty
uda wa łaś.
Octa via	posta nowiła	zdobyć	się	na	szczerość.
–	Nikogo	nigdy	nie	interesowa ło	moje	zda nie	na	ża den	temat.
Przybycie	 kelnera	 ura towa ło	 ją	 na	 chwilę.	 Kiedy	 zosta wił

przystawki	i	odszedł,	Octa via	na dal	milcza ła,	uda jąc,	że	paszte-
ciki	z	cia sta	francuskiego	z	łososiem	pochła nia ją	całą	jej	uwa gę.
–	Opowiedz	mi	coś	więcej	o	twoich	rodzicach	–	poprosił.	–	Wy-

da je	mi	się,	że	twojemu	ojcu	bardzo	za leża ło	na	za pewnieniu	ci
dobrej	przyszłości	–	dodał.
–	To	niezbyt	wesoła	historia	na zna czona	poronienia mi	matki

i	 zdra da mi	ojca.	 –	Odłożyła	 sztućce	 i	upiła	kolejny	 łyk	wina.	 –
Mojemu	ojcu	za leża ło	na	przedłużeniu	rodu,	nie	na	moim	szczę-
ściu.	I	oczywiście	na	wzboga ceniu	się.	Nic	nie	liczy	się	dla	ojca
tak	 jak	 pienią dze.	Na szego	 domu	 ra czej	 nie	wypeł nia ło	 ciepło
rodzinne.
Alessandro	na wet	nie	tknął	jedzenia,	przyglą dał	jej	się	uważ-

nie.	Czyżby	w	jego	oczach	dostrzegła	współ czucie?
–	Nie	lituj	się	nade	mną,	proszę	–	ostrzegła	go.
Alessandro	nie	odpowiedział.	Wstał	 i	 obszedł	 stolik	dookoła.

Wycią gnął	do	niej	dłoń.
Spojrza ła	na	niego	pyta ją co,	za skoczona	i	zmiesza na.



–	Gra	muzyka,	za tańczmy.
–	Teraz?!	Tutaj?!
–	Dla czego	nie?
–	Choćby	dla tego,	że	ludzie	będą	pa trzeć.	Poza	tym	tu	nie	ma

miejsca	na	tańce.
–	 Nie	 potrzebujemy	 dużo	 miejsca,	 mocno	 się	 przytulimy.	 –

Ujął	 ją	 za	dłoń,	 a	wtedy	bezwolnie	wsta ła	 i	 pozwoliła,	 żeby	 ją
objął.	Otulił	ją	zna jomy,	zmysłowy	za pach,	a	dłonie	gła dzą ce	jej
ra miona	 i	 plecy	 rozgrzewa ły	 jej	 skórę,	 da jąc	 poczucie	 bezpie-
czeństwa.	Ze	zdumieniem	za uwa żyła,	że	był	podniecony.	Na dal
reagował	na	jej	bliskość!	Mia ła	ochotę	popła kać	się,	tak	bardzo
jej	ulżyło.
–	Wiesz,	że	nie	mogę…
–	Wiem.	–	Położył	jej	pa lec	na	ustach.	–	Pozwól,	że	po	prostu

cię	przytulę.	–	Szepnął	z	usta mi	przy	jej	skroni.	–	Szkoda,	że	nie
opowiedzia łaś	mi	o	swoich	rodzicach	wcześniej.	Rozumiem,	że
pra gniesz	 dla	 Lorenza	 lepszego	 życia,	 i	 możemy	 mu	 je	 dać.
Przysięgam.	Tylko	daj	nam	 jeszcze	 jedną	szansę.	 –	 Jego	słowa
brzmia ły	ra czej	jak	rozkaz	niż	prośba,	mimo	że	sta rał	się	nie	na -
ciskać.	Dzia łał	subtelnie,	ma sował	jej	spięte	plecy,	żeby	się	roz-
luźniła.	Stra ciła	czujność.
–	Powinnam	poczuć	się	pokrzepiona	faktem,	że	ci	na	mnie	za -

leży,	mimo	że	nie	mogę	pójść	z	tobą	do	łóżka	–	powiedzia ła	z	go-
ryczą.
Przestał	kołysać	się	w	takt	muzyki,	ujął	ją	pod	brodę	i	spojrzał

jej	głęboko	w	oczy.
–	A	chcia ła byś?
–	Przecież	powiedzia łam,	nie	mogę…
–	Nie	odpowiedzia łaś	na	moje	pyta nie.	–	Uśmiechnął	się	 lek-

ko.
Na tychmiast	przypomniał	jej	się	ich	pierwszy	poca łunek.	Kil-

ka	dni	po	gali	Alessandro	spotkał	się	z	jej	ojcem.	Po	dwóch	go-
dzinach	wyszli	 z	 ga binetu.	Alessandro	 zna lazł	 ją	w	 jej	 pokoju,
wyjął	 z	 kieszeni	 pierścionek	 i	 za proponował,	 jak	 gdyby	 nigdy
nic:
–	Przypieczętujemy	za warcie	umowy?
Kiedy	 zrozumia ła,	 co	 miał	 na	 myśli,	 spa ra liżował	 ją	 strach.



Ca łowa ła	 się	 już	 wcześniej,	 ale	 nigdy	 nie	 mia ła	 wra żenia,	 że
całe	jej	cia ło	płonęło.	Instynktownie	otworzyła	usta,	pozwa la jąc,
by	wsunął	język	pomiędzy	jej	wargi.	Rozpłynęła	się	z	rozkoszy.
Ca łował	cudownie,	nic	nie	mogło	się	z	tym	równać.
Jednak	jeśli	teraz	pozwoli	mu	się	poca łować,	przepa dła.	Zerk-

nęła	 na	 jego	 usta	 i	 poczuła,	 że	 opuszcza	 ją	 silna	wola,	 że	 się
podda je…	Alessandro	pochylił	 się	nad	nią.	Oczekiwa ła,	 że	 try-
umfalnie	za gra nie	jej	usta	w	za chłannym,	władczym	poca łunku.
Ale	poca łował	ją	tak	jak	za	pierwszym	ra zem:	najpierw	delikat-
nie,	 czule,	 powoli.	W	 końcu	 objęła	 go	 za	 szyję	 i	 przywarła	 do
niego	ca łym	cia łem.	Tak	bardzo	jej	bra kowa ło	tego	ekscytują ce-
go	na pięcia,	 które	wytwa rza ło	 się	pomiędzy	 ich	 cia ła mi.	Ca ło-
wa ła	 go	 za chłannie,	 za ciska jąc	 palce	wplecione	w	 jego	włosy.
Mia ła	ochotę	go	uka rać	za	wszystkie	dni	wypeł nione	sa motno-
ścią	 i	 tęsknotą.	 Za reagował	 od	 razu	 –	 zła pał	 ją	 za	 pośladki
i	przycisnął	 je	do	 swych	bioder.	Ociera jąc	 się	o	niego,	 zła pa ła
zęba mi	 jego	dolną	wargę.	Mia ła	ochotę	zra nić	go,	spra wić	mu
ból.	Jęknął,	po	czym	przejął	kontrolę	nad	sytuacją.	Przycisnął	ją
do	siebie	tak	mocno,	że	za parło	 jej	dech	w	piersi,	po	czym	za -
chłannie	wpił	 się	w	 jej	usta.	Pra wie	omdlewa ła	 z	podniecenia,
gotowa	oddać	mu	się	tu	i	teraz.	Alessandro	oderwał	usta	od	jej
warg,	oparł	brodę	na	czubku	jej	głowy	i	oddycha jąc	ciężko	cze-
kał,	aż	ogień	tra wią cy	ich	cia ła	przyga śnie.	Dopiero	teraz	przy-
pomnia ła	sobie,	że	znajdowa li	się	w	miejscu	publicznym.	Przy-
mknęła	oczy,	żeby	pozbierać	myśli.	Nigdy	wcześniej	aż	tak	się
nie	za pomnieli,	nie	podda li	ata wistycznej,	zwierzęcej	żą dzy.
–	 To	 boli	 –	 mruknął.	 –	 Być	 tak	 blisko	 ciebie	 i	 nie	 móc	 się

z	 tobą	 kochać.	 Czuć	 za pach	 twoich	włosów,	 smak	 twoich	 ust,
i	nie	móc	sięgnąć	po	więcej.	To	na prawdę	okropnie	boli.	Dla te-
go	trzyma łem	się	od	ciebie	z	da leka.	Ale,	mimo	to,	nie	pozwolę
ci	odejść.	Nie	opuszczę	cię	na wet	na	krok.
Octa via	 rozpaczliwie	 próbowa ła	 się	 skupić,	 ale	w	 jej	 głowie

pa nował	 cha os.	 Ma rzyła	 jedynie	 o	 tym,	 by	 znów	 się	 zna leźć
w	ra mionach	Alessandra.
–	Na wet	nie	przeprosiłeś	–	wykrztusiła	w	końcu.
Jego	twarz	posza rza ła.
–	Przepra szam,	z	głębi	serca.	Nie	oka zywa łem	ci	wdzięczno-



ści,	za	nic	w	świecie	sobie	tego	nie	da ruję.	Dla tego	wyda je	mi
się,	że	nie	mam	pra wa	prosić	cię	o	wyba czenie.
Nigdy	wcześniej	 nie	widzia ła	w	 jego	oczach	 ta kiej	 rozpa czy.

Z	 ca łej	 jego	 sylwetki	 promieniował	 ból.	Cierpiał,	 a	 ona	 ra zem
z	nim.	W	pierwszej	chwili	chcia ła	go	pocieszyć,	powiedzieć,	że
wszystko	się	ułoży.	Jednak	wiedzia ła,	że	zbyt	wiele	się	wyda rzy-
ło,	by	mogła	mu	coś	obiecać.	Delikatnie	pogła skał	ją	po	policz-
ku,	musnął	palca mi	brodę	i	za trzymał	je	na	szyi.	Była	pewna,	że
czuł	pod	opuszka mi	jej	przyspieszony	puls.
–	Za dam	ci	to	pyta nie	jeszcze	raz,	ale	dopiero	gdy	wrócimy	do

Włoch.	Teraz	odpoczywaj.	I	na bieraj	sił.
Czyżby	zrozumiał,	 że	potrzebowa ła	cza su?	Że	za dał	 jej	 rany,

które	nieprędko	 się	 za bliźnią?	Choć	gdyby	potra fił	 już	 za wsze
oka zywać	tyle	czułość	i	poświęcać	tyle	uwa gi,	co	tego	wieczoru,
na	pewno	potra fiła by	mu	wyba czyć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Trzy	 tygodnie	później	wylą dowa li	w	Neapolu	 i	od	 razu	uda li
się	do	Ca stello	di	Ferrante	na	spotka nie	z	Ermannem.	Pewnego
dnia	Alessandro	miał	odziedziczyć	za mek,	ale	na	ra zie	przewija -
ły	się	przez	niego	tłumy	bliższych	i	dalszych	krewnych	pomiesz-
kują cych	na	koszt	seniora	rodu.	Octa via	pozna ła	wszystkie	sio-
stry	męża	i	bardzo	je	polubiła.	Alessandro	miał	także	wielu	ku-
zynów,	 z	 niektórymi	 był	 bardzo	 zżyty.	 Dla	 Octa vii	 początkowo
wejście	do	tak	licznej	rodziny	oka za ło	się	nie	lada	wyzwa niem,
zwłaszcza	że	 jej	 rodzice	nie	utrzymywa li	kontaktów	ze	swoimi
krewnymi.	Dora sta ła	w	próżni,	bez	rodzeństwa,	wujków,	ciotek,
babć,	dziadków,	co	w	jej	kra ju	było	rzadkością.
Mimo	że	ma rzyła	o	wielkiej,	wesołej	rodzinie	i	podejrzewa ła,

że	rozpieści	swojego	syna,	sieć	powią zań	w	rodzie	Ferrante	na -
dal	nieco	ją	przytła cza ła.	W	zamku	nigdy	nie	czuła	się	u	siebie.
Była	 ledwie	 tolerowa nym	 gościem,	 a	 mimo	 to	 uwielbia ła	 to
miejsce.	Ja dąc	przez	winnice	ota cza ją ce	za mek,	chłonęła	urodę
otoczenia.	Na wet	zimą,	dzięki	za stosowa niu	innowa cji	tech nolo-
gicznych	i	żyznej	glebie,	roślinność	prezentowa ła	się	imponują -
co:	gaje	oliwne,	sady,	winnice	są sia dowa ły	z	ogroda mi	wa rzyw-
nymi,	 a	wokół	 zamku	 ustępowa ły	miejsca	 kwia tom	 i	 pną czom
wiją cym	 się	 po	 kilkusetletnich	 pia skowych	 murach.	 Kierowca
za trzymał	sa mochód	na	żwirowej	ścieżce	przed	domem	pomię-
dzy	 fontanną	 a	 szerokimi	 schoda mi,	 na	 których	 czeka li	 już	 na
nich	ochronia rze,	 czujnie	 rozglą da ją cy	 się	wokół.	Bree	wy sko-
czyła	 z	 sa mochodu	 pierwsza	 i	 z	 otwartymi	 usta mi	 podziwia ła
za bytkowy	za mek	i	jego	osza ła mia ją ce	otoczenie.	Octa via,	choć
tylko	cztery	lata	starsza	od	opiekunki,	poczuła	się	sta ro.	Za czę-
ła	rozpinać	pas,	by	wyjąć	fotelik	ze	śpią cym	Lorenzem.
–	Ja	to	zrobię.	–	Alessandro	na tychmiast	zna lazł	się	przy	niej.

Zerknął	na	jej	dłoń.
–	Obrączka	na dal	nie	wchodzi?



–	Nie	próbowa łam	jeszcze.	Za pomnia łam	ze	zmęczenia.
Alessandro	poma sował	jej	palce,	a	ciepło	na tychmiast	rozla ło

się	po	ca łym	jej	ciele.	Wiedzia ła,	co	robił.	Tak	samo	za chowywał
się	przed	ślubem.	Drobne	czułe	gesty	obliczone	były	na	wywar-
cie	określonego	efektu.	Niestety	nie	potra fiła	się	im	oprzeć,	ani
wtedy,	ani	teraz.
–	W	domu	na reszcie	odpoczniesz	–	obiecał.
Na	ra zie	jednak	czekał	ich	jeszcze	kilkudniowy	pobyt	w	zam-

ku,	a	dopiero	po	urodzinowym	przyjęciu	powrót	do	domu	w	Ne-
apolu.	Ża łowa ła,	że	bra kuje	jej	wia ry	w	możliwość	uzdrowienia
ich	 mał żeństwa.	 Alessandro	 jakby	 to	 wyczuwał:	 traktował	 ją
z	adora cją	i	czułością,	powoli	na	nowo	oma mia jąc	ją	swoim	nie-
odpartym	 wdziękiem.	 Co	 więcej,	 za uwa żyła,	 że	 za zwyczaj
oschły	 i	 zdystansowa ny,	 przy	 synu	 ła godniał	 i	 ema nował	 cie-
płem.	 Rozma wiał	 z	 malcem,	 kiedy	 myślał,	 że	 nikt	 nie	 słyszy,
dzieląc	się	z	nim	przemyślenia mi	na	temat	inwestycji	i	notowań
gieł dowych.	 Słucha ła	 urywków	 tych	 rozmów	 z	 pokoju	 obok
i	uśmiecha ła	się	mimo	woli.	Czy	mia ła	pra wo	pozba wić	Lorenza
sta łej	obecności	ojca	w	jego	życiu?	Jedynym	wyjściem	wyda wa -
ło	jej	się	odna lezienie	swojego	miejsca	w	życiu	Alessandra,	ale
nie	 mia ła	 pojęcia	 jak	 tego	 dokonać.	 Sta nęła	 u	 stóp	 schodów
i	wzięła	głęboki	oddech.
–	Rodzina	czeka	w	sa lonie,	wszyscy	cieszymy	się	z	przybycia

nowego	członka	rodziny	–	przywitał	ją	wieloletni	służą cy	dziad-
ka.
Cudownie,	pomyśla ła,	uśmiecha jąc	się	uprzejmie.
Alessandro,	 niosą cy	 fotelik	 z	 Lorenzem,	 za trzymał	 się	 przy

niej.	Położył	ciepłą	dłoń	na	jej	karku,	jakby	chciał	jej	dodać	otu-
chy.	Ruszyli	ra zem	po	schodach	i	ra mię	w	ra mię	weszli	do	środ-
ka.
Przekra cza jąc	próg,	 przypomnia ła	 sobie	 ich	pierwszą	wizytę

w	 rodzinnym	 pa ła cu	 Ferrante.	 Siostra	 Alessandra	 żartobliwie
zwróciła	mu	wtedy	uwa gę,	że	nie	przeniósł	swej	nowo	poślubio-
nej	 żony	 przez	 próg.	 Nie	 zrobił	 tego	 także	 w	 ich	 miej skim
domu.	Później	Octa via	zorientowa ła	się,	że	brak	sym bolicznego
gestu	otworzył	nowy	etap	w	ich	zna jomości.	Po	upojnej	podróży
poślubnej	 Alessandro	 za fundował	 jej	 twarde	 lą dowa nie	w	 rze-



czywistości	 oziębłej	 obojętności.	 Przysięgła	 sobie	wtedy	 nigdy
nie	za pomnieć,	że	ich	mał żeństwo	sta nowiło	zwią zek	interesów,
nie	serc.
W	 sa lonie	 czeka ła	 ją	 kolejna	 nieprzyjemna	 niespodzianka	 –

większość	członków	rodziny,	łącznie	z	rodzica mi	Prima,	powita -
ła	 ich	 chłodno.	 Octa via	 odruchowo	 przysunęła	 się	 bliżej	 do
męża.	 Pierwsza	 odezwa ła	 się	 jedna	 z	 nieza mężnych,	 ekscen-
trycznych	ciotek	Alessandra.
–	Przystojniak,	jak	jego	ojciec	–	za uwa żyła,	rzuca jąc	przelotne

spojrzenie	na	Lorenza.
–	Nie	bądź	taka	pewna,	Zia	–	ką śliwie	zripostowa ła	najstarsza

siostra	Prima,	która	rok	temu	wprowa dziła	się	ze	swym	na sto-
letnim	 synem	do	 zamku.	 –	Może	 cała	 ta	 afera	 służyła	 ukryciu
faktu,	 że	w	 żyłach	 żadnego	 z	 tych	 chłopców	nie	 płynęła	 krew
Ferrante.	Wzią łeś	to	pod	uwa gę,	Sandro?
Nie	upłynęła	na wet	minuta	od	momentu,	w	którym	przekro-

czyli	próg,	a	już	przypuszczono	na	nią	atak.	Octa via	spodziewa -
ła	się,	że	rodzice	i	siostry	Prima	będą	go	bronić,	nie	spodziewa -
ła	się	jednak	obraźliwych	insynuacji.
–	Lorenzo	jest	nasz	–	oznajmił	Alessandro	z	mocą,	obejmując

żonę.	Rozejrzał	się	groźnie	po	twa rzach	zebra nych,	rzuca jąc	im
wyzwa nie,	by	za przeczyli.
–	Przynieś	go	tutaj.	 –	Ermanno	Ferrante	przywołał	 ich	wład-

czym	ruchem	dłoni.
Szczupły,	 siwowłosy	mężczyzna	o	ostrych	 rysach	 twa rzy	 sie-

dział	w	fotelu	niczym	na	tronie,	z	tym	sa mym	aroganckim	wyra -
zem	 twa rzy,	 który	 za wsze	 tak	 deprymował	Octa vię	 u	 Alessan-
dra.	Czuła	na	sobie	świdrują cy	wzrok	Ermanna.
–	Dziadku,	przedsta wiam	ci	Lorenza,	 twojego	wnuka.	–	Ales-

sandro	 wyjął	 synka	 z	 fotelika	 i	 podał	 go	 Ermannowi.	 Starszy
pan	na chylił	się	nad	ma leństwem.	Wszyscy	za marli	w	oczekiwa -
niu	na	werdykt.
–	Wyglą da	dokładnie	jak	twój	ojciec.	–	Ermanno	ruchem	gło-

wy	wska zał	gzyms	kominka.	–	Podaj	zdjęcie.
Podobieństwo	było	uderza ją ce.	Po	raz	kolejny	Octa via	utwier-

dziła	się	w	przekona niu,	że	nie	wolno	jej	wyrwać	synka	z	 łona
rodziny,	do	której	na leżał.



–	Chyba	rozumiesz,	dla czego	się	nie	cieszymy	–	odezwa ła	się
młodsza	z	sióstr	Prima,	Vivia na.
–	Poja wienie	się	dziecka	za wsze	przynosi	ra dość.	–	Alessandro

odwrócił	się	w	stronę	Vivia ny.
–	Mówię	o	tym,	co	zrobiłeś	–	wyja śniła	młoda	kobieta,	odważ-

nie	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	Ja	 jedynie	za reagowa łem	na	dzia ła nia	Prima	–	odparł	 lodo-

wa tym	tonem,	po	czym	zwrócił	się	ponownie	do	seniora	rodu:	–
Dziadku,	Octa via	i	Lorenzo	powinni	odpocząć.	Odprowa dzę	ich
do	mojego	aparta mentu,	a	potem	przyjdę	do	twojego	ga binetu.
Może	wuj	do	nas	dołą czy,	na	pewno	chciał by	za dać	mi	kilka	py-
tań.
Na wet	nie	spojrzał	na	ojca	Prima,	który	poczerwieniał	na	twa -

rzy	 z	 ledwie	 powstrzymywa nej	 złości.	 Wiszą ca	 w	 powietrzu
wrogość	przytła cza ła	 ją,	dla tego	Octa via	nie	oponowa ła,	kiedy
Alessandro	 odprowa dził	 ją	 do	 aparta mentu,	 w	 którym	 za wsze
się	 za trzymywa li	 podczas	 wizyt	 w	 zamku.	 W	 jednym	 z	 pokoi
urzą dzono	ba wialnię	z	ką cikiem	dla	opiekunki.	Bree	za jęła	 się
Lorenzem,	a	Olivia	z	Alessandrem	uda li	się	do	sypialni.
–	Chcę	pojechać	do	domu	 –	 oznajmiła	 twardo,	 gdy	 tylko	 za -

mknęli	 za	 sobą	drzwi.	Nie	wyobra ża ła	 sobie	 spa nia	w	miejscu
przepeł nionym	taką	wrogością.
–	Odkła da nie	konfronta cji	na	później	tylko	pogorszy	spra wę.	–

Sandro	 pomógł	 jej	 zdjąć	 płaszcz	 i	 rzucił	 go	 na	 fotel	 stoją cy
w	ką cie.	–	Gdybyś	zosta ła	w	Londynie,	uzna liby	to	za	przyzna -
nie	się	do	winy.
Kiedy	usia dła	na	 łóżku,	ukucnął	obok	 i	za czął	zdejmować	 jej

buty.
–	Wszystko	im	wyja śnię	i	atmosfera	się	oczyści.
Octa via	roześmia ła	się	gorzko.
–	 Nie	 oszukuj	 się,	 Sandro.	 Nigdy	 mnie	 nie	 za akceptowa li,

więc	nie	oczekuj	cudu.
–	Co	powiedzia łaś?	–	Wyprostował	się.
–	Ja	wiele	zniosę,	ale	martwię	się	o	Lorenza…
–	Robię	 to	dla	niego.	 Jak	mnie	na zwa łaś?	 –	Usiadł	obok,	 tak

blisko,	że	ich	uda	styka ły	się.
–	Wszyscy	się	tak	do	ciebie	zwra ca ją.	Nie	wiedzia łam,	że	tego



nie	lubisz.	–	Na gle	Octa via	stra ciła	całą	pewność	siebie.
–	Nie	zwróciłaś	się	tak	do	mnie	od	kilku	miesięcy.	–	Pogła skał

ją	wierzchem	dłoni	po	zewnętrznej	stronie	uda.	Zna jomy	dotyk
po	długiej	przerwie	zelektryzował	ją.
–	Nie	za uwa żyłam	–	mruknęła.
Nie	unika ła	zdrabnia nia	imienia	męża	świa domie,	zresztą	nie

są dziła,	że	mia łoby	to	dla	niego	ja kiekolwiek	zna czenie.	Odwró-
ciła	 głowę,	 szuka jąc	 czegoś,	 na	 czym	 mogła by	 skupić	 wzrok
i	 myśli.	 Alessandro	 na tychmiast	 ujął	 ją	 pod	 brodę	 i	 odwrócił
w	 swoją	 stronę.	Atmosfera	 za gęściła	 się,	 powietrze	w	 sypialni
aż	iskrzyło.	Octa via	czuła,	że	długo	tłumione	uczucia	wypeł nia ją
na	nowo	jej	serce	niszczą cą,	wszechogarnia ją cą	falą.	Za mknęła
oczy,	próbując	się	schować.
–	Jestem	zmęczona	–	skła ma ła.
Za skoczył	 ją	 poca łunkiem.	 Chcia ła	 unieść	 dłoń	w	 obronnym

geście,	ale	Alessandro	odsunął	się,	za nim	zdą żyła	za reagować.
–	Przetrwa my	to,	skarbie.	–	Jego	słowa	za brzmia ły	jak	przysię-

ga.
Wstał	 i	 okrył	 jej	 ra miona	 miękkim	 kocem.	 Octa via	 wtuliła

twarz	w	pucha ty	ma teriał	i	za mknęła	oczy,	modląc	się	w	duchu,
żeby	Alessandro	miał	ra cję.

Godzinę	 później	 Alessandro	 wrócił	 do	 sypialni,	 ale	 nikogo
w	niej	nie	za stał.	Na	łóżku	leża ły	rozrzucone	ubra nia,	więc	zaj-
rzał	do	ła zienki	–	pusto.	Przestra szył	się,	że	Octa via	nie	wytrzy-
ma ła	nerwowego	na pięcia	i	opuściła	za mek.	Pobiegł	do	pokoju
dziecinnego,	gdzie	Lorenzo	spał	słodko	w	łóżeczku,	ale	nie	pil-
nowa ła	go	ani	Bree,	ani	Octa via.	Dopiero	kiedy	wiatr	poruszył
za słoną,	 za uwa żył	 otarte	 drzwi	 balkonowe.	 Wyjrzał	 na	 ze-
wnątrz.	 Octa via	 siedzia ła	 przy	 stoliku	 za sta wionym	 włoskimi
przysma ka mi.	Ka mień	spadł	mu	z	serca.	Za wstydził	się	tylko,	że
wycią gnął	pochopne	wnioski.
–	 Zgłodnia łeś?	 Przyłą czysz	 się?	 –	 za pyta ła,	 unika jąc	 jego

wzroku.
–	Wła śnie	chcia łem	sprawdzić,	czy	na dal	śpisz	–	wyja śnił.
Ugryzł	 ka wa łek	 sera	 i	 dopiero	 teraz	 poczuł,	 jak	 bardzo	 był

głodny.	Na łożył	sobie	na	ta lerz	sporą	porcję	sma kołyków.



–	Gdzie	się	podziewa	Bree?	–	za pytał.
–	Uzna łam,	 że	 jej	 też	na leży	 się	 chwila	 oddechu,	 żeby	 za po-

znać	się	z	nowym	otoczeniem,	pospa cerować.
–	A	ty	ukryłaś	się	tutaj	na	balkonie?	–	Wca le	jej	nie	winił,	też

nie	miał	ochoty	na	obiad	z	resztą	rodziny.
–	Próbuję	się	za aklima tyzować.	Miło	znowu	poczuć	na	skórze

śródziemnomorskie	ciepło.	–	Przymknęła	oczy	i	wysta wiła	twarz
do	słońca.
Najpierw	poczuł	się	winny,	że	zesłał	ją	do	Londynu,	ale	za raz

potem	przypomniał	sobie,	że	chcia ła	tam	zostać,	z	jego	synem!
Musiał	się	jak	najszybciej	uspokoić,	żeby	nie	wyła dować	na	żo-
nie	emocji,	heroicznie	powstrzymywa nych	podczas	trudnej	roz-
mowy	z	dziadkiem	i	wujem.	Za bawne,	pomyślał	na gle,	że	po	la -
tach	dba nia	o	całą	rodzinę	wszyscy	obrócili	się	przeciwko	nie-
mu,	a	Octa via,	którą	ewidentnie	za niedbał,	na dal	trwa ła	u	jego
boku.	Nikt	oprócz	niej	nie	rozumiał,	 jak	bolesny	cios	za dał	mu
Primo.	Zdał	sobie	z	tego	spra wę	podczas	konfronta cji	z	wujem.
–	Co	ona	ma	w	sobie	ta kiego,	że	wierzysz	jej,	nie	Primowi?	–

za pytał	oskarżycielskim	tonem	Gia como.
Już	 to	 rozsierdziło	 Alessandra,	 a	 dzia dek,	 jego	 wła sny	 dzia -

dek,	jeszcze	dolał	oliwy	do	ognia,	sugerując,	że	w	za mia nę	dzie-
ci	mogła	być	za miesza na	rodzina	Octa vii.
–	To	moja	żona!	 –	pra wie	krzyknął,	unosząc	się	zupeł nie	nie

jak	on.
Z	bezna miętnych	min	wuja	i	dziadka	wywnioskował,	że	ta kie

tłuma czenie	nie	za dowa la ło	ich	w	najmniejszym	stopniu.
–	 Żadna	 kobieta	 nie	 jest	 ważniejsza	 niż	 rodzina	 –	 oznajmił

z	 wyższością	 wuj.	 –	 Nigdy	 nie	 można	 było	 na	 nim	 polegać	 –
zwrócił	się	do	dziadka.
Chciał	 sprowokować	Alessandra	 i	 pra wie	mu	się	uda ło.	Pra -

wie.	 Kiedy	 już	 się	 opa nował,	 z	 jego	 ust	 pa dły	 słowa,	 których
sens	dotarł	do	niego	sa mego,	dopiero	kiedy	za milkł.
–	Octa via	 jest	moją	rodziną,	ona	 i	mój	syn,	 tak	samo	 jak	wy.

Chronię	 wszystkich	 członków	 rodziny	 równie	 troskliwie,	 o	 ile
odpła ca ją	mi	lojalnością.
Na	szczęście	Octa via	na dal	nie	otworzyła	oczu,	więc	nie	wi-

dzia ła	wściekłości	wykrzywia ją cej	 jego	twarz	ani	 jego	za gubie-



nia	 –	 czy	 na prawdę	 gotów	 był	 sta nąć	 po	 jej	 stronie	 wbrew
wszystkim	 swoim	 bliskim?	 Przecież	 wła śnie	 dla tego	 jak	 ognia
unikał	miłości	 –	 żeby	 żadna	kobieta	nie	 sta nęła	pomiędzy	nim
a	 rodziną,	 której	 poprzysiągł	 peł ne,	 bezwa runkowe	 odda nie.
Jednak	 przez	 ostatnie	miesią ce	 dotkliwie	 odczuł	 odda lenie	 od
żony.	 Zrobił by	wszystko,	 żeby	 ją	 odzyskać.	 I	 to	 go	 niepokoiło.
Oparł	się	pleca mi	o	ba lustra dę	i	spojrzał	na	Octa vię.	Jak	uda ło
jej	 się	 tak	 za władnąć	mężczyzną	 nieulega ją cym	 porywom	 ser-
ca?	Nie	na leża ła	do	kobiet	 typu	femme	fa ta le,	knują cych	uwo-
dzicielek	skupionych	na	wła snej	korzyści,	tego	był	pewien.	Sie-
dzia ła	 przed	 nim	 autentycznie	 za wiedziona	 kobieta,	 rozcza ro-
wa na	nim	jako	mężem,	stwierdził	z	bólem	serca.	A	przy	tym	wy-
glą da ła	 jeszcze	 piękniej	 niż	 zwykle.	Ma cierzyństwo	 zła godziło
jej	 rysy,	 za okrą gliło	 kształ ty,	 czyniąc	 ją	 niezwykle	 zmysłową.
Długie,	gęste	włosy,	za zwyczaj	cia sno	spięte,	teraz	opa da ły	nie-
dba łymi	 fa la mi	 na	 ra miona.	 Pra gnął	 za nurzyć	 w	 nich	 twarz
i	 wdychać	 delikatny,	 słodki	 za pach	 swojej	 żony.	 Jej	 śliczna
twarz,	mimo	że	na bra ła	już	koloru,	na dal	zdra dza ła	dręczą ce	ją
na pięcie.	Ale	zwróciła	się	do	niego	zdrobnieniem	jego	imienia,
przypomniał	 sobie.	 Nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 jak	 bardzo	 mu
bra kowa ło	 drobnych	 przeja wów	 czu łości,	 dopóki	 jedno	 słowo
z	ust	Octa vii	nie	poruszyło	w	nim	miliona	czułych	 strun.	Wes-
tchnął	ciężko.	Octa via	otworzyła	oczy.
–	Usiądź.	 –	Kiwnęła	głową	w	stronę	 fotela	stoją cego	po	dru-

giej	stronie	stolika.	–	I	podziwiaj	widok.	–	Wska za ła	rozcią ga ją -
cy	się	wokół	kra jobraz.
–	 Wła śnie	 to	 robię	 –	 odpowiedział,	 uśmiecha jąc	 się	 lekko.

Komplementy	 sta nowiły	 jedną	 z	 najstarszych	 broni	 mężczyzn
w	 walce	 o	 przychylność	 kobiet	 i	 Alessandro	 nie	 cofnął by	 się
przed	 jej	 wykorzysta niem,	 ale	 tym	 ra zem	 na prawdę	 nie	 mógł
oderwać	wzroku	od	swej	żony.
Ona	 jednak	 zbyła	 go	 lekcewa żą cym	 gestem	 dłoni.	 Powinien

się	ucieszyć,	że	mu	nie	uwie rzyła	–	nie	zda wa ła	sobie	najwyraź-
niej	spra wy	z	siły	oddzia ływa nia	wła snej	urody	i	przewa gi,	jaką
dzięki	niej	zyska ła	nad	mężem.	Jednak	świa domość,	że	stra ciła
do	 niego	 za ufa nie	 i	wietrzyła	 podstęp	 na wet	w	 szczerych	 sło-
wach	 za chwytu,	 spra wiła	mu	 ból.	 Na gle	 pochła nia ne	 z	 apety-



tem	przysma ki	utknęły	mu	w	gardle.	Po	chwili	peł nego	na pięcia
milczenia	Octa via	spojrza ła	 z	ukosa	na	męża	 i	 za pyta ła	 z	oba -
wą:
–	Jak	poszło?
W	pierwszym	odruchu	chciał	wzruszyć	ra miona mi	i	zbyć	ją	ja -

kimś	uspoka ja ją cym	fra zesem,	ale	zdał	sobie	spra wę,	że	próby
chronienia	żony	przed	mrocz nymi	aspekta mi	rzeczywistości	do-
prowa dziły	 ich	 jedynie	 do	 kryzysu	mał żeńskiego.	Octa via	 jako
dorosła	i	mą dra	kobieta	za sługiwa ła	na	szczerość.
–	Dzia dek,	 tak	 jak	 się	 spodziewa łem,	martwi	 się.	 A	wuj	 jest

wściekły.
Octa via	odruchowo	zerknęła	w	stronę	kołyski	stoją cej	nieopo-

dal	drzwi	balkonowych.	Jej	twarz	ścią gnęło	za troska nie.
–	Nie	martw	się,	kocha na.	–	Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	czu-

bek	głowy,	wdycha jąc	upojny	za pach	jej	włosów.	Chciał	ją	pocie-
szyć,	uspokoić,	ale	czułe	gesty	przychodziły	mu	ła twiej	niż	sło-
wa.	–	Nikomu	nie	pozwolę	skrzywdzić	na szego	syna.
–	 Obiecujesz?	 –	 Zła pa ła	 go	 za	 dłoń	 spoczywa ją cą	 na	 stole.

Kurczowo	 za cisnęła	 zimne	 palce	 na	 jego	 ręce,	 spra wia jąc,	 że
jego	 serce	 ścisnęło	 wzruszenie	 i	 troska.	 Uda wa ła	 spokojną
i	opa nowa ną,	ale	wciąż	tkwił	w	niej	strach	o	ich	syna.	Alessan-
dro	nie	mógł	się	na dziwić,	jak	bardzo	nie	docenił	złożoności	na -
tury	 swojej	 pozornie	 spolegliwej	 i	 nieśmia łej	 żony.	 Przysunął
nogą	wolne	krzesło	i	usiadł	na przeciw	Octa vii.
–	 Tak,	 obiecuję,	 choć	 czeka	 nas	 trudna	 przepra wa.	 Oka zuje

się,	że	nie	tylko	Primo	za zdrościł	mi	pozycji	w	rodzinie	–	powie-
dział	 przyciszonym	 głosem,	 tak	 by	 nikt	 oprócz	 Octa vii	 go	 nie
usłyszał.
–	Wcześniej	tego	nie	za uwa żyłam,	ale…W	zamku,	oprócz	two-

jego	dziadka,	mieszka ją	pra wie	wyłącznie	dzieci	Gia coma.
Alessandro	wzdrygnął	się,	za skoczony.	Nigdy	o	tym	nie	pomy-

ślał,	kuzyni	 i	kuzynki	za wsze	mieli	 ja kiś	ważny	powód,	by	szu-
kać	schronienia	w	domu	dziadka.	Alessandro	sam	wolał	miesz-
kać	 w	Neapolu	 i	 nie	 postrzegał	 ich	 pomieszkiwa nia	 w	 zamku
jako	próby	za właszczenia	jego	dziedzictwa.	Być	może	lekcewa -
żąc	ich,	popeł nił	błąd.	Kolejny.
–	Wuj	za czął	przekonywać	dziadka,	że	powinien	mu	pozwolić



ponownie	 przejąć	 kontrolę	 nad	 rodzinnymi	 interesa mi.	 Żeby
dać	mi	czas	na	uporządkowa nie	spraw	osobistych.	–	Gry mas	po-
gardy	wykrzywił	usta	Alessandra.	–	Za sugerowa łem,	żeby	za jął
się	 wła sną	 rodziną.	 Zresztą	 prawnie	 dzia dek	 nie	 ma	 ta kiej
mocy,	 ale	 nie	 chcia łem	mu	 spra wiać	przykrości,	więc	nie	 uży-
łem	 tego	 argumentu.	 Niestety,	 podejrzewam,	 że	 Gia como	 nie
cofnie	się	przed	niczym.
Octa via	posmutnia ła	jeszcze	bardziej.
–	 W	 szkole	 z	 interna tem	 starsza	 dziewczyna,	 której	 ojciec

skonfliktował	 się	 z	 moim,	 prześla dowa ła	 mnie	 i	 oczernia ła
przed	innymi	uczennica mi,	tak	że	czułam	się	 jak	czarna	owca.
Oba wiam	się,	że	teraz	będzie	podobnie.
Octa via	na dal	była	bla da	i	osła biona,	mimo	że	usilnie	sta ra ła

się	to	przed	nim	ukryć.	Pierwszy	raz	przyszło	mu	do	głowy,	że
jej	 chłodna	 obojętność	mogła	 sta nowić	 obronę	przed	 odrzuce-
niem.	Zrobiło	mu	się	ciężko	na	sercu,	a	na	usta	cisnęły	się	prze-
prosiny.
–	Wiem,	że	proszę	o	wiele.	–	Ma sował	jej	zgra bia łą	dłoń,	na dal

bez	 obrączki	 na	 palcu.	 Rozumiał,	 że	 nie	 chcia ła	 mu	 spra wić
przykrości,	 ale	 miał	 na dzieję,	 że	 wkrótce	 symbol	 ich	 mał żeń-
stwa	znów	poja wi	się	na	palcu	serdecznym	Octa vii.	Czy	jednak
nie	wyma gał	od	niej	zbyt	wiele?	Może	obecność	Octa vii	i	Loren-
za	na	rodzinnej	fecie	nie	była	wca le	konieczna?	Jednak	odsyła -
jąc	ją	do	Neapolu	i	znów	ska zując	na	sa motność,	stra cił by	bez-
powrotnie	 szansę	 odbudowa nia	 ich	 rela cji,	 a	 do	 tego	 wła śnie
chciał	doprowa dzić	Primo.
Dopiero	teraz	dostrzegł,	że	poja wienie	się	w	rodzinie	Octa vii

od	sa mego	początku	wprowa dziło	niezdrowe	na pięcie.	Nie	tylko
Primo	 niechętnie	 przyjął	 umocnienie	 przez	 Alessandro	 swojej
pozycji	 na	 czele	 rodziny	Ferrante.	 Spora	 część	 rodziny	 oka zy-
wa ła	 jego	 żonie	 niechęć,	 a	 on	 był	 zbyt	 za jęty,	 by	 to	 dostrzec.
Nie	za uwa żył	też,	że	odsuwa jąc	Octa vię	na	dalszy	plan,	dla	 jej
wła snego	 bezpieczeństwa,	 doprowa dził	 swe	 mał żeństwo	 nad
kra wędź	przepa ści.	Po	raz	setny	w	ostatnich	kilku	dniach	za pra -
gnął	porwać	żonę	w	ra miona,	za nieść	do	sypialni	i	kocha jąc	się
z	nią,	rozniecić	na miętność	spa ja ją cą	ich	zwią zek.	Za miast	tego
musiał	pa trzeć,	jak	Octa via	nerwowo	porusza	palca mi,	by	uwol-



nić	je	z	jego	uścisku,	i	unika	jego	wzroku.
–	Co	za szło,	kiedy	zmarł	twój	ojciec?	–	za pyta ła	niespodziewa -

nie	Octa via.	–	Czy	wuj	już	wtedy	za negował	twoje	pra wo	do	za -
jęcia	miejsca	na	czele	rodzinnej	firmy?
Alessandro	musiał	szybko	pozbierać	myśli.	Wspomnienie	tam-

tych	dni	powróciło	bolesnym	ciosem.	Puścił	rękę	Octa vii,	usiadł
prosto	 i	 sta rannie	 dobiera jąc	 słowa,	 odpowiedział	 najbardziej
ogólnikowo	jak	potra fił:
–	Nie	musiał.	Wyzna czono	go	na	tymcza sowego	za rządcę.	 Ja

byłem	za	młody	na	objęcie	roli	głowy	rodu.	Poza	tym	dręczą ce
mnie	poczucie	winy	spra wiło,	że	wca le	nie	chcia łem	jej	przyjąć.
Dla tego	nie	czuł	się	za grożony.	–	Za milkł,	kiedy	zdał	sobie	spra -
wę,	że	powiedział	za	wiele.
–	Poczucie	winy?	Nie	rozumiem.	–	Octa via	ożywiła	się.
Nie	 chciał	 o	 tym	 rozma wiać.	 Gdy	 tylko	 wra cał	 myśla mi	 do

przeszłości,	 za czynał	na	nowo	niena widzić	 siebie	 jeszcze	moc-
niej.	Tylko	wytrwa łości	i	uporowi	dziadka	we	wprowa dza niu	go
w	arka na	za rzą dza nia	rodzinnymi	interesa mi	za wdzięczał	swoją
obecną	pozycję.	Starszy	pan	nie	cofnął	się	na wet	przed	 twier-
dzeniem,	 że	 Alessandro	 winien	 jest	 swemu	 ojcu	 za pewnienie
opieki	rodzinie.	Może	jednak	nie	nada wał	się	do	tej	roli?	Wyda -
rzenia	ostatnich	tygodni	nie	na pa wa ły	go	wia rą	we	wła sne	moż-
liwości…	Czyżby	Gia como	nie	mylił	się,	twierdząc,	że	bra tanko-
wi	bra kowa ło	poczucia	odpowiedzialności?
–	Mia łem	dwa na ście	 lat	 i	podczas	festynu	wda łem	się	w	bój-

kę.	 –	Alessandro	na gle	poczuł,	 jak	 jego	dłonie	 zgra bia ły.	Prze-
szył	go	zimny	dreszcz.	–	Kłótnia	dwóch	niemą drych	chłopa ków
sterowa nych	hormona mi	i	bra wurą.	Na wet	go	nie	zna łem.	–	Na -
dal	nie	mógł	uwierzyć,	że	potra fił	 tak	szybko	stra cić	nad	sobą
pa nowa nie.	–	Powiedział	coś	obraźliwego	o	mojej	siostrze,	a	ja
poczułem	się	zobowią za ny	walczyć	o	jej	honor.	Skończyłoby	się
na	kilku	sinia kach	i	rozbitych	nosach,	gdyby	nie	to,	że	interwe-
niowa ła	 policja.	 Jeden	 z	 policjantów	 krzyknął,	 mój	 stoją cy	 po
drugiej	stronie	ulicy	ojciec	odwrócił	się	i	zoba czył,	że	wpa kowa -
łem	 się	 w	 ta ra pa ty.	 Bez	 za sta nowienia	 ruszył	 mi	 na	 pomoc.
Wprost	pod	koła	rozpędzonego	sa mochodu.	Zmarł	na	miejscu.
W	 spojrzeniu	 Octa vii	 dostrzegł	 to	 samo	 przera żenie	 co



w	 oczach	 świadków	 wypadku.	 Jednak	 szybko	 ustą piło	 ono
współ czuciu,	 którego	 kompletnie	 się	 nie	 spodziewał.	 Alessan-
dro	milczał,	 czeka jąc,	 aż	 tępy	 ból	 w	 sercu	 ze lżeje	 na	 tyle,	 by
mógł	znowu	normalnie	oddychać.

Alessandro,	 na dal	 milcząc,	 wstał	 i	 wszedł	 do	 środka,	 gdzie
w	 kołysce	 spokojnie	 spał	 ich	 synek.	 Octa via	 zosta ła	 jeszcze
chwilę	na	ta ra sie,	na dal	oszołomiona	tym,	co	usłysza ła.	Jej	pew-
ny	 siebie	 mąż	 zma gał	 się	 z	 przytła cza ją cym	 poczuciem	 winy!
Taki	 sekret	musiał	 być	 dla	 niego	 ogromnym	 cięża rem.	Weszła
do	środka	i	za ciemniła	pokój,	by	wpa da ją ce	przez	okno	promie-
nie	za chodzą cego	słońca	nie	obudziły	drzemią cego	Lorenza.
–	 Czy	 dla tego	wuj	 podwa ża	 twoje	 pra wo	 do	 za rzą dza nia	 ro-

dzinną	 firmą?	 –	 za pyta ła	 ła godnie.	 –	 Ponieważ	 wini	 cię	 za
śmierć	bra ta?
Alessandro,	wpa trzony	w	 śpią cego	 synka,	 pokiwał	 tylko	gło-

wą.
–	Pewnie	dla tego	Primo	uwa żał,	że	powinien	za jąć	moje	miej-

sce	–	dodał	cicho.
–	Ale…	oni	nie	dora sta ją	ci	do	pięt	–	za uwa żyła,	skrępowa na.

–	Primo	to	egoista,	a	Gia como	raptus.	W	ca łej	tej	rodzinie	nikt
nie	zdołał by	cię	za stą pić.	–	Nie	potra fiła	zna leźć	odpowiednich
słów,	żeby	opisać	spokój,	z	ja kim	przyjmował	odpowiedzialność
za	 całą	 swoją	 niesubordynowa ną	 rodzinę,	 i	 podejmował	 decy-
zje,	które	mogły	go	kosztować	miliony.	Za milkła	spłoszona.	Na
pewno	posunęła	się	za	da leko,	krytykując	jego	rodzinę.	Nie	wi-
dzia ła	twa rzy	męża,	więc	nie	mogła	nic	z	niej	wyczytać.
Po	chwili	Alessandro	westchnął	ciężko.
–	 Jeszcze	 kilka	 dni	 temu	 bronił bym	 ich,	 ale	 teraz	 wiem,	 że

masz	ra cję,	tylko	dotąd	nie	chcia łem	tego	dostrzec.	–	Odwrócił
się	w	 jej	stronę	 i	spojrzał	na	nią	 jak	nigdy	przedtem.	Z	za sko-
czeniem.	I	sza cunkiem.
–	To,	że	rzadko	wypowia dasz	swoje	opinie,	nie	zna czy,	że	nic

nie	 dostrzegasz,	 prawda?	 –	 za uwa żył	 z	 nieskrywa nym	 uzna -
niem.	–	Masz	dar	obserwa cji.	–	Nerwowo	wcisnął	dłonie	w	kie-
szenie.	Na pięte	mięśnie	 jego	ra mion	drża ły	pod	cienkim	ma te-
ria łem	 koszuli.	 –	Mnie	 za ślepiło	 poczucie	winy.	 Doszukiwa łem



się	w	sobie	zła,	ale	 innych	 idealizowa łem.	Wola łem	myśleć,	że
rodzina	docenia	moje	odda nie	i	jest	mi	wdzięczna.
–	Twoje	wyrzuty	sumienia	uczyniły	z	ciebie	człowieka	pozba -

wionego	egoizmu,	czyli	wynikło	z	nich	coś	pozytywnego.	–	Pode-
szła	 do	 niego.	 Chcia ła	 go	 pocieszyć,	 ukoić	 jego	 smutek	 doty-
kiem.	–	Jesteś	lepszym	człowiekiem.
Przez	twarz	Alessandra	przemknęły	skrajnie	różne	emocje:	od

bólu,	 przez	 żal,	 po	 niechętną	 akcepta cję.	 Myśląc,	 bezwiednie
gła dził	dłonią	jej	szyję.
–	 Pa miętam,	 że	 niedługo	 po	 ślubie	 za uwa żyłem,	 że	 postrze-

gasz	rzeczywistość	w	nietuzinkowy	sposób.	Ża łuję,	że	z	tego	nie
skorzysta łem,	kocha na.	Więcej	nie	popeł nię	tego	błędu.
Cieniutka	 jak	 pa jęczyna	 nić	 porozumienia,	 która	 pra wie	 zo-

sta ła	zerwa na,	odra dza ła	się	powoli.	Alessandro	wpa trywał	się
w	żonę,	szuka jąc	w	jej	oczach	zrozumienia.
–	Teraz	już	wiesz,	dla czego	nie	mogę	pozwolić	kuzynom	zwy-

ciężyć?	 Pomożesz	 mi	 przez	 to	 przebrnąć?	 Sta niesz	 po	 mojej
stronie?
–	Szkoda,	że	nie	powiedzia łeś	mi	tego	wszystkiego	wcześniej.

–	Octa via	na reszcie	pojęła,	dla czego	jej	mąż,	tak	mocno	zwią za -
ny	z	rodziną,	jednocześnie	wyda wał	się	wciąż	emocjonalnie	nie-
dostępny.	 Na	 pewno	 uwa żał,	 że	 emocjonalne	 reakcje	 sprowa -
dza ją	na	ludzi	jedynie	nieszczęścia.	Z	tego	sa mego	powodu	nie
tolerował	częstych	u	Ferrantich,	a	zwłaszcza	u	jego	matki,	wy-
buchów	 egzalta cji	 i	 porywów	 serca.	 Biedak	 dźwigał	 na	 swych
barkach	ogromny	ciężar.
–	Nie	wiem,	 jak	mogła bym	 ci	 pomóc	 –	mruknęła.	Mia ła	 na -

dzieję,	 że	 nie	 za uwa żył,	 że	 jej	 pra gnienie	 nieza leżności	 na gle
osła bło.
–	Nie	opuszczaj	mnie.	Ra zem	jesteśmy	silniejsi.
Octa via	 nigdy	 nie	 podejrzewa ła,	 że	 mogła by	 da wać	 komuś

siłę.	Potra fiła	się	opiekować,	speł niać	oczekiwa nia,	ale	być	rów-
noprawnym,	silnym	partnerem	w	związku?	Łzy	wzruszenia	na -
płynęły	jej	do	oczu.
–	Jeśli	tego	wła śnie	chcesz.	–	Kiwnęła	energicznie	głową.
Alessandro	nie	krył	ulgi.	Szeroki	uśmiech	rozja śnił	jego	pięk-

ną	twarz.	Przysunął	się	blisko,	jeszcze	bliżej,	pochylił	się,	za glą -



da jąc	jej	głęboko	w	oczy…
–	O,	przepra szam!	–	Bree,	która	poja wiła	się	na gle	w	progu,

za częła	się	pospiesznie	wycofywać.
–	Zostań	–	za wołał	Alessandro,	ale	nie	wypuścił	żony	z	objęć,

pozwa la jąc	jej	ukryć	za rumienioną	z	zażenowa nia	twarz	w	jego
ra mionach.	 –	 Przypilnuj,	 proszę,	 Lorenza,	 my	 zejdziemy	 na
lunch.
Octa via	spięła	się.
–	O	co	chodzi?	–	spojrzał	na	nią	z	wyrzutem.
„Przecież	się	zgodziłaś”	zda wał	się	mówić	jego	wzrok.	A	może

tylko	jej	się	wyda wa ło?	Westchnęła	ciężko.
–	Nie	mam	się	w	co	ubrać	–	przyzna ła	z	ciężkim	sercem.

Za równo	lunch,	jak	i	kola cja	oka za ły	się	dość	okropne,	a	cały
dzień	wyda wał	 się	 Octa vii	 jednym	 z	 najdłuższych	w	 jej	 życiu.
Krótka	 rozmowa	 telefoniczna	 z	matką	wca le	 nie	 popra wiła	 jej
na stroju.
–	Nie	są dziłam,	że	tak	szybko	wrócicie.	Podejrzewam,	że	spo-

dziewa ją	się	nas	na	tej	imprezie	urodzinowej?	Cóż,	musisz	nas
ja koś	wytłuma czyć	 –	 powiedzia ła	 na	 powita nie	matka.	 Naj wy-
raźniej	 powrót	 córki	 z	 pierworodnym	 synem	po	 ośmiu	miesią -
cach	pobytu	za	gra nicą	nie	sta nowił	wystarcza ją cego	powodu,
żeby	ruszyć	się	z	domu	na	jeden	wieczór.
Oprócz	dziadka	Alessandra,	który	wyda wał	się	równie	za tro-

ska ny	 jak	wnuk,	wszyscy	 znajdują cy	 się	w	 zamku	goście	 i	 do-
mownicy	otwarcie	oka zywa li	Octa vii	wrogość.	Przypomnia ły	jej
się	pierwsze	miesią ce	w	szkole	z	interna tem.	Sandro	co	chwilę
zosta wiał	 ją	samą,	bo	ktoś	prosił	go	o	rozmowę	na	boku,	więc
musia ła	sobie	ra dzić	bez	niego.	Pod	koniec	dnia	była	 fizycznie
i	 psychicznie	 wyczerpa na.	 Kła dąc	 się	 do	 łóżka,	 za sta na wia ła
się,	 czy	 nie	 popeł niła	 poważnego	 błędu,	 godząc	 się	 na	 to
wszystko.	 Za pa dła	 w	 płytki,	 niespokojny	 sen.	 Przebudziła	 się,
dopiero	gdy	poczuła,	jak	Alessandro	kła dzie	się	obok	i	przytula
do	 jej	 pleców.	Przeszyło	 ją	 gwał towne	podniecenie.	Od wróciła
się	i	za pyta ła	drżą cym	szeptem:
–	Co	ty	tutaj	robisz?
–	Kła dę	się	spać.



W	ciemności	nie	widzia ła	jego	twa rzy,	ale	przypomnia ła	sobie,
jak	 za powia dał,	 że	 po	po wrocie	 do	Włoch	 znów	 za czną	 sypiać
ra zem.	 Od	 tamtej	 rozmowy,	 kilka	 tygodni	 temu,	 nie	 porusza li
już	 tego	 tema tu,	 ale	 Octa via	 na dal	 nie	 czuła	 się	 gotowa.
W	przeciwieństwie	do	jej	cia ła.	Gdy	tylko	Sandro	objął	ją	w	tali
i	przytulił	mocno,	jej	bio dra	wpa sowa ły	się	w	jego	cia ło,	a	plecy
wygięły	 się	 w	 łuk	 w	 oczekiwa niu	 pieszczot.	 Rozluźniła	 się,
a	wszystkie	złe	myśli	i	wątpliwości	rozpierzchły	się.	Nie	pa mię-
ta ła	już,	kiedy	ostatni	raz	wtulona	w	silne,	na gie	cia ło	męża	za -
pomnia ła	o	ca łym	świecie.	Zna jomy	za pach,	szorstki	dotyk	skó-
ry,	ciepło	ema nują ce	z	po tężnych	mięśni	–	wszystko	to	spra wiło,
że	 na reszcie	 poczuła	 się	 jak	w	 domu.	Niecierpliwie	 poruszyła
biodra mi.
–	Kocha na,	nie	–	za protestował	sła bo.	–	Sta ram	się	nie…
–	Za	późno	–	za uwa żyła	z	sa tysfakcją,	czując,	jak	na	nią	na pie-

ra.	–	Za wsze	spa łeś	nago.	–	Zdziwiła	się,	kiedy	zorientowa ła	się,
że	miał	na	sobie	szorty.
–	To	na	wypa dek,	gdy bym	musiał	wstać	do	Lo renza.	Przestań

–	jęknął,	ła piąc	ją	za	nadgarstki.
Zdą żyła	już	jednak	za cisnąć	na	nim	dłoń.	Kiedy	delikatnie	po-

ruszyła	 palca mi,	 gła dząc	go	przez	 cienki	ma teriał	 jedwabnych
szortów,	za drżał.
–	Jest	cudownie,	ale	powinnaś	przestać	–	stęknął.
Tak	 bardzo	 pra gnęła	 na	 nowo	 odkryć	 wszystkie	 wrażliwe

miejsca	 jego	 cia ła	 i	 sprawdzić,	 czy	 na dal	 potra fi	 dać	mu	 roz-
kosz.	Kiedyś	tylko	w	łóż ku	czuła,	że	posia da	ja ką kolwiek	wła dzę
w	 ich	związku,	wła śnie	dla tego,	że	wiedzia ła,	 jak	doprowa dzić
męża	do	sza leństwa.	Przynajmniej	 tak	chcia ła	myśleć	–	że	 jest
jedyną	kobietą	na	 świecie,	która	 jest	w	sta nie	 spra wić,	 że	 ten
piękny,	potężny	mężczyzna	tra cił	zmysły.
–	 Moja	 śliczna,	 przestań,	 bła gam.	 Nie	 wytrzymam	 –	 jęknął

chra pliwie.
–	Nie	musisz	–	szepnęła	zmysłowo.
Wypeł niło	ją	poczucie	ogromnej	mocy.	Ca łując	jego	nagi	tors,

wsunęła	rękę	pod	gumkę	szortów	i	za mknęła	dłoń	na	jego	gład-
kiej,	pulsują cej,	twardej	niczym	stal	męskości.	Przypomnia ła	so-
bie	na tychmiast,	ja kie	pieszczoty	lubił	najbardziej.	Mocno	za ci-



snęła	palce	i	poruszyła	nimi	powoli	w	górę	i	w	dół.	Alessandro
jęknął	przecią gle	i	za nurzył	twarz	w	jej	włosach.	Prze klął	siar-
czyście	 i	 poruszył	 gwał townie	 biodra mi.	 Poczuła,	 jak	 pulsuje
w	jej	dłoni,	coraz	większy	i	coraz	gorętszy.	Po	chwili	znierucho-
miał,	jęknął	i	eksplodował,	z	jej	imieniem	na	ustach.	Drżąc,	ob-
jął	ją	i	mocno	przytulił.	Octa via	uśmiechnęła	się	z	sa tysfakcją.
–	Nie	do	wia ry,	że	też	potra fisz	mnie	tak	kompletnie	rozbroić

–	szepnął	Alessandro.
Dopiero	kiedy	 jego	przyspieszony	oddech	uspokoił	się	nieco,

odsunął	się,	zdjął	bokserki	i	rzucił	je	na	podłogę.	Wsparł	się	na
przedra mionach	 tak,	że	 teraz	znajdował	się	nad	nią	 i	otulał	 ją
swym	na gim,	gorą cym	cia łem.
–	Nie	wiedzia łem,	co	się	wyda rzy,	ale	 tego	na	pewno	się	nie

spodziewa łem.	Ty	mała	kusicielko!	A	ja	tak	bardzo	chcia łem	za -
chować	 się	 jak	 dżentelmen.	 –	 Poca łował	 ją,	 najpierw	 krótko,
przelotnie,	potem	bardziej	namiętnie,	jakby	dopiero	się	rozgrze-
wa li.	Przeszył	ją	prąd	podniecenia.
–	 Sandro,	 przestań.	 –	 Za częła	 wiercić	 się	 w	 jego	 objęciach,

rozdarta	pomiędzy	pożą da niem	a	oba wą.	 –	Nie	wolno	mi	 jesz-
cze.	–	Minął	dopiero	miesiąc	od	porodu,	a	le karz	za lecił	wyraź-
nie:	sześć	tygodni.
–	Spokojnie,	nie	zrobię	nic	wbrew	za leceniom	lekarskim	–	za -

pewnił	ją	z	błyskiem	w	oku.
Wsunął	kola no	pomiędzy	jej	uda,	a	ona	odruchowo	rozchyliła

nogi.	 Alessandro	 podwinął	 wysoko	 jedwabną	 koszulę	 nocną
i	palca mi	podwa żył	brzeg	koronkowych	fig,	powoli,	drażniąc	się
z	drżą cą	z	podniecenia	Octa vią.	Kiedy	na cisnął	lekko	pulsują cy
wrażliwy	punkt,	wstrzyma ła	oddech,	gotowa	bła gać	go,	by	nie
przesta wał,	 gdy	 za czął	 powoli,	 okrężnymi	 rucha mi	 ją	 pieścić.
Octa via	pojękiwa ła,	ale	na dal	nie	rozluźniła	na piętych	mięśni.
–	Odpręż	się	–	szepnął	z	usta mi	przy	jej	wargach,	po	czym	po-

ca łował	 ją	 na miętnie,	 gorą co.	 Octa via	 podda ła	 się	 spiętrzonej
fali	 przyjemności	 i	 ze	 szlochem	 za pa dła	 się	 w	 ra miona	męża,
wstrzą sa na	spa zmem	speł nienia.	Tęskniła	za	jego	dotykiem.	Do-
piero	teraz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo.	Alessandro	sca łowy-
wał	westchnienia	z	jej	ust,	dopóki	nie	oprzytomnia ła	i	nie	wtuli-
ła	się	w	jego	ra miona	–	bez	sił,	kompletnie	wyczerpa na.



–	A	teraz	śpij,	za nim	pożrę	cię	żywcem.
Otulił	ich	cia śniej	koł drą,	ale	i	tak	za uwa żyła,	że	znów	gotów

był	się	z	nią	kochać.	Gdyby	tylko	mógł.	Zamknęła	oczy.	Czy	na-
prawdę	są dziła,	że	zdoła	go	opuścić?	Przecież	nic	nie	mogło	się
równać	 przyjemności,	 jaką	 sobie	 na wzajem	 dawa li.	 Pierwszy
raz	 od	 wielu	 miesięcy	 poczuła,	 jak	 spokój	 wypeł nia	 jej	 serce.
Wtuliła	 się	 w	 ciepłe,	 bezpieczne	 ra miona	męża	 i	 na tych miast
za pa dła	w	spokojny,	głęboki	sen.	Wstała	dopiero	o	świcie,	kiedy
Lorenzo	obudził	się	i	za czął	głośno	domagać	śnia da nia.	Na kar-
miła	go,	przewinęła	i	ponownie	ukołysa ła	do	snu.	A	kiedy	wróci-
ła	do	sypialni,	za sta ła	Alessandra…	w	garniturze,	gotowego	do
wyjścia.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

–	 Wychodzisz?	 –	 W	 sekundę	 za pomnia ła	 o	 tym,	 że	 jeszcze
przed	chwilą	pla nowa ła	wsunąć	się	pod	koł drę	i	obudzić	męża
pieszczota mi.
Złość,	 że	 dała	 się	 tak	 oszukać,	 odebra ła	 jej	 mowę.	 Sta ła,

drżąc	w	 lekkiej	 koszulce	 nocnej,	 i	wpa trywa ła	 się	 z	 niedowie-
rza niem	w	Alessandra.
–	Za nim	się	wściekniesz…
–	Nie	ty	będziesz	decydował,	kiedy	mam	pra wo	się	wściekać!

Przez	to,	że	unika łam	mówienia,	co	na prawdę	czuję,	utknęłam
w	Londynie	z	Primem	i	pra wie	stra ciłam	syna!	Mam	pra wo	się
wściekać!	Wychodzisz	bez	słowa,	 jak	z	hotelu,	gdzie	poderwa -
łeś	 pa nienkę	 na	 jedną	 noc!	 –	 Gdy	 już	 odzyska ła	 głos,	 Octa via
nie	mogła	przestać	krzyczeć.
–	Idę	tylko	na	dół,	na	śnia da nie	–	wtrą cił,	gdy	na	chwilę	za mil-

kła.	–	W	ogóle	mi	już	nie	ufasz,	prawda?	–	Wyglą dał	na	ura żone-
go.
–	Nie	wyjeżdżasz	znowu	w	interesach?	–	Octa via	zorientowa ła

się,	że	nieco	przeholowa ła.
–	Nie,	dopiero	później,	w	cią gu	dnia	muszę	wyskoczyć	do	Ne -

apolu.	Ale	nie	wyszedł bym	bez	poinformowa nia	cię.
–	 Nie	 jestem	 psem,	 którego	 można	 zosta wić	 na	 łańcuchu

w	budzie	 –	mruknęła	 pod	 nosem	Octa via,	 otula jąc	 się	 szla fro-
kiem	i	unika jąc	wzroku	męża.
Za uwa żyła	 jednak,	 że	 dłonie,	 które	 schował	 z	 nonsza lancją

w	kieszeniach	spodni,	za cisnęły	się	w	pięści.	Alessandro	uda wał
spokojnego,	 ale	 w	 środku	 aż	 bu zowa ło.	 Ona	 z	 kolei	 czuła	 się
wspa nia le,	 mogąc	 dać	 upust	 złości	 bez	 przejmowa nia	 się,	 co
o	niej	pomyśli.
–	Chcia łem	cię	poprosić,	żebyś	też	zeszła	na	dół	na	śnia da nie

z	całą	rodziną.
–	Dla czego?	Tak	wcześnie?



–	Dzia dek	ogłosi	oficjalnie,	że	od	teraz	mieszka my	w	zam ku.
Nie	wra ca my	do	Neapolu.
–	 Słucham?!	 –	 Octa via	 usia dła	 na	 kra wędzi	 łóżka,	 żeby	 nie

upaść.	Otuliła	się	bezwiednie	kocem,	ale	i	tak	drża ła	na	ca łym
ciele.	 –	Dla czego?	Przecież	 to	 ich	 jeszcze	bardziej	 rozsierdzi	 –
bąknęła.
–	Też	byłem	za skoczony,	kiedy	dzia dek	to	za sugerował	wczo-

raj	wieczorem.	Stwierdził,	że	nie	powinien	był	pozwolić,	by	ro-
dzina	 Gia coma	 nadużywa ła	 jego	 gościnności.	 Mają	 przecież
wła sne	domy.	Niestety	niepostrzeżenie	za częli	 za właszczać	za -
mek.
Oczywiście	musia ła	przyznać	ra cję	starszemu	panu.	Prawdzi-

we	 piekło	 rozpęta łoby	 się,	 gdyby	 po	 jego	 śmierci	 Alessandro
odziedziczył	za mek	i	musiał	usunąć	z	niego	rodzinę	Gia coma.
–	Dla tego	muszę	pojechać	do	mia sta,	zorga nizować	przepro-

wadzkę	 i	 przeorga nizować	pra cę	w	biurze.	Nie	 zosta wiam	cię
jak	 psa	 w	 budzie!	 –	 rzucił	 gniewnie.	 –	 I	 proszę	 cię,	 żebyś	mi
więcej	nie	ubliża ła	w	ten	sposób.	To	twój	dom,	i	na szego	syna.
Octa via	za cisnęła	dłonie	na	kola nach,	sta ra jąc	się	wyobra zić

sobie	 siebie	 w	 roli	 pani	 domu	 w	 ogromnym	 zamku	 z	 sa dem,
winnicą	i	Bóg	wie	czym	jeszcze!	Wizja	za rzą dza nia	ta kim	ma jąt-
kiem	przera ża ła	ją.
–	Czy	twój	dzia dek	zosta nie	z	nami?	–	Modliła	się	w	myślach,

żeby	Alessandro	odpowiedział	twierdzą co.
–	 Poprosiłem	go	 o	 to.	 Posta nowił	 za mieszkać	w	 domku	 przy

dawnej	stajni.	Obieca łem	go	wyremontować,	co	zajmie	za pewne
parę	miesięcy.
–	Nie	wiem	co	powiedzieć.
–	Że	rozumiesz	i	zga dzasz	się.
Podszedł	 do	 niej.	 Sta nął	 na przeciwko,	 zła pał	 za	 nadgarstek

i	pocią gnął	lekko	do	góry,	żeby	wsta ła.	Przytulił	ją	mocno.
–	Że	ubierzesz	się	 i	 zejdziesz	na	śnia da nie,	aby	mnie	wspie -

rać.	 Jeśli	 dodasz	 jeszcze,	 że	 ostatnia	 noc	 była	 dla	 ciebie	 tak
wspa nia ła	jak	dla	mnie,	ucieszę	się	niezmiernie.
Za rumieniła	się,	a	on	poca łował	jej	gorą ce	policzki,	nos,	czoło

i	w	końcu	usta.	 Jęknęła	 i	 podda ła	 się	 łą czą cej	 ich	 chemii.	Nie
musia ła	nic	mówić,	wystarczyło,	że	objęła	go	za	szyję,	przy lgnę-



ła	do	niego	ca łym	cia łem	i	odwza jemniła	na miętny,	głęboki	po-
ca łunek.	 Pachniał	 cudownie,	 jego	 cia ło	 rozgrzewa ło	 jej	 skórę
okrytą	 jedynie	 cienkim	 jedwa biem	 szla froka	 i	 doprowa dza ło
krew	do	wrzenia.	Nie	mia ła	jednak	wra żenia,	że	Sandro	próbuje
nią	ma nipulować	poprzez	seks.	Ubiegłej	nocy	przekona ła	się,	że
nie	potra fił	jej	się	oprzeć.	W	łóżku	żadne	z	nich	nie	mia ło	prze-
wa gi,	 a	 teraz	 Alessandro	 prosił	 ją,	 żeby	 zosta ła	 jego	 równo-
prawną	partnerką	także	poza	sypialnią.
–	Za	chwilę	będę	potrzebował	kolejnego	zimnego	prysznica	–

jęknął	Alessandro.	Odsunął	ją	na	odległość	ra mion,	ale	nie	wy-
puścił	z	objęć.	–	Zejdziesz	na	dół?
Octa via	westchnęła	ciężko,	ale	skinęła	twierdzą co	głową.	Jeśli

chcia ła	ura tować	to	mał żeństwo,	musia ła	wyka zać	się	odrobiną
dobrej	woli.	Bo	chcia ła,	przyzna ła	się	przed	sobą,	choć	nie	bez
wa ha nia.	 Alessandro	 wypuścił	 ją	 z	 objęć.	 Sta nął	 w	 drzwiach
garderoby	i	przyglą dał	jej	się.	Za częła	zdejmować	szla frok,	ale
on	na dal	na wet	nie	drgnął.
–	Poprosiłem	moją	 asystentkę,	 żeby	przyjecha ła	 ze	 stylistką.

Przyda	ci	 się	nowa	garderoba,	a	przy	oka zji	 za mówisz	 też	coś
specjalnego	 na	 przyjęcie	 urodzinowe	 dziadka	 –	 poinformował
ją,	opiera jąc	się	o	fra mugę.
–	Dziękuję.	–	Octa via	zdjęła	szla frok	i	za marła	w	oczekiwa niu.

–	Coś	jeszcze?
–	Nie.
–	Za mierzasz	tak	stać	i	przyglą dać	się?
Alessandro	skrzyżował	ra miona	na	piersi.
–	Tak	–	przyznał	bezwstydnie.
–	Nie.	–	Podeszła	i	wypchnęła	go	z	drzwi.
Zła pał	ją	za	biodra	i	przycią gnął	do	siebie.
–	Jesteś	moją	żoną,	nie	musisz	się	mnie	wstydzić.
–	Poga da my	o	wstydzie,	jak	urodzisz	dziecko.	–	Wyzwoliła	się

z	jego	objęć	i	znów	popchnęła	z	ca łej	siły	w	stronę	wyjścia.
–	Nie	wygłupiaj	się,	wyglą dasz	osza ła mia ją co.
Octa via	 bez	 słowa	 za mknęła	 szkla ne	 drzwi	 do	 garderoby.

Alessandro	przyłożył	dłoń	do	pół przezroczystego	 szkła	 i	 swym
najbardziej	zmysłowym,	aksa mitnym	głosem,	którego	za zwyczaj
używał	w	sypialni,	za wołał:



–	Octa via!	Szkoda,	że	w	nocy	nie	włą czyliśmy	świa tła.
Za drża ła	z	ra dości.
–	Może	na stępnym	ra zem	–	odpowiedzia ła	 i	uśmiechnęła	 się

do	siebie.
Odpowiedzia ła	 jej	peł na	na pięcia	cisza.	 Już	myśla ła,	że	Ales-

sandro	o	wedrze	się	z	powrotem	do	garderoby,	ale	on	odezwał
się	zduszonym	głosem:
–	Do	zoba czenia	na	dole.
–	Za	piętna ście	minut.
–	Dziękuję	–	powiedział	i	wyszedł.
Jeszcze	przez	kilka	minut	Octa via	sta ła	nieruchomo,	wpa tru-

jąc	się	w	za myśleniu	w	drzwi.

Alessandro	za mierzał	spędzić	w	mieście	cały	tydzień,	ale	za -
chowa nie	Octa vii	nie	da wa ło	mu	spokoju.	Znów,	tak	jak	podczas
pobytu	 w	 Londynie,	 zbywa ła	 go	 zdawkowymi	 odpowiedzia mi
w	 trakcie	 rozmów	 telefonicznych,	 przez	 co	 miał	 wra żenie,	 że
ponownie	 się	 od	 siebie	 odda la ją.	Martwił	 się,	 tym	 bardziej	 że
na dal	miał	w	 pa mięci	 rozmowę,	 którą	 odbył	 z	 dziadkiem	 póź-
nym	wieczorem	za raz	po	przybyciu	do	zamku.
–	Przy	twoim	ta cie	na uczyłem	się,	że	dzieciom	na leży	pozwo-

lić	podejmować	nieza leżne	decyzje.	Dla tego	będę	cię	wspierał,
cokolwiek	zdecydujesz	–	powiedział	Ermanno.
–	Przecież	wściekłeś	się,	kiedy	uciekł	z	domu	z	moją	matką.
–	Wiesz	przecież,	 z	 ja kiej	 rodziny	pochodziła…	 –	dzia dek	za -

wiesił	głos	i	umknął	wzrokiem	w	bok.	–	I	te	jej	ka prysy…	–	Po-
trzą snął	głową.	–	Dziki	rajski	ptak.	–	Uśmiechnął	się	pod	nosem,
nie	bez	sympa tii.
–	Wiesz,	 że	 przyprowa dzi	 na	 twoje	 przyjęcie	 nowego	 na rze-

czonego?	Za leży	jej	na	twoim	błogosła wieństwie.	Mogę	spróbo-
wać	ją	od	tego	odwieść,	powiedz	tylko	słowo…
–	Nie,	chętnie	ją	zoba czę.	–	Oczy	starszego	pana	za wilgotnia -

ły.	–	Kocha ła	mojego	syna,	nie	mam	powodu,	żeby	ją	źle	trakto-
wać.	Urodziła	mi	wspa nia łego	wnuka	i	w	dodatku	zosta wiła	cię
z	nami,	gdy	pojecha ła	w	świat	za	 tym	swoim	Anglikiem.	Poko-
cha łem	 ją	 jak	 wła sną	 córkę.	 Twój	 ojciec	 był	 z	 nią	 szczęśliwy.
A	ty?	Jesteś	szczęśliwy?	Mam	na dzieję,	że	Octa via	z	cza sem	cię



pokocha.
Alessandro	 za marł.	 Słyszał	 jedynie	 szum	 krwi	 burzą cej	 się

w	jego	żyłach.
–	Moja	żona	pokocha ła	mnie,	choć	nie	od	razu.	Może	z	Octa -

vią	będzie	tak	samo.	Jeśli	jej	na	to	pozwolisz.	–	Na	twa rzy	dziad-
ka	ma lowa ła	się	głęboka	troska.
Alessandro	 nie	 odezwał	 się,	 żeby	 nie	 podwa żać	 autorytetu

dziadka,	ale	nie	za leża ło	mu	na	miłości,	ta kiej	jaka	łą czyła	jego
rodziców:	 sza lonej,	 na miętnej,	 nieobliczalnej,	 niszczycielskiej.
Wolał,	by	żona	obda rzyła	go	za ufa niem,	na	tym	za leża ło	mu	naj-
bardziej.	 A	 serce?	 Skoro	 nie	 był	 gotów	 oddać	 jej	 swego,	 jak
mógł	wyma gać	tego	od	niej?
Dzisiaj	miał	dla	niej	nowinę,	która,	miał	na dzieję,	mogła	przy-

czynić	się	do	odbudowa nia	nadwą tlonego	za ufa nia	Octa vii.	Kie-
dy	poja wił	się	w	zamku,	za stał	ją	w	ba wialni.
–	Masz	kostium	ką pielowy?	–	za pytał,	ca łując	ją	na	powita nie.
–	Przecież	ba senu	jeszcze	nie	przygotowa no	do	sezonu	–	zdzi-

wiła	się.
Alessandro	rozpromienił	się	na	widok	nieprzytomnie	szczęśli-

wej	miny	synka	opitego	mlekiem	i	wtulonego	w	pierś	mamy.
–	Skończył?
Kiedy	kiwnęła	głową,	wycią gnął	ra miona	i	wziął	syna	na	ręce.

Za czął	 chodzić	 z	 nim	 po	 pokoju,	 poklepując	 go	 delikatnie	 po
pleckach.
–	Przykro	mi	sta ry,	ale	 ty	zosta niesz	w	domu,	 tam	dokąd	się

wybiera my,	jest	dla	ciebie	za	gorą co	–	przema wiał	do	synka	ła -
godnie.
–	Dokąd	się	wybiera my?
Sandro	uparł	się,	że	zrobi	 jej	niespodziankę,	więc	bez	słowa

spa kowa ła	 kostium	 ką pielowy	 i	 trzydzieści	 minut	 później	 sie-
dzieli	już	w	motorówce	mkną cej	wzdłuż	klifowego	wybrzeża.	Po
chwili	domyśliła	się,	dokąd	jadą.
–	 Powinieneś	 był	mnie	 uprzedzić,	 nie	 za kła da ła bym	 nowego

pierścionka	 –	 powiedzia ła,	wychodząc	 z	 przebieralni	w	 spa	 ze
źródła mi	 termalnymi.	 Na	 kostium	 za łożyła	 ręcznik,	 osła nia jąc
się	nim	wstydliwie.	Na	 jej	palcu	połyskiwał	sza firowy	pierścio-
nek,	który	dostarczono	kilka	godzin	po	tym,	jak	Alessandro	wy-



jechał	do	mia sta.
–	Będę	się	martwiła,	że	spadnie	mi	z	palca	i	zginie.	–	Dotknęła

bezwiednie	klejnotu	zdobią cego	pa lec,	na	który	obrączka	na dal
nie	wchodziła.
–	Nie	przejmuj	się,	miło	widzieć	go	na	twojej	dłoni.	–	Pochylił

się	i	poca łował	ją	w	rękę.	–	Chyba	jestem	za borczy.
Octa via	 wzniosła	 oczy	 do	 nieba	 i	 westchnęła.	 Tyle	 to	 sama

wiedzia ła.
Alessandro	spojrzał	się	na	nią	ba dawczo.
–	Nie	podoba	ci	się?
–	Słucham?	Nie!	Podoba	mi	się!	Tylko…	Wiesz	Vivia na	za pyta -

ła,	czy	to	prezent	za	wypchnięcie.	–	Reakcja	siostry	Prima	na dal
bola ła.
–	Wypchnięcie?!
–	Prezent	od	męża	dla	żony	za	wypchnięcie	na	świat	dziecka.

Powiedzia ła	też,	że	na	niego	nie	za sługuję,	bo	mia łam	cesarskie
cięcie.
Octa via	zrzuciła	ręcznik	i	szybko	weszła	do	ba senu	wypeł nio-

nego	 gorą cą	 wodą,	 której	 jedwa bisty	 dotyk	 na tychmiast	 ukoił
jej	zszarga ne	nerwy.	Alessandro	sta nął	obok	niej.
–	 Teraz	 rozumiem,	 dla czego	przez	 telefon	wyda wa łaś	mi	 się

chłodna.	Dopilnuję,	by	Vivia na	cię	przeprosiła.
–	Dla tego	mnie	tu	przywiozłeś,	żeby	mnie	trochę	zmiękczyć?	–

Mrugnęła	do	męża,	który	już	za mierzał	się	oburzyć.	–	Nie	chcia -
łam	ci	nic	mówić,	bo	sama	też	nie	za chowa łam	się	kulturalnie.
Puściły	mi	nerwy.	Przypomnia ły	mi	się	te	wszystkie	okropności,
którymi	 ra czył	mnie	Primo.	Tym	 ra zem	posta nowiłam	 się	 bro-
nić.
–	Co	zrobiłaś?	–	Alessandro	spojrzał	na	nią	zdumiony.
–	Zniżyłam	się	do	 jej	poziomu,	niestety.	–	Octa via	usia dła	na

ławce	i	odchyliła	do	tyłu	głowę.	Za mknęła	oczy	i	mruknęła	z	za -
dowoleniem.	Ciepła	woda	otuliła	jej	piersi	i	ra miona.	–	Ka za łam
jej	się	za sta nowić,	czy	obra ża nie	żony	człowieka,	który	podżyro-
wał	jej	pożyczkę	na	za kup	sa lonu	sola rium,	na	pewno	leży	w	jej
interesie?
Sandro	nie	usiadł,	górował	nad	nią.	Kiedyś	ema nują ce	z	niego

nieza dowolenie	przera ziłoby	ją,	ale	dziś	na wet	się	nie	za sta na -



wia ła,	 czy	 rozgniewa ło	 go	 jej	 za chowa nie,	 czy	 bezpardonowy
atak	kuzynki.
–	 Doda łam	 też,	 że	 nadużyła	 gościnności	 wła ściciela	 zamku.

Za oferowa łam	 jej	na wet	pomoc	mojej	 służby	przy	przygotowa -
niach	 do	 wyprowadzki.	 –	 Za milkła	 i	 zerknęła	 nieśmia ło	 na
męża.	Z	muskularnymi	ra miona mi	skrzyżowa nymi	na	szerokiej
piersi	wyglą dał	osza ła mia ją co.
–	Nie	przywiozłem	cię	tutaj,	żeby	cię	zmiękczyć,	jak	to	zgrab-

nie	ujęłaś,	choć	muszę	przyznać,	że	za sta wia łem	się,	co	cię	tra -
pi.	Poza	tym	dzia dek	spotyka	się	dziś	z	Primem;	podpisują	do-
kumenty,	 w	 których	 Primo	 zrzeka	 się	 ja kichkolwiek	 roszczeń.
Dzia dek	oczywiście	nie	zosta wi	go	bez	pomocy,	ale	za bronił	mu
mieszać	się	w	spra wy	rodziny	i	firmy.	Mam	na dzieję,	że	opuści
za mek	przed	na szym	powrotem.	I	że	wtedy	wszyscy	zrozumieją,
kto	za winił.
Jednak	Alessandro	da lej	nie	wyglą dał	na	za dowolonego.	Za pa -

trzył	się	w	przestrzeń,	Octa via	czuła	ema nują cy	z	niego	smutek.
Bez	 na mysłu	 wsta ła	 i	 objęła	 go	 w	 pa sie.	 Przytulił	 ją	 na tych-
miast,	pogła skał	po	na gich	plecach,	a	potem	wsunął	palce	pod
ra miączko	jej	kostiumu…
–	Jednak	spa	to	nie	był	do bry	pomysł	–	mruknął.	–	Ciężko	się

oprzeć	ta kim	widokom.	–	Bez	że na dy	wpa trywał	się	w	jej	biust.
–	Przeceniłem	swoją	sa mokontrolę.
Octa via	rozpromieniła	się	i	prysnęła	wodą	w	twarz	męża.

Reszta	tygodnia	oka za ła	się	już	mniej	stresują ca.	Alessandro
zna lazł	na wet	czas,	żeby	podczas	pobytu	w	mieście	ostrzyc	się
i	ogolić	u	golibrody.	Wystrojony	w	smoking	pożegnał	 się	 z	 ich
dotychcza sowym	domem,	bez	żalu.	Mimo	że	ostatnie	 tygodnie
go	zmęczyły,	sporo	się	też	na uczył	i	teraz	czuł	się	w	swojej	roli
o	wiele	pewniej.	Pozbył	się	też	wątpliwości	dręczą cych	go,	od-
kąd	stał	się	głowy	rodu	i	rodzinnej	firmy.	Za mierzał	ze	wszyst-
kich	sił	dbać	o	spuściznę	powierzoną	mu	przez	ojca	 i	dziadka.
Przybywa jąc	do	zamku,	na reszcie	poczuł,	że	wra ca	do	wła snego
domu,	mimo	że	Ermanno	zgodził	się	nie	wyprowa dzać	do	póź-
nej	wiosny.	Octa via	uprosiła	go,	żeby	poka zał	jej	jak	prowa dzić
tak	wielkie	 gospodarstwo	 i	 dbać	 na leżycie	 o	 posia dłość.	Dzia -



dek	 był	w	 swoim	 żywiole	 i	 Alessandro	 z	 ra dością	 obserwował
więź	rodzą cą	się	pomiędzy	dwiema	najbliższymi	mu	osoba mi.
Dziś	wieczorem	rozpoczynał	się	nowy	etap	w	życiu	jego	rodzi-

ny.	Wszedł	raźnym	krokiem	do	ich	aparta mentu	zamkowego	i…
za marł!	Widok	Octa vii	w	eleganckiej	sza firowej	sukni	otula ją cej
miękko	 jej	 cudownie	 za okrą gloną	 sylwetkę	 za parł	 mu	 dech
w	piersi.	Miał	ochotę	przerzucić	ją	sobie	przez	ra mię	niczym	ja -
skiniowiec	i	za nieść	ją	prosto	do	łóżka,	za pomina jąc	o	czeka ją -
cych	na	nich	gościach.
Jednak	nie	tylko	wygląd	żony	zrobił	na	nim	piorunują ce	wra -

żenie.	Autentycznie	się	za	nią	stęsknił,	podczas	pobytu	w	mie-
ście	bra kowa ło	mu	jej.	Czekał,	aż	Octa via,	tak	jak	niegdyś,	roz-
promieni	się	na	jego	widok	i	podejdzie,	by	go	objąć	na	powita -
nie.
Ledwie	na	niego	zerknęła.
–	Wła śnie	skończyłam	karmić	Lorenza,	jestem	pra wie	gotowa

–	mruknęła,	wystukując	na	ekra nie	telefonu	ja kąś	wia domość.
Alessandro	nie	miał	pojęcia,	do	kogo	pisa ła	z	ta kim	za anga żo-

wa niem.	Po	chwili	jej	telefon	za brzęczał,	informując	o	na dejściu
odpowiedzi.	 Octa via	 odczyta ła	 ją,	 roześmia ła	 się	 głośno	 i	 ser-
decznie.	Spojrzał	na	nią	za skoczony	–	tak	dawno	nie	słyszał	jej
perlistego	śmiechu!	Wyglą da ła	na	za chwyconą,	a	jej	błyszczą ce
ra dością	oczy	 spra wia ły,	 że	nie	mógł	od	niej	 oderwać	wzroku.
Kiedy	ostatnio	widział	ją	tak	szczęśliwą?	Za zdrość	zła pa ła	go	za
gardło.	Kto	miał	na	nią	tak	zba wienny	wpływ?	Sam	się	zdziwił,
że	za reagował	tak	gwał townie.
–	Kto	to?	–	za pytał	ostrzej,	niż	za mierzał.
Octa via	na tychmiast	 spoważnia ła.	 Spod	ma ski	 chłodnej	 obo-

jętności	nie	wyziera ła	teraz	ani	odrobina	ra dości.
–	Sorcha	–	odpowiedzia ła,	prostując	odruchowo	plecy.	–	A	co?
–	Ta	ze	szpita la?
–	Tak,	utrzymujemy	ze	sobą	kontakt.	–	Octa via	wyłą czyła	tele-

fon	i	odłożyła	go	na	stolik.
–	 Dla czego?	 –	 Alessandro	 na prawdę	 nie	widział	 powodu,	 by

wra cać	myśla mi	do	dra ma tycznych	wyda rzeń	ze	szpita la.
–	 Bo	 z	 nią	 mogę	 porozma wiać	 o	 wysypkach,	 kupkach,	 rze-

czach,	o	których	nikt	inny	nie	chce	rozma wiać.



–	 A	 Bree?	 To	 wykwa lifikowa na	 opiekunka,	 wie	 o	 dzieciach
pra wie	wszystko.
–	Ale	sama	nie	ma	dziecka.	Zresztą	miło	wiedzieć,	 jak	sobie

ra dzi	mały	Enrique.	Dla czego	ci	to	przeszka dza?	–	Za darła	har-
do	brodę.
Alessandro	za uwa żył,	że	stą pa	po	kruchym	lodzie,	posta nowił

więc	być	ostrożny.
–	Nie	powiedzia łem,	że	mi	 to	przeszka dza,	 tylko	że	 tego	nie

rozumiem	–	odpowiedział	wymija ją co.
–	No	wła śnie,	a	ona	rozumie.	Jesteśmy	na	tym	sa mym	eta pie

życia,	mamy	podobne	doświadczenia.	Na pisa łam	 jej,	 że	 idę	na
oficjalną	kola cję,	 choć	 jestem	nieprzytomna	z	niewyspa nia,	bo
Lorenzo	 budził	 się	 co	 godzinę	przez	 całą	 noc.	Oka za ło	 się,	 że
Sorcha	musi	zorga nizować	przyjęcie	dla	rodziny	męża,	ale	nie
ma	siły	się	za	to	za brać.
–	I	z	tego	się	śmia łyście?
–	Nie.	Za pyta łam,	czy	może	jednak	chcia ła by	wziąć	Lorenza,

chociaż	na	jedną	noc,	żebym	się	mogła	wyspać	i	oka za ło	się,	że
wła śnie	za mierza ła	za proponować,	że	odda	mi	Enrique,	bo	jego
kolki	dają	jej	się	we	zna ki.	Może	nie	powinnyśmy	w	ten	sposób
żartować,	ale…	–	za milkła	i	westchnęła.	–	Miło	jest	mieć	przyja -
ciół kę,	która	 też	ma	małe	dziecko,	 i	nie	za mierzam	zrywać	 tej
zna jomości.	Potrzebujemy	siebie	na wza jem.
Choć	próbowa ła	być	 twarda,	wyczuł	w	 jej	głosie	despera cję.

Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	czuła	się	aż	tak	sa motna.
–	Nigdy	bym	od	ciebie	tego	nie	oczekiwał	–	za pewnił	ją,	pod-

chodząc	bliżej.	–	Nie	ba wią	mnie	żarty	o	podmia nie	dzieci,	ale
skoro	tobie	popra wia	to	na strój,	bardzo	się	cieszę.	–	Położył	dło-
nie	na	jej	ra mionach	i	za czął	je	ma sować.	–	Są dziłem,	że	najle-
piej	dla	wszystkich	byłoby	za pomnieć	o	wyda rzeniach	ze	szpita -
la,	 dla tego	 odniosłaś	 wra żenie,	 że	 mam	 coś	 przeciwko	 twojej
przyjaźni	z	Sorchą.	Uwierz	mi,	że	nie	mia łem	na	myśli	nic	złe-
go.
–	W	porządku.	Po	prostu	 za leży	mi	na	utrzyma niu	 tej	 zna jo-

mości.	 Kiedyś	 w	 szkole	 mia łam	 przyja ciół kę.	 Buntowa ła	 się
przeciwko	rygorowi	i	rodzicom,	a	kiedy	w	końcu	wyrzucono	ją
ze	szkoły,	rodzice	ją	wydziedziczyli.	Poma ga łam	jej,	ile	mogłam,



w	sekrecie	przed	moimi	rodzica mi,	którzy	za bronili	mi	się	z	nią
widywać.	Do	dziś	ża łuję,	że	im	się	nie	przeciwsta wiłam	bardziej
sta nowczo.	 Ta	 koleżanka	 źle	 skończyła.	 –	 Octa via	 za milkła
i	opuściła	głowę.
–	Sorcha	potrzebuje	pomocy?	–	Alessandro	jak	zwykle	na tych-

miast	przeszedł	do	konkretów	i	szukał	rozwią za nia.
–	Nie	wiem,	powiedzia ła	tylko,	że	Cesar	nie	miał	pojęcia	o	cią -

ży,	więc	 teraz	musi	 jej	 być	 ciężko	 sa mej	w	 jego	 domu	 rodzin-
nym.	Nie	oceniaj	jej	źle	–	doda ła	pospiesznie.
–	Oczywiście	–	mruknął	i	na tychmiast	za pomniał	o	Sorchy.
Bardziej	interesowa ła	go	kobieta,	która	sta ła	teraz	przed	nim

i	dzieliła	się	z	nim	swymi	rozterka mi,	co	zda rza ło	się	wyjątkowo
rzadko.	Za chęcony,	przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Przykro	mi,	że	nie	dosypiasz.	Teraz,	gdy	wróciłem,	posta ram

się	 odcią żyć	 cię.	 Pa miętaj	 też,	 żeby	 korzystać	 z	 pomocy	Bree.
Z	przyjęcia	możesz	wyjść	wcześniej,	choć	oczywiście	będzie	mi
smutno	bez	ciebie.	Wyglą dasz	przepięknie.	–	Pochylił	się,	by	ją
poca łować.
–	Szminka	 –	 ostrzegła	go,	 odwra ca jąc	głowę.	 –	Na męczyłam

się	przy	ma kija żu,	nie	chcę	znów	utknąć	przed	lustrem.
Alessandro	 ukrył	 rozcza rowa nie	 pod	 uśmiechem.	 Ujął	 ją	 za

ręce	 i	 poca łował	w	 czubki	 palców.	Ogarnęło	 go	 niespotyka nie
silne	uczucie	czułości	do	tej	cudownej,	lojalnej	kobiety.	Poruszy-
ła	go	głęboko,	obudziła	w	nim	uczucia,	których	istnienia	na wet
nie	podejrzewał	 i	 nie	umiał	 na zwać.	Przestra szony,	 szybko	 ru-
szył	w	stronę	drzwi.
–	Chodźmy	już	–	rzucił	 i	pocią gnął	 ją	za	rękę.	–	Mam	ochotę

za tańczyć	z	moją	żoną.
Na	urodzinowej	gali	Ermanno	poja wili	się	dygnita rze	i	są sie-

dzi,	ale	przede	wszystkim	członkowie	licznej	rodziny	Ferrante:
ciotki,	 wujowie,	 kuzyni	 i	 kuzynki,	 wszystkie	 siostry	 Sandra
i	 jego	matka,	 której	 widok	 zelektryzował	 tłum	 gości.	 Ysa belle
wyściska ła	pra wie	wszystkich,	wyda jąc	 ra dosne	okrzyki,	 jakby
wra ca ła	 po	 la tach	wygna nia.	 Alessandro	mruknął	 coś	 pod	 no-
sem,	 po	 czym	 udał	 się	 do	 baru,	 zosta wia jąc	Octa vię	 ze	 swoją
siostrą,	Antonią,	i	jej	mężem.	Antonia	była	młodsza	od	Alessan-
dra	 za ledwie	 o	 rok,	 a	 za	 mąż	 wyszła,	 ma jąc	 osiemna ście	 lat.



Obecnie	spodziewa ła	się	czwartego	dziecka.	Ośmielona	chwilo-
wą	nieobecnością	męża	Octa via	za ga iła:
–	 Powiedz,	 odziedziczyliście	 tempera ment	 po	 ta cie?	 Wa sza

matka	to	gejzer	emocji,	a	wy,	w	porówna niu	z	nią,	wyda jecie	się
bardzo	opa nowa ni.
Mąż	Antonii	aż	się	za krztusił,	po	czym	rzucił	żonie	rozba wio-

ne	spojrzenie.
–	Pomogę	Sandrowi	przy	drinkach	–	oświadczył	dyploma tycz-

nie	i	ewa kuował	się	pospiesznie.
Antonia	za śmia ła	się.
–	 Sta ra my	 się	 za chowywać	 z	 rezerwą	 w	 obecności	 Sandra.

Nie	znosi	na szych	wybuchów	egzalta cji.	A	tata?	Typowy	Włoch,
często	się	kłócili	z	matką	tak,	że	ścia ny	drża ły.
–	Myślisz,	że	Sandro	się	wtedy	bał?
–	Nie,	żadne	z	nas	nie	przejmowa ło	się	tymi	awantura mi.	Wie-

dzieliśmy,	że	się	kocha ją.	Za wsze	się	godzili,	bardzo	na miętnie.
Są dzę,	 że	 to	 śmierć	 ojca	 spra wiła,	 że	 Sandro…	 się	 zmienił.	 –
Oczy	 Antonii	 się	 za szkliły.	 –	 Czuł	 się	 winny.	 Prawdę	 mówiąc,
przed	 wypadkiem	 to	 on	 był	 najbardziej	 wybuchowy	 z	 nas
wszystkich,	 upierał	 się,	 wykłócał,	 jeśli	 mu	 na	 czymś	 za leża ło.
Jest	 bardzo	 uczuciowym	 człowiekiem,	 śmierć	 ojca	 pra wie	 go
zniszczyła.	Na dal	nosi	w	sobie	poczucie	winy,	to	się	już	za pew-
ne	nigdy	nie	zmieni.	–	Usta	Antonii	drża ły.
–	 Przepra szam,	 nie	 powinnam	była	 pytać.	 –	Octa via	 przypo-

mnia ła	sobie	wszystkie	sytuacje,	w	których	jej	mąż	tonował	re-
akcje	innych,	powstrzymując	ich	przed	popeł nieniem	błędu	pod
wpływem	emocji.	Dopiero	teraz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	da lece
się	kontrolował	i	jak	głęboko	pogrzebał	swoje	uczucia.
–	Nie	szkodzi,	nie	przejmuj	się.	Przy	Sandrze	sta ram	się	nie

oka zywać	smutku,	żeby	nie	spra wiać	mu	bólu.	Po	śmierci	ojca
za czął	 się	 bardzo	 kontrolować	 i	 wyma gał	 tego	 od	 in nych,	 za -
wsze	 interweniował,	 gdy	 się	 kłóciliśmy.	Mama	pora dziła	 sobie
ze	stra tą	w	inny	sposób.	Opowia da ła	wszystkim	o	swojej	rozpa -
czy.	Wyszła	 za	mąż	za	Anglika,	który	kochał	 ją	 szczerze	aż	do
śmierci,	ale	nie	potra fił	za stą pić	jej	utra conego	męża.	Nie	ra dził
sobie	z	nią.	Jak	większość	mężczyzn	był	przera żony	jej	tempera -
mentem.



Octa via	 zerknęła	 na	 Ysa belle	 uwieszoną	 na	 ra mieniu	 swego
hiszpańskiego	na rzeczonego.	Antonia	podą żyła	za	jej	wzrokiem.
–	 Sandro	 bardzo	 nam	 pomógł	 przetrwać	 wszystkie	 wzloty

i	upadki	matki.	Na uczył	nas	trzymać	emocje	na	wodzy,	przynaj-
mniej	w	jego	obecności.	–	Antonia	uśmiechnęła	się	przekornie.
–	Nie	ma	pojęcia,	 jak	na miętnie	kłócimy	się	z	męża mi	we	wła -
snych	 domach.	 Dla tego	mój	 aż	 się	 za powietrzył,	 kiedy	 powie-
dzia łaś,	że	wyda jemy	się	opa nowa ni.	Uwa żam	jednak,	że	emocji
nie	wolno	dusić	w	sobie,	to	niezdrowe.	A	seks	na	zgodę	jest	cu-
downy.	–	Poklepa ła	się	po	brzuchu	i	mrugnęła	do	szwa gierki.
Octa via	 za rumieniła	 się.	 Cieszyła	 się,	 że	 siostra	 Sandra	 tak

się	przed	nią	otworzyła.	Na dal	myśla ła	o	uwa dze	Antonii	o	sek-
sie	na	zgodę,	gdy	w	nocy,	po	na karmieniu	Lorenza,	wślizgnęła
się	z	powrotem	do	 łóżka.	Alessandro	wrócił	z	przyjęcia	późno,
za ledwie	parę	godzin	wcześniej,	i	teraz	spał	twardo.	Podziwia ła
pięknie	rzeźbione	plecy	męża,	oliwkową	skórę	lśnią cą	w	świetle
księżyca	wpa da ją cego	przez	okno	i	ma rzyła,	by	go	dotknąć,	po-
godzić	się	na prawdę.	Poca łunka mi	przegonić	wszystkie	wątpli-
wości,	pretensje,	nieporozumienia.	Może	kocha nie	się	nie	ozna -
cza ło	 miłości,	 ale	 przynajmniej	 przywra ca ło	 pewną	 harmonię
w	ich	życiu,	nić	porozumienia,	która	spa ja ła	ich	zwią zek.	Unio-
sła	dłoń.	Za wa ha ła	się	tylko	chwilę.	Nie	mogła	się	przestra szyć,
nie	teraz,	kiedy	za czyna ła	wszystko	od	nowa.	Przesunęła	palca -
mi	od	meszku	na	jego	szyi,	przez	szerokie	barki,	wzdłuż	kręgo-
słupa,	w	dół	aż	do	pośladków	osłoniętych	jedynie	do	połowy	koł -
drą.
Alessandro	poruszył	się,	stęknął	i	otworzył	jedno	oko.
–	Obudził	się?
–	Nie,	śpi.
Nie	 za pytał,	 dla czego	 go	 obudziła,	 zrozumiał	 od	 razu.	 Przy-

garnął	ją	do	siebie	ra mieniem	i	za pytał	zmysłowym	szeptem:
–	Na	pewno?	–	Przygniótł	ją	do	łóżka	swoim	cięża rem.
Za drża ła,	 gdy	 poczuła,	 że	 był	 podniecony	 nie	mniej	 od	 niej.

Rozkoszowa ła	 się	 dotykiem	 jego	 rozpa lonej,	 gładkiej	 skóry
i	szorstkiego	za rostu,	gła dziła	dłońmi	twarde	jak	ska ła	mięśnie.
Ich	 cia ła	 styka ły	 się	 na	 ca łej	 długości,	 brzuch	 przy	 brzuchu,
twa rzą	w	 twarz.	Octa via	 czuła,	 jak	 rozpływa	 się	w	 ra mionach



męża.	 Ca łowa li	 się	 niespiesznie,	 leniwie,	 dotyka jąc	 się,	 piesz-
cząc,	sma kując.	Kiedy	Sandro	ujął	 jej	pośladki	w	dłonie	 i	za ci-
snął	palce,	Octa via	 jęknęła	głośno.	Objęła	go	nogą	 i	poruszyła
niecierpliwie	biodra mi,	ociera jąc	się	o	jego	męskość	i	wpra wia -
jąc	 całe	 jego	 cia ło	w	 drżenie.	Niecierpliwymi	 palca mi	 podcią -
gnął	 jej	 koszulę	 nocną	 do	 góry	 i	 za mknął	 w	 dłoniach	 peł ne,
miękkie	piersi.
–	 Za wsze	 mia łaś	 piękne	 piersi,	 moja	 droga,	 ale	 teraz…	 –

mruknął	przecią gle.
Objął	usta mi	sterczą cy	sutek	i	polizał	go	lekko,	urucha mia jąc

ka ska dę	 zmysłowych	 wra żeń.	 Znów	 miał	 na	 sobie	 szorty,	 ale
czuła,	że	wystarczyło	zerwać	z	niego	ten	niepotrzebny	ka wa łek
jedwa biu	i	gotów	był	się	w	niej	za topić.	Z	podniecenia	za piera ło
jej	dech	w	piersi…
Głaszcząc	go	po	owłosionym	torsie,	szepnęła	nieśmia ło:
–	Wyczyta łam,	że	na	początku	może	trochę	boleć,	więc	bądź

ostrożny,	dobrze?
Odsunął	się,	za skoczony.
–	Myśla łem,	że	tylko	się	trochę	poprzytula my,	przecież	nie	mi-

nęło	jeszcze	sześć	tygodni.
–	 Już	 pra wie,	 zresztą	 doktor	 powiedział,	 że	 to	 orienta cyjny

czas.	 Za lecił	 jedynie,	 żeby	 używać	 prezerwa tyw.	W	 szufla dzie
jest	pudeł ko.
Alessandro	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	z	nie dowierza niem,

a	potem	szybko	otworzył	szufla dę	nocnej	szafki	 i	wyjął	opa ko-
wa nie,	 z	 którego	 wycią gnął	 srebrny	 pa kiecik.	 W	 jego	 oczach
płonął	ogień	pożą da nia.
–	Jeśli	śnię,	mam	na dzieję,	że	się	nie	obudzę.
Octa via	uśmiechnęła	 się.	Najpierw	 tylko	 się	 ca łowa li,	 długo,

na miętnie,	niespiesznie,	jakby	nigdy	mieli	nie	przestać.	Cieszy-
ła	się,	że	Sandro	jej	nie	popędza.	Delektował	się,	dotyka jąc	każ -
dego	centymetra	jej	skóry,	jakby	chciał	sobie	wszystko	przypo-
mnieć.	Skupił	się	na	niej	cał kowicie:	lizał	szyję,	wdychał	za pach
włosów,	 ca łował	 płatki	 uszu,	 pępek,	 wewnętrzną	 stronę	 ud
i	zerkał	co	ja kiś	czas,	żeby	sprawdzić,	czy	jego	pieszczoty	spra -
wia ją	 jej	 przyjemność.	 Octa via,	 drżąc,	 zajrza ła	 mu	 głęboko
w	oczy.	Wiedzia ła,	że	miał	doświadczenie	w	uwodzeniu,	za wsze



potra fił	doprowa dzić	ją	do	sza leństwa,	ale	tym	ra zem	na prawdę
mu	za leża ło.	Może	w	ten	sposób	prosił	 ją	o	wyba czenie?	Ujęła
jego	piękną	twarz	w	dłonie,	a	on	na dal	cierpliwie	jej	nie	poga -
niał.	 Da wał	 jej	 znać,	 że	 mieli	 mnóstwo	 cza su.	 Kiedy	 ścią gnął
z	niej	 figi,	 już	się	nie	wstydziła.	Rozchyliła	nogi,	a	on	ścią gnął
bokserki	i	za łożył	prezerwa tywę.	Uniosła	wysoko	biodra,	za pra -
sza jąc	go,	by	w	nią	wszedł.	Była	rozpa lona	i	nieprzytomna	z	po-
żą da nia.	 Pochylił	 się,	 poca łował	 ją	 i	 wszedł	 w	 nią	 ostrożnie.
Octa via	 syknęła,	 za skoczona	 pieką cym	 bólem.	 Alessandro	 od-
skoczył	i	przesłonił	twarz	dłonią,	przera żony,	że	spra wił	jej	ból.
–	Przepra szam	–	jęknął.
–	Nie,	nie	przesta waj,	proszę.	–	Położyła	się	na	nim	i	za częła

ocierać,	pieszcząc	go	ca łym	swoim	cia łem.	–	Proszę.
–	To	ja	cię	powinienem	bła gać.	–	Położył	dłonie	na	jej	ta lii.	–

W	ta kim	ra zie,	może	tak?	–	Usa dził	ją	na	swoich	biodrach.	–	Tak
wolno,	jak	tylko	chcesz	–	powiedział,	za myka jąc	oczy.
Za cisnął	mocno	 zęby	 i	 przełożył	 ręce	 za	głowę,	gdzie	 zła pał

mocno	za	ramę	łóżka.	Przez	chwilę	przyglą da ła	się	na prężonym
mięśniom,	a	potem	powoli	opuściła	biodra,	centymetr	po	centy-
metrze	 coraz	 niżej,	 coraz	 głębiej,	 aż	wypeł nił	 ją	 całą.	Usia dła
i	 rozkoszowa ła	 się	 cudownym	 uczuciem	 peł ni.	 Położyła	 dłonie
na	piersi	męża,	unoszą cej	się	gwał townie	przy	każdym	płytkim
oddechu.	 Jej	mężczyzna,	 potężny,	 na miętny,	 ale	 potra fią cy	 na -
rzucić	sobie	żela zną	dyscyplinę.	Cieka wa	była,	czy	zdoła	skru-
szyć	mur,	który	wokół	siebie	zbudował?	Poruszyła	lekko	biodra -
mi.	Z	gardła	Alessandra	wyrwał	się	jęk.
–	Dobrze	się	ba wisz?	–	za pytał	przez	za ciśnięte	zęby.
–	Przecież	o	to	chodzi,	prawda?	–	uśmiechnęła	się	za dziornie

i	za kołysa ła	mocniej	biodra mi	w	górę	 i	w	dół.	Teraz	ona	także
była	bliska	utra ty	sa mokontroli.
–	 Jesteś	 piękna	 –	 mruknął,	 otwiera jąc	 oczy	 i	 obejmując	 ją

dłońmi	w	ta lii.
–	Tęskniłam	za	tobą,	tak	bardzo	–	przyzna ła.	Od rzuciła	głowę

do	 tyłu	 i	 podda ła	 się	 hipnotycznemu	 rytmowi	 ich	 splecionych
ciał.	 –	 Och,	 Sandro	 –	 krzyknęła,	 gdy	 na gła	 fala	 speł nienia
wstrzą snęła	jej	cia łem.
–	Tak,	kocha nie,	nie	przesta waj	–	jęknął	i	prze wróciwszy	ją	na



plecy,	wszedł	w	nią	 jeszcze	głębiej,	potężnymi	pchnięcia mi	do-
prowa dza jąc	ją	do	eksta zy.	Powoli	jej	krzyki	ucichły,	a	cia ło	się
rozluźniło.
–	Przepra szam	–	szepnęła.
–	Nie	żartuj.	–	Wplótł	dłonie	w	 jej	włosy	 i	ca łował	za ciśnięte

mocno	powieki.	–	Uwielbiam,	kiedy	jesteś	taka	gorą ca,	niena sy-
cona,	wolna.	I	te	twoje	włosy	–	jęknął.	–	Bra kowa ło	mi	ich	słod-
kiego	za pa chu.	–	Za nurzył	twarz	w	jedwa bistych	puklach.
–	Nie	skończyłeś…
–	Więc	kochaj	się	ze	mną	jeszcze	raz,	za bierz	mnie	ze	sobą…

–	szepnął	i	poruszył	ponownie	biodra mi.
Octa via	 za reagowa ła	 na tychmiast.	 Czuła	 się	 wolna,	 zmysło-

wa,	pożą da na,	mia ła	moc	i	determina cję,	by	doprowa dzić	San-
dra	do	rozkoszy,	która	skruszy	jego	sa mokontrolę.	Ich	rozpa lo-
ne,	lśnią ce	od	potu	cia ła	porusza ły	się	w	sza leńczym	rytmie,	pę-
dząc	ku	speł nieniu.
–	Teraz	–	rozka za ła	i	za cisnęła	się	na	nim.	Alessandro	eksplo-

dował,	wykrzykując	jej	imię.	Za drżał,	a	potem	opadł	na	nią	cięż-
ko,	wtula jąc	twarz	w	jej	szyję	i	oddycha jąc	ciężko.	Ich	splecione
cia ła	stopiły	się	w	jeden	drżą cy	orga nizm.
–	 Jestem	w	niebie	–	stęknął	Sandro,	kiedy	 już	odzyskał	głos,

a	jego	oddech	uspokoił	się	nieco.
Jeszcze	nie,	pomyśla ła	przekornie.	Na dal	pa nował	nad	sobą,

ale	za mierza ła	to	zmienić.	Przecież	wiedzia ła	jak.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Sandro	 nie	 mógł	 powiedzieć,	 że	 na prawdę	 znał	 rodziców
Octa vii.	 Jego	 rozmowy	z	ojcem	żony	ogra nicza ły	 się	do	doraź-
nych	tema tów	i	spra wiły,	że	uznał	go	za	sprytnego,	bezwzględ-
nego	 biznesmena.	 Negocja cje	 dotyczą ce	 umowy	 mał żeńskiej
Ma ria	Benevento	prowa dził	z	uporem	i	bez	emocji,	jakby	do ty-
czyły	jego	firmy,	nie	jedynej	córki.	Z	kolei	Tristę	Alessandro	zo-
ba czył	tylko	raz	w	cza sie	uroczystej	kola cji	z	udzia łem	członków
obu	 rodzin,	 podczas	 której	 odezwa ła	 się	 za ledwie	 kilka	 razy.
Nie	pa miętał	na wet	brzmienia	jej	głosu.	Za tańczył	z	nią	jesz cze
na	weselu,	ale	i	wtedy	nie	uda ło	mu	się	wcią gnąć	jej	w	rozmo-
wę.
Kiedy	 po	 przeprowadzce	 do	 ich	 wła snego	 domu	 za propono-

wał	Octa vii	za proszenie	rodziców	na	kola cję,	obieca ła,	że	za py-
ta	 ich	o	dogodny	 termin.	Widocznie	nie	pa sował	 im	ża den,	bo
Sandro	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	nigdy	nie	usiedli	 spokojnie	przy
wspólnym	stole,	żeby	porozma wiać	i	lepiej	się	poznać.	Po	tym,
jak	się	dowiedział,	że	ka za li	 jej	zerwać	kontakty	z	przyja ciół ką
i	 nie	 traktowa li	 córki	 jako	 poważnego	 członka	 rodziny	 z	 pra -
wem	do	przejęcia	w	przyszłości	sterów	rodzinnej	 firmy,	stra cił
do	teściów	resztki	sza cunku.
Dla tego	teraz	Alessandro	musiał	sięgnąć	do	najgłębszych	po -

kła dów	cierpliwości,	podczas	gdy	Ma rio	perorował,	nie	dopusz-
cza jąc	nikogo	do	słowa	i	ignorując	nieśmia łe	uwa gi	córki	i	żony.
Starszy	 pan	 dolewał	 sobie	 często	 wina	 i	 w	 ogóle	 nie	 zwra cał
uwa gi	na	wnuka.	Na wet	wyśmienite	 jedzenie	nie	mogło	ura to-
wać	tego	wieczoru.	Na	szczęście	spotka nie	mia ło	się	ku	końco-
wi.	Wła śnie	poda no	deser,	kiedy	 teść	na gle	przypomniał	 sobie
o	istnieniu	Lorenza.
–	Chciał bym	dołą czyć	kopię	wyników	testu	DNA	do	dokumen-

tów	–	oświadczył	tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu.
Sandro	za uwa żył,	że	Octa via	za marła	z	 łyżeczką	w	pół	drogi



do	ust.
–	Oczywiście,	mam	kopię	poświadczoną	nota rialnie.	Za ła twi-

my	wszystkie	formalności	w	biurze,	dobrze?	Poproszę	moją	se-
kretarkę,	żeby	nas	umówiła	na	spotka nie	w	przyszłym	tygodniu.
–	To	po	co	dziś	się	spotka liśmy?	–	Ma rio	wyglą dał	na	szczerze

za skoczonego.
–	Żebyście	pozna li	wnuka.	–	Sandro	zerknął	na	żonę.
Czyżby	za szło	ja kieś	nieporozumienie?	Czarne	oczy	jego	żony

płonęły	 ogniem,	 choć	 jej	 twarz	 nie	 zdra dza ła	 żadnych	 emocji.
Przez	ostatnie	kilka	dni	dużo	się	uśmiecha ła	i	nie	ża łowa ła	mu
czułych	gestów,	ale	dziś	znów	wyda wa ła	się	spięta	i	niedostęp-
na.
Ma rio	parsknął	lekcewa żą co.
–	 Skąd	 ten	 pośpiech?	 Przecież	 chłopak	 jeszcze	 na wet	 nie

mówi.
Octa via	 za cisnęła	mocno	 palce	 na	 łyżeczce	 deserowej.	 Ales-

sandro	 za niemówił	 –	 nieliczne	 przebą kiwa nia	 żony	 na	 temat
dzieciństwa	wska zywa ły	na	emocjonalny	chłód	rodziców,	ale	nic
nie	mogło	go	przygotować	na	tak	bezduszną	arogancję.	Za nim
zdą żył	za reagować,	Octa via	mruknęła:
–	I	tak	go	nie	będziesz	słuchał.
Po	chwili	milczenia	zdumiony	Ma rio	za pytał	groźnie:
–	Co	powiedzia łaś?
–	Octa vio	–	szepnęła	ostrzegawczo	Trista.
–	Nie,	mamo.	–	Octa via	aż	kipia ła	od	długo	powstrzymywa nej

złości.	 –	Na ra ził	cię	na	 te	wszystkie	poronienia,	bo	ma rzył	mu
się	 syn,	 a	 kiedy	w	 końcu	 uda ło	mi	 się	 urodzić	wnuka,	 nie	 za -
szczycił	go	na wet	jednym	spojrzeniem!
Twardo	popa trzyła	ojcu	prosto	w	oczy.
–	Nie	rozumiem	ciebie	–	podniosła	głos.
–	 Kocha nie…	 –	 Sandro	 delikatnie	 pogła skał	 żonę	 po	 dłoni,

próbując	powstrzymać	ją	przed	zrobieniem	sceny.
–	 Jeden	 nie	wystarczy,	 potrzebny	 jest	 jeszcze	 drugi,	w	 ra zie

czego	–	zimno	odparł	ojciec,	nie	za szczyciwszy	 jej	na wet	spoj-
rzeniem.	–	Wytłumacz	to	żonie,	bo	ina czej	nici	z	połą czenia	na -
szych	firm.	I	za pa nuj	nad	nią.
Sandro	 otworzył	 usta.	 Za mierzał	 powiedzieć	Ma riowi,	 gdzie



dokładnie	może	sobie	wsa dzić	swoją	firmę,	ale	Octa via	nie	do-
puściła	go	do	głosu.
–	Czyżby?!	–	krzyknęła	i	rzuciła	serwetkę	na	stół.	–	Na dal	nie

rozumiesz,	jak	dzia ła	ludzkie	cia ło?	A	co,	jeśli	nie	urodzę	kolej-
nego	syna?	Jeśli	nie	mam	sił	ani	ochoty	na	kolejną	cią żę?	Komu
wtedy	zosta wisz	swoją	cenną	firmę?
–	Dla	nas	i	tak	nie	ma	to	większego	zna czenia.	–	Sandro	stra -

cił	cierpliwość.	–	Musimy	już	iść	i	położyć	Lorenza	spać.	–	Wstał
i	poszedł	wydać	polecenia	szoferowi	i	Bree.
–	 Idźcie	 i	wróćcie,	 gdy	 się	 już	 na uczycie	 kultury	 osobistej	 –

skomentował	z	wyższością	Ma rio.
–	Wróćcie?	Po	co?	Wyszłam	za	mężczyznę,	którego	dla	mnie

wybra łeś.	Nie,	wyszłam	za	lepszego	niż	ten,	którego	tobie	uda ło
się	 zna leźć,	 a	 ty	 na wet	 nie	 podziękowa łeś.	 Teraz	 urodziłam
dziedzica,	a	ty	na dal	kręcisz	nosem.	Myślisz,	że	chcę,	żeby	mój
syn	przebywał	w	towa rzystwie	człowieka	niezdolnego	do	oka za -
nia	komukolwiek	odrobiny	uczucia	czy	sza cunku?	Mama	może
do	nas	przychodzić	w	odwiedziny,	kiedy	tylko	zechce,	ale	ciebie
nie	za pra sza my.	Nie	masz	mi	nic	do	za oferowa nia,	nie	za leży	mi
na	 twoich	 pienią dzach.	 Za trzymaj	 je	 sobie,	 przecież	 tylko	 one
są	w	sta nie	cię	uszczęśliwić.
–	Dobra noc.	–	Sandro	objął	Octa vię	i	próbował	ją	pokierować

w	stronę	wyjścia.
–	Nie	 za chowuj	 się,	 jakbym	 to	 ja	 zrobiła	 coś	 złego.	 Za służył

sobie!	Czy	boisz	się,	że	nie	dosta niesz	tego,	co	ci	w	ta jemnicy
obiecał	za	uwolnienie	go	od	córki?	–	Zrzuciła	dłoń	męża	ze	swo-
jego	ra mienia.
–	W	ta jemnicy?	Nie	ma	żadnej	ta jemnicy.	Nigdy	o	to	nie	pyta -

łaś.	–	Okrył	jej	ra miona	płaszczem	i	pra wie	wypchnął	ją	na	ze-
wnątrz.	Octa via	wsia dła	do	sa mochodu	i	otuliła	się	cia sno	płasz-
czem.	Alessandro	usiadł	obok	niej.
–	Rozma wia liśmy	przed	ślubem	o	dzieciach,	pa miętasz,	 troje

lub	czworo	–	przypomniał	jej.
–	Rozma wia liśmy	o	sta ra niu	się	o	dzieci…
–	Może	uznasz	mnie	za	niepoprawnego	optymistę,	ale	wierzę,

że	nam	się	uda.	A	płeć	dzieci	nie	ma	zna czenia.	Twój	ojciec	na -
legał	na	umieszczenie	w	umowie	wa runku	–	mielibyśmy	dostar-



czyć	przynajmniej	dwóch	synów,	ale	odmówiłem	sta nowczo.	Po-
ja wienie	się	na	świecie	pierwszego	dziecka	ma	rozpocząć	pro-
ces	fuzji	obu	firm,	a	kie dy	urodzisz	drugie,	twój	ojciec	przeka że
mi	pa kiet	większościowy	akcji.
–	A	gdybyśmy	nie	mieli	żadnych	dzieci?
–	Wtedy	za chował by	kontrolę	nad	swoją	 firmą,	a	dziedzicze-

nie	odbyłoby	się	według	za sad	wyzna czonych	przez	pra wo.
–	Biznes.	To	dla	was	tylko	biznes	–	za uwa żyła	gorzko.
–	Tak,	to	był	biznes	–	odburknął.

Octa via	 spiorunowa ła	 męża	 wzrokiem	 nad	 głową	 śpią cego
słodko	synka.
Matka	 przynajmniej	 wzięła	 Lorenza	 na	 ręce	 i	 pra wie	 się

uśmiechnęła,	 podczas	 gdy	 ojciec	 pozostał	 cał kowicie	 obojętny
na	czar	wnuka.	Nie	spojrzał	też	na wet	na	córkę,	nie	pogra tulo-
wał	 jej,	 nie	 podziękował,	 nie	 powiedział,	 że	 jest	 z	 niej	 dumny,
nie	odezwał	się	na wet	słowem.	Za chowa nie	ojca	podczas	kola cji
uświa domiło	 jej	osta tecznie,	 jak	była	na iwna,	 są dząc,	 że	może
za służyć	na	jego	uzna nie.	Jednak	ostenta cyjny	brak	za intereso-
wa nia	wnukiem	przepeł nił	cza rę	goryczy.	Do	sza łu	doprowa dzi-
ła	ją	interwencja	Sandra,	któremu	bardzo	za leża ło	na	wyprowa -
dzeniu	jej	z	restaura cji,	za nim	zdoła ła	powiedzieć	ojcu,	co	o	nim
są dzi.	Dźwiga ła	ciężar	żalu	groma dzą cego	się	w	jej	sercu	od	po-
nad	dwudziestu	lat	i	z	chęcią	by	się	go	w	końcu	pozbyła.
–	Mam	pra wo	się	złościć	–	odezwa ła	się,	dopiero	gdy	Lorenzo

spał	już	we	wła snym	łóżeczku,	bezpieczny	za	drzwia mi	ba wial-
ni.
–	Bo	rok	temu	podpisa łem	umowę,	która	ci	się	nie	podoba?	–

Alessandro	z	trza skiem	odłożył	telefon	na	szafkę	nocną	w	sa lo-
nie,	zdjął	kurtkę	i	rzucił	ją	na	poręcz	krzesła.
–	 Na wet	 na	 gniew	 nie	 mogę	 sobie	 pozwolić?!	 –	 wybuchła,

zrzuca jąc	buty	na	środku	pokoju.	–	Nic	mnie	nie	obchodzi	wa -
sza	głupia	umowa	ani	harmonogram	przejęcia	wła dzy	nad	prze-
klętą	 firmą	ojca!	Za leża ło	mi	 tylko	na	zdobyciu	 jego	uzna nia	–
wyzna ła	ciszej.	Sięgnęła	po	szczotkę	leżą cą	na	toa letce	i	za czę-
ła	gwał townie	rozczesywać	włosy.	–	Nie	mogłam	stać	się	synem,
o	którym	ma rzył,	ale	da łam	mu	wnuka,	a	on	na wet	na	niego	nie



popa trzył,	 tylko	 od	 razu	 za żą dał	 drugiego!	 Mia łam	 pra wo	 na
niego	 na skoczyć.	 Dla czego	 tego	 nie	 rozumiesz?!	 –	 Szarpnęła
włosy	tak	mocno,	że	szczotka	wypa dła	jej	z	dłoni	i	z	hukiem	po-
toczyła	się	po	podłodze.
Sandro	wpa trywał	się	w	nią	przez	moment,	po	czym	odezwał

się	spokojnym	głosem:
–	Zga dzam	się,	że	twój	ojciec	jest	nieznośny,	mia łaś	pra wo	się

rozgniewać.	–	Poluzował	kra wat	i	rozpiął	koł nierzyk.	–	Chodź	tu
do	mnie	–	za żą dał	z	niebezpiecznym	błyskiem	w	oku.
Na wet	nie	drgnęła.
–	Dla czego?	–	za pyta ła	podejrzliwie.
–	 Za miast	 rzucać,	 czym	 popadnie,	 wyła duj	 swoją	 złość	 na

mnie,	kocha na.
–	Na	tobie?	–	za śmia ła	się	niewesoło.	–	Chyba	żartujesz?
–	Nie	bój	się,	dam	radę,	lepsze	to	niż	demolowa nie	sprzętów.
–	 I	 histeryczne	 awantury,	 ja kie	 urzą dza	 twoja	matka?	 –	 zga -

dła.	–	Nie	chcesz,	żebym	za chowywa ła	się	tak	jak	ona?
–	Dokładnie.
–	Wszystko	musisz	kontrolować,	prawda?	–	rozzłościł	 ją	 jesz-

cze	bardziej.	–	A	ja	wła śnie	mam	ochotę	krzyczeć	i…	–	Bezrad-
nie	za cisnęła	dłonie	w	pięści.
–	 Przecież	 widzę…	 –	 Sandro	 skończył	 rozpinać	 koszulę.	 –

Chodź	 tu	 –	 powtórzył,	 tym	 ra zem	miękko,	 tak	 że	 na tychmiast
poczuła	ła skota nie	w	żołądku.
Złość	 na	 ojca	 ustą piła	 frustra cji.	 Dla czego	 Sandro	 musiał

wszystko	kontrolować?	Dla czego	nie	mógł	jej	za ufać	i	pozwolić
sobie	na	odrobinę	wolności?	Gdyby	 tylko	uda ło	 jej	 się	przebić
przez	mur,	który	wzniósł	wokół	swego	serca…	Uniosła	poły	się-
ga ją cej	 ziemi	 szma ragdowej	 sukni	 i	 ruszyła	w	 jego	 stronę,	 za -
nim	 instynkt	 sa moza chowawczy	 i	 lata	 rygorystycznego	wycho-
wa nia	 zdoła ły	 ją	 za trzymać.	 Sandro	 rozpiął	 pa sek	 spodni,	 nie
odrywa jąc	 od	 niej	 wzroku.	 Wyglą dał	 ma jesta tycznie	 z	 na gim
torsem	 połyskują cym	 w	 świetle	 księżyca…	 Położyła	 dłonie	 na
jego	brzuchu	i	na tychmiast	poczuła,	jak	pod	jej	palca mi	na pina -
ją	się	twarde	jak	stal	mięśnie.	A	potem	najmocniej	 jak	umia ła,
wbiła	pa znokcie	w	jego	gładką	skórę.	Alessandro	przeklął	i	ro-
ześmiał	 się.	Zła pał	 ją	 za	nadgarstki	 i	 unieruchomił	 jej	 ręce	 za



pleca mi.	Ich	cia ła	przylega ły	teraz	do	siebie	cia sno,	tak	że	led-
wie	mogła	się	poruszyć.
–	Czyli	jednak	nie	pozwolisz	mi	się	na	sobie	wyżyć?
–	Próbuj	da lej.
Nie	uda ło	jej	się	wyrwać	rąk	z	jego	żela znego	uścisku.	Był	od

niej	o	wiele	silniejszy,	co	rozpa liło	 ją	 jeszcze	bardziej.	Musia ła
go	 ja koś	 za skoczyć,	 poruszyć,	 sprowokować…	 Pochyliła	 głowę
i	ugryzła	go	lekko	w	pierś.
–	W	ten	sposób?	–	mruknął,	uśmiecha jąc	się	zmysłowo.	–	Przy-

trzymał	oba	jej	nadgarstki	jedną	dłonią,	a	wolną	ręką	chwycił	ją
za	włosy	i	lekko	odchylił	do	tyłu	jej	głowę.
Jednak	za miast	ją	poca łować,	przyłożył	usta	do	jej	szyi	i	deli-

katnie	ją	ugryzł.	Nie	spra wił	jej	bólu,	dał	tylko	do	zrozumienia,
kto	pa nuje	nad	sytuacją.	Znów	próbowa ła	się	wyrwać,	ale	wijąc
się,	uzyska ła	tylko	tyle,	że	poczuła,	jak	Sandro	przesta je	kontro-
lować	 swoje	 podniecenie.	 Zęba mi	 zsunął	 ra miączko	 sukienki
z	 jej	 ra mienia.	 Jak	 to	możliwe,	że	dotyk	 jego	zębów	na	skórze
tak	ją	podniecał?!
–	Za chowujesz	się	nieprzyzwoicie	–	sapnęła.
–	Mam	przestać?	–	Znieruchomiał	i	zajrzał	jej	głęboko	w	oczy.
Po	chwili	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Puścił	jej	włosy	i	wol-

ną	ręką	zsunął	drugie	ra miączko	sukienki,	która	opa dła	w	dół,
obna ża jąc	 jej	 piersi.	 Uśmiech	 za marł	mu	 na	 ustach,	 nie	mógł
oderwać	wzroku	od	ciemnoróżowych	sterczą cych	sutków	wień-
czą cych	ciężkie,	krą głe	piersi.
–	To	jak?	–	za pytał	chra pliwie.
Kiedy	 pa trzył	 na	 nią	 tak	 pożą dliwie,	 nie	 potra fiła	 ka zać	mu

przestać,	na wet	jeśli	mia łoby	to	się	dla	niej	źle	skończyć.	San-
dro	przesunął	palcem	po	boleśnie	ściśniętym	sutku,	uwalnia jąc
ka ska dę	rozkosznego	na pięcia.	Octa via	jęknęła.
–	A	jeśli	za cznę	krzyczeć?	–	stęknęła.
Spojrzał	jej	głęboko	w	oczy.
–	Chcesz	 leżeć	 na	 plecach	 czy	 na	 brzuchu?	 –	 za pytał,	 popy-

cha jąc	ją	lekko	w	stronę	łóżka.
Kola na	ugięły	się	pod	nią	z	podniecenia.
–	Na wet	 się	 nie	waż…	 –	 Choć	 nigdy	 się	 do	 tego	 głośno	 nie

przyzna ła,	uwielbia ła,	kiedy	brał	ją	od	tyłu.	–	Ty	bruta lu!



–	Obiecuję,	że	cię	nie	skrzywdzę,	kocha na,	nigdy	–	przyrzekł,
rozpina jąc	 jej	 sukienkę.	 Tuż	 przy	 kra wędzi	 łóżka	 uwolnił	 jej
ręce	i	popchnął	ją	na	ma terac,	po	czym	przygniótł	ją	swym	cię-
ża rem.	Wplotła	palce	w	jego	włosy	i	pocią gnęła	mocno,	gestem
doma ga jąc	się	poca łunku.	Sandro	na tychmiast	speł nił	jej	życze-
nie.	Ca łował	 ją	mocno,	ogniście,	 za chłannie…	Octa via	owinęła
nogi	wokół	jego	bioder	i	przywarła	do	niego	mocno.	Przez	lata
tłumiła	swoją	prawdziwą	na turę,	uda wa ła	kogoś	 innego.	Teraz
gniew	 ją	 wyzwolił.	 Przerwał	 krępują ce	 więzy	 konwenansów
i	uwolnił	ją.	Fakt,	że	Sandro	nie	odsunął	się	od	niej,	nie	oka zał
dezaproba ty,	wpra wił	 ją	w	uniesienie	i	dodał	odwa gi.	Cią gnęła
go	za	włosy,	gryzła	i	dra pa ła,	a	on	tylko	się	śmiał.
–	Moja	dzika	kotka	–	mruknął	z	błyskiem	pożą da nia	w	oczach.

Wyplą tał	 jej	palce	ze	swoich	włosów	 i	 jedną	dłonią	unierucho-
mił	jej	ręce	nad	głową.	Wolną	dłoń	wsunął	między	jej	nogi.
–	 Wilgotna	 –	 mruknął,	 zrywa jąc	 z	 niej	 delikatne	 jedwabne

majtki.
–	Weź	mnie	–	za żą da ła	bezwstydnie.
–	 Prezerwa tywy	 są	 w	 szufla dzie.	 –	 Ruchem	 głowy	 wska zał

szafkę	nocną	u	szczytu	łóżka.	–	Ale	jeśli	ładnie	mnie	poprosisz,
to	użyję	języka.
–	Ty	dra niu	–	jęknęła	nieprzytomnie.
Alessandro	za śmiał	się	chra pliwie	i	zsunął	w	dół.	Nie	wyrywa -

ła	się	więcej.	Z	jej	gardła	wydobywa ły	się	głośne	wes tchnienia,
cia ło	wiło	 się	 z	 rozkoszy,	 a	wszelkie	 za ha mowa nia	 znikły.	Była
w	niebie.	Wbiła	pięty	w	jego	plecy,	za cisnęła	dłonie	we	włosach
i	 z	 krzykiem	 podda ła	 się	 oślepia ją cej	 eksplozji	 przyjemności.
Dopiero	po	chwili	otworzyła	za mglone	oczy	i	za pa dła	się	mięk-
ko	w	pościel.	Sandro	wstał	i	za czął	zdejmować	spodnie,	nie	od-
rywa jąc	gorą cego	wzroku	od	leżą cej	na	łóżku	z	niedba le	rozrzu-
conymi	ra miona mi	na giej	żony.	Sięgnął	do	szufla dy	i	wyjął	pre-
zerwa tywę.	Octa via	 leniwie	wsunęła	 jedną	dłoń	pomiędzy	uda
i	uśmiechnęła	się	lubieżnie.	Wtedy,	pierwszy	raz,	wyda ło	jej	się,
że	jej	mąż	tra ci	nad	sobą	pa nowa nie.	Drżąc	na	ca łym	ciele,	za -
łożył	pospiesznie	prezerwa tywę	i	rozka zał:
–	Przewróć	się	na	brzuch.
–	Sam	mnie	przewróć.



Sandro	 z	 sykiem	wypuścił	 powietrze,	 jakby	ktoś	 z	 ca łych	 sił
uderzył	 go	w	 żołą dek.	 Jego	 cia ło	 pokryło	 się	 lśnią cym	 potem.
Zdecydowa nym	 ruchem	 przewrócił	 ją	 na	 brzuch,	 uklęknął	 po-
między	jej	uda mi,	zła pał	ją	z	biodra	i	wszedł	w	nią	jednym,	moc-
nym	pchnięciem,	a	z	 jego	ust	wyrwał	 się	pe łen	ulgi	 jęk.	Poru-
szał	biodra mi	mia rowo,	szybko,	bez	żadnych	za ha mowań.	Dłoń-
mi	mocno	 trzymał	 ją	za	biodra,	z	 jego	ust	wydobywa ły	się	po-
mruki	i	jęki,	jakby	za pomniał	o	ca łym	świecie.
–	Nie	przesta waj,	bła gam,	nie	przesta waj!	–	krzyknęła,	czując,

że	jego	cia ło	tężeje	w	oczekiwa niu	na	speł nienie.	Za cisnął	moc-
niej	dłonie	na	jej	biodrach	i	wszedł	w	nią	jeszcze	głębiej,	z	jesz-
cze	większą	siłą,	wypeł nia jąc	ją	po	brzegi.
–	Teraz!	Teraz!	–	 jęknął,	a	kiedy	za cisnęła	się	na	nim	w	spa -

zmie	rozkoszy,	z	krzykiem	eksplodował.
Opadł	na	nią	bezwładnie,	a	 ich	splecione	cia ła	 jeszcze	długo

drża ły	wstrzą sa ne	kolejnymi	fa la mi	błogiego	speł nienia.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Limuzyna	 za trzyma ła	 się	 przed	 imponują cą	 bra mą	 wielkiej
posia dłości	na	przedmieściach	Wa lencji	w	Hiszpa nii,	w	ostatnim
miejscu	na	świcie,	do	którego	Alessandro	chciał by	się	wybrać.
Wła ściciele	 powita li	 ich	 serdecznie	 i	 pokierowa li	 Bree	 do	 ba -
wialni	 przezna czonej	 dla	 Lorenza.	 Sorcha	 za żartowa ła	 na wet,
że	muszą	 ja koś	 za zna czyć	chłopców,	 żeby	 znów	 im	się	nie	po-
mylili.	Promienia ła,	podobnie	jak	Octa via,	i	w	ogóle	nie	przypo-
mina ła	 zestresowa nej	 i	 zmęczonej	 kobiety	 ze	 szpita la.	 Sandro
uśmiechnął	 się,	choć	nie	podzielał	entuzja zmu	żony.	Cesar	 też
przyglą dał	się	obu	kobietom	z	pobłażliwą	rezerwą.	Na pływa ją cy
strumień	 gości	 za brał	 ich	 ze	 sobą	 do	wielkiego	 na miotu	 usta -
wionego	w	ogrodzie,	gdzie	na	wszystkich	czeka ły	poczęstunek
i	muzyka.	Sandro	podą żał	posłusznie	za	żoną,	cały	czas	za sta -
na wia jąc	 się,	 dla czego	 zgodził	 się	 na	 tę	 wizytę.	 Oczywiście
świetnie	znał	odpowiedź	na	to	pyta nie.	Tydzień	temu	weszła	do
jego	 biura	 i,	 trzepocząc	 niewinnie	 rzęsa mi,	 usia dła	 na	 brzegu
biurka	tak,	że	poły	jej	sukienki	rozchyliły	się,	uka zując	zgrabne
uda.	 Przyglą dał	 jej	 się	 z	 rozba wieniem.	 Znał	 się	 na	 dam skich
sztuczkach	 i	 potra fił	 im	 się	 oprzeć,	 ale	 doceniał	wysiłek	 żony.
Poza	tym	miał	sła bość	do	jej	apetycznych	ud,	a	kiedy	popra wiła
kwiecistą	 tka ninę,	 uka zując	 fragment	 biodra	 nie osłoniętego
żadną	bielizną,	gotów	był	poświęcić	jej	całą	swą	uwa gę.
–	Nieczęsto	cię	o	coś	proszę,	prawda?	–	za pyta ła.
–	Rano	poprosiłaś,	żebym	wstał	do	Lorenza	–	przypomniał	jej

przekornie.
–	Powiedzia łam,	że	jest	twoja	kolej,	to	co	innego	–	za oponowa -

ła.
Cza sa mi	jej	nie	pozna wał.	Uległa	sza ra	myszka	z	pierwszego

roku	 ich	mał żeństwa	na bra ła	pewności	siebie,	nie	 tylko	w	 łóż-
ku.	Wciąż	go	za ska kiwa ła	swoimi	otwarcie	wyra ża nymi	opinia -
mi	 i	walczyła	niczym	 lwica,	gdy	 tylko	ktokolwiek	za kwestiono-



wał	jej	metody	wychowawcze.	Ku	swemu	za skoczeniu	odkrył,	że
podoba ło	mu	się	jej	nowe	oblicze.	Nie	musiał	się	martwić,	że	ją
niechcą cy	 ura zi	 lub	 zdominuje,	 bo	 wiedział,	 że	 potra fiła	 się
obronić	przed	jego	silną	osobowością.	Zerknął	na	pulchne	pier-
si	wylewa ją ce	 się	 z	 głębokiego	 dekoltu	 i	 usilnie	 sta rał	 się	 nie
zdra dzić,	jak	bardzo	jej	pożą da.
–	 Chcesz	 mnie	 poprosić,	 żebym	 się	 z	 tobą	 kochał?	 Mam

wprawdzie	 na pięty	 gra fik,	 ale	 dla	 ciebie	 za wsze	 znajdę	wolną
chwilę.
W	odpowiedzi	Octa via	oparła	 jedną	stopę	obutą	w	czerwone

sandał ki	 na	wysokim	 obca sie	 o	 podłokietnik	 jego	 fotela	 i	 roz-
chyliła	 lekko	 nogi.	 Przygryza jąc	 zmysłowo	wargę,	 przy glą da ła
mu	 się,	 jakby	 nie	mogła	 zdecydować,	 czy	 najpierw	 zmiękczyć
go	 seksem,	 czy	 też	 na grodzić	 go	 nim	 dopiero	 po	 uzyska niu
obietnicy	speł nienia	jej	prośby.	W	każdym	ra zie	widok	podobał
mu	się	na	tyle,	że	nie	za mierzał	jej	poga niać,	jeśli	o	niego	cho -
dziło,	mogła	się	za sta na wiać	bez	pośpiechu.	Położył	dłoń	na	jej
stopie	i	ba wił	się	złotą	kla merką	sandał ka.
–	 Chcia ła bym	 odwiedzić	 Sorchę	 w	 Hiszpa nii	 –	 po wiedzia ła

w	końcu.
–	Sama?	–	Objął	palca mi	jej	szczupłą	kostkę.
–	Z	tobą	i	z	Lorenzem.
Nieźle	 to	 rozegra ła,	 pomyślał	 z	uzna niem,	wiedząc,	 że	prze-

grał.	 Jednak	 nie	 za mierzał	 ta nio	 sprzedać	 skóry.	 Kilka	 minut
później	czerwone	szpilki	rytmicznie	ociera ły	się	o	jego	uszy.	Już
za wsze	sia da jąc	przy	tym	biurku,	będzie	myślał	o	spędzonej	na
nim	upojnej	godzinie.	Oczywiście	na	wizytę	w	Hiszpa nii	wca le
nie	miał	ochoty.
–	Sorcha	potrzebuje	wsparcia.	To	jej	pierwsze	duże	przyjęcie

–	wyja śniła	Octa via,	kiedy	popra wia li	ubra nia.

Alessandro	rozejrzał	się	dookoła,	wszystko	wyda wa ło	się	do-
pięte	 na	 ostatni	 guzik,	 a	 Octa via	 promienia ła	 niczym	 choinka
bożona rodzeniowa	 od	 momentu,	 gdy	 zgodził	 się	 na	 wi zytę
w	Hiszpa nii.	Na	jej	palcu	znowu	połyskiwa ła	obrączka.	Po	krót-
kiej	wizycie	w	na miocie,	gdzie	odbywa ła	się	aukcja	cha ryta tyw-
na,	uda li	się	na	spa cer	po	ogrodzie.	Sandro	przyglą dał	się	żo nie



–	wyglą da ła	pięknie,	ale	co	ważniejsze,	wyda wa ła	 się	 szczęśli-
wa.	Jak	mógł	ża łować,	że	zgodził	się	na	tę	wypra wę?	Za trzymał
się	i	objął	żonę.	Poca łunek	w	świetle	księżyca	był by	jak	najbar-
dziej	na	miejscu,	uznał.
–	Octa via!	–	głos	Sorchy	wyrwał	go	z	romantycznego	uniesie-

nia.	–	Może	wymkniemy	się	na	kilka	minut	i	sprawdzimy,	jak	się
miewa ją	chłopcy?
Octa via	spojrza ła	na	niego	pyta ją co.	Roześmiał	się	szczerze.
–	Leć,	mam	trzy	siostry,	wiem,	że	cza sa mi	dziewczyny	muszą

sobie	poga dać	bez	męskiego	towa rzystwa.	–	Poca łował	Octa vię
w	skroń	i	uwolnił	ze	swoich	objęć.
Został	w	towa rzystwie	Cesa ra,	mężczyzny,	który	dorównywał

mu	wzrostem	 i	 nie	wyda wał	 się	 onieśmielony	 ani	 bogactwem,
ani	 pozycją	 gościa.	 Sandro	 podejrzewał,	 że	 gdyby	 pozna li	 się
w	innych	okolicznościach,	mogliby	przypaść	sobie	do	gustu.
–	 Dziękuję,	 że	 przyjecha liście.	 –	 Ruchem	 głowy	wska zał	 na -

miot	aukcyjny,	w	którym	Sandro	zosta wił	okrą głą	sumkę.	–	I	za
twoją	hojność.	Sorcha	ma rzyła	o	spotka niu	z	Octa vią,	nie	spo-
dziewa liśmy	się	jednak,	że	rozbijecie	bank.
–	Pokuta	–	mruknął	Sandro,	biorąc	kieliszek	sangrii	od	prze-

chodzą cego	kelnera.
–	 Pokuta?	 –	 Cesar	 nie	 krył	 zdumienia.	 –	 Z	 co?	 –	Na gle	 jego

twarz	 rozja śniło	 zrozumienie.	 –	Za	pomył kę	w	szpita lu?	Odpo-
wia dał	za	nią	twój	kuzyn,	prawda?
–	 Jestem	 ci	winien	 przeprosiny.	 –	 Sandro	 ukrył	 za kłopota nie

pod	wymuszonym	uśmiechem.	–	Przykro	mi,	 że	ucierpieli	 twój
syn	i	żona.
–	 Gdyby	 nie	 ten	 incydent,	 nie	 dowiedział bym	 się,	 że	 mam

syna	 –	 odpowiedział	 bez	 ogródek	 Cesar.	 –	 Nie	 musisz	 mnie
przepra szać,	jestem	ci	wdzięczny.
Rozma wia li	szczerze,	bez	zbędnego	kluczenia,	dokładnie	tak,

jak	 lubił	Sandro.	Skinął	głową,	sta ra jąc	się	nie	dziwić,	że	 jego
zwycza jowe	poczucie	odpowiedzialności	za	wszystkie	niefortun-
ne	wypadki	oka za ło	się	niepotrzebne.
–	Dziewczyny	pla nują	 jutro	spędzić	kilka	godzin,	odpoczywa -

jąc	 przy	 ba senie.	Może	 chciał byś	 się	w	 tym	 cza sie	wybrać	 ze
mną	do	na szej	winnicy.	Słysza łem,	 że	 też	upra wiasz	winorośl?



Moglibyśmy	się	wymienić	doświadczenia mi.
Sandro	zgodził	się	chętnie.	Nie	poża łował.	Cesar,	z	wykształ -

cenia	chemik,	dzielił	się	ze	swym	gościem	postępowymi	pomy-
sła mi	na	upra wę	wina,	a	potem	za prosił	go	na	degusta cję	przy
ba senie.	 Obok,	 na	 kocyku	 rozłożonym	 na	 tra wie,	 niemowla ki
ba wiły	się	grzechotka mi,	gryzły	gumowe	za bawki,	a	potem	spa -
ły	błogo	w	cieniu	drzewa	poma rańczowego.	Pa nowa ła	miła,	luź-
na	 atmosfera.	 Po	 powrocie	 do	 hotelu	 opiekę	 nad	 Lorenzem
przejęła	Bree,	a	 jego	rodzice	za częli	szykować	się	do	wspólnej
kola cji	z	Sorchą	i	Cesa rem.
–	Rozpieszczasz	mnie.	–	Octa via	za łożyła	sukienkę,	po	tym	jak

na karmiła	synka	i	położyła	go	spać.	W	sza ro-zielonej	bluzce,	ze
świeżą	opa lenizną	wyglą da ła	osza ła mia ją co.	Rozcięcie	w	spód-
nicy	uka zywa ło	jej	długie	nogi…	Alessandro	zdał	sobie	spra wę,
że	żona	przyglą da	mu	się,	oczekując	odpowiedzi.	Rozpieszczał
ją?	Przecież	to	ona	wła śnie	parę	godzin	wcześniej	za bra ła	go	do
nieba	podczas	popołudniowej	drzemki	ich	synka…
–	Ja?	Ciebie?	Jak?
–	Najpierw	nie	chcia łeś	tu	przyjeżdżać,	a	teraz	za pra szasz	ich

na	kola cję.
–	Wypiłem	Cesa rowi	pół	piwnicy	–	odpowiedział,	nie	cał kiem

zgodnie	 z	 prawdą.	 Cesar	 otworzył	 kilka	 różnych	 butelek,	 ale
żadnej	nie	wypili	do	końca.	–	Fa cet	zna	się	na	rzeczy.	–	Sandro
od	razu	dostrzegł	w	gospoda rzu	wytrawnego,	konkretnego	biz-
nesmena,	z	którym	chętnie	na wią zał by	współ pra cę.	Rozma wia li
o	tym	zresztą	wstępnie	i	zna leźli	wiele	potencjalnych	możliwo-
ści	współ pra cy.
–	Cóż,	cieszę	się,	że	pozbyłeś	się	uprzedzeń.	Mówiłam	ci,	że

Sorcha	nie	ma	do	nas	pretensji.
–	Cesar	powiedział,	że	gdyby	nie	podmia na	dzieci,	nigdy	nie

dowiedział by	się,	że	ma	syna.	Nie	do	wia ry,	ale	podziękował	mi!
Nie	są dziłem,	że	tak	miło	spędzimy	czas.	Zgodziłem	się	przyje-
chać	tylko	ze	względu	na	ciebie.	Nie	spodziewa łem	się,	że	z	tak
okropnej	sytuacji	może	wyniknąć	coś	dobrego.
Octa via	za łożyła	sanda ły	na	wysokim	obca sie	i	wyprostowa ła

się.	Teraz	górował	nad	nią	tylko	trochę.
–	 Nam	 też	 intryga	 Prima	 wyszła	 na	 dobre.	 Gdybym	 się	 nie



zna la zła	w	ekstremalnej	sytuacji,	prawdopodobnie	nie	odwa ży-
ła bym	 się	 zbuntować.	 I	 nie	 była bym	 szczęśliwa,	 zdominowa na
przez	ciebie	cał kowicie.
Alessandro	próbował	się	nie	skrzywić,	nie	zda wał	sobie	spra -

wy,	że	jego	żona	była	nieszczęśliwa,	mimo	wszystkich	jego	sta -
rań,	by	wywią zać	się	z	obowiązków	dobrego	męża.
–	A	teraz	jesteś	szczęśliwa?	–	za pytał	i	z	za partym	tchem	cze-

kał	 na	 odpowiedź.	 Odgarnął	 jej	 włosy	 z	 policzka	 i	 za tknął	 za
ucho.	Octa via	nie	spieszyła	się,	za sta na wia ła	się	przez	moment,
aż	wreszcie	przyzna ła:
–	Bardziej	niż	kiedyś.
W	jej	oczach	nie	dostrzegł	fał szu.	Otworzyła	przed	nim	duszę,

pozwoliła	 zajrzeć	 w	 głąb	 serca.	 Cza sa mi	 pa trzyła	 na	 niego
w	 ten	 niezwykły,	 niepokoją cy	 sposób,	 jakby	 czegoś	 od	 niego
oczekiwa ła.	Teraz	zrozumiał,	że	w	jej	bezbronnych	oczach	ma lo-
wa ła	się	na dzieja	na	życie	lepsze	od	tego,	którego	doświadczyła
w	 dzieciństwie.	 Gorą co	 pra gnął	 sta nąć	 na	 wysokości	 za da nia
i	 za spokoić	wszystkie	potrzeby	żony.	Wyda wa ło	mu	się,	 że	mu
się	uda ło:	świetny	seks,	wierność,	komfort,	dziecko…	Za brał	ja
do	Hiszpa nii,	bo	o	to	poprosiła.	Ale	jej	bra kowa ło	tej	jednej	naj-
ważniejszej	 rzeczy:	miłości.	 Serce	 Sandra	 za marło.	 Specjalnie
zdecydował	 się	 na	 aranżowa ne	 mał żeństwo,	 żeby	 wykluczyć
komplika cje	wynika ją ce	z	nieprzewidywalności	uczuć.	Przecież
wypra cowa li	 sobie	 idealnie	harmonijny	zwią zek	oparty	na	sza -
cunku,	lojalności,	przyjaźni	i	fizycznym	dopa sowa niu.	Dodatko-
wo	 teraz	 łą czyło	 ich	 uwielbienie	 dla	 synka.	 Octa via	 opuściła
wzrok,	ale	drżenie	jej	ust	zdra dza ło	rozcza rowa nie	jego	milcze-
niem.
–	Powinniśmy	już	zejść	–	powiedzia ła.
–	Tak.	–	Podał	jej	ra mię	i	poprowa dził	do	windy	hotelowej.
Kiedy	inni	mężczyźni	oglą da li	się	za	jego	żoną,	czuł	pierwotną

dumę	 –	 ta	 piękna	 kobieta,	 której	 pożą da li,	 na leża ła	 do	 niego!
Przywitał	 Sorchę	 i	 jej	męża	promiennym	uśmiechem,	 prawdo-
podobnie	także	dla tego,	że	na	ich	widok	odczuł	ulgę.	Miał	nieja -
sne	wra żenie,	że	przed	chwilą	on	 i	Octa via	zna leźli	 się	o	włos
od	ka ta strofy.	Jednak	przez	cały	wieczór,	gdy	ga wędzili	wesoło
z	przyja ciół mi,	podja da li	sobie	na wza jem	z	ta lerzy,	obda rza li	się



czułymi	gesta mi	i	przekoma rza li	się,	miał	uczucie,	że	oboje	uda -
ją.	Czuł	się	jak	największy	tchórz	na	świecie.

Czas	płynął	szybko	i	wkrótce	weekend	w	Hiszpa nii	stał	się	je-
dynie	przyjemnym	wspomnieniem	z	 jednym	niemiłym	 incyden-
tem,	 o	 którym	 Octa via	 niestety	 nie	 umia ła	 za pomnieć.	 Kiedy
Sandro	 za pytał	 ją,	 czy	była	 szczęśliwa,	 zdecydowa ła	 się	 odpo-
wiedzieć	 szczerze.	 A	 przecież	 nie	 mia ła	 powodu,	 by	 czuć	 się
nieszczęśliwą:	Ermanno	oka zał	się	przemiły	 i	bardzo	pomocny,
co	 umożliwiło	 jej	 gładkie	 przejęcie	 obowiązków	 zwią za nych
z	 za rzą dza niem	 posia dłością.	 Uwielbia ła	 swoje	 nowe	 za da nia
i	na reszcie	czuła	coś	zbliżonego	do	dumy	z	wła snej	pra cy.	Jej	sy-
nek	rósł	zdrowo,	spał	coraz	lepiej	i	wieku	sześciu	miesięcy	po-
tra fił	 już	 siedzieć.	 Na wet	 oka zjonalne	 odwiedziny	 tryska ją cej
energią	 witalną	 Ysa belle	 i	 jej	 na rzeczonego	 spra wia ły	 Octa vii
wiele	 ra dości.	 Teściowa	 uparła	 się,	 że	 wypra wi	 wnukowi	 uro-
czystość	z	oka zji	ukończenia	pół	roku	i	za prosiła	na	nią	siostry
Sandra	wraz	 z	 rodzina mi.	Wśród	 serdecznych	kobiet	 i	 ich	po-
ciech	Octa via	mogła	wreszcie	cieszyć	się	prawdziwą	włoską	ro-
dzina	o	ja kiej	za wsze	ma rzyła.	Za prosiła	też	swoją	matkę,	a	Tri-
sta	obieca ła	przyjechać.	Od	cza su	kłótni	z	ojcem	rela cja	Octa vii
z	 matką	 bardzo	 się	 zmieniła,	 za pewne	 w	 dużej	 mierze	 dzięki
nowo	 odkrytej	 nieza leżności.	 Pienią dze	 przela ne	 na	 jej	 konto
przez	ojca	z	oka zji	powicia	syna	Octa via	przeka za ła	matce,	by
ta	mogła	kupić	sobie	wła sne	mieszka nie,	co	 też	Trista	na tych-
miast	uczyniła.	Wszystko	ukła da ło	się	wspa nia le,	czego	jej	więc
bra kowa ło	 do	 szczęścia?	Octa via	wiedzia ła	 doskona le.	Miłości
w	mał żeństwie	 nie	 dało	 się	 niczym	 za stą pić.	 Nie	mogła	 za po-
mnieć	słów	matki,	która	podpisując	dokument	za kupu	wła snego
mieszka nia,	powiedzia ła:
–	Twój	ojciec	nie	za wsze	był	taki	zgorzknia ły.	Bardzo	przeżył

pierwsze	poronienia.	Podejrzewam,	że	dla tego	później	sta rał	się
zdystansować	i	skupić	na	biznesie,	gdzie	wszystko	za leża ło	tyl-
ko	od	niego.
Olivia	nie	była	gotowa	na	podjęcie	wysił ku	zrozumienia	ojca

i	nie	za mierza ła	sta rać	się	mu	wyba czyć.	Jednak	nie	mogła	się
przestać	za sta na wiać,	czy	gdyby	 jej	rodzice	pobra li	się	z	miło-



ści,	a	nie	troski	o	przedłużenie	rodu,	ich	mał żeństwo	nie	oka za -
łoby	 się	 o	wiele	 bardziej	 uda ne,	 na wet	mimo	 bra ku	 gromadki
dzieci.	 Czy	 brak	 miłości	 mógł	 spra wić,	 że	 jej	 wła sne	 mał żeń-
stwo	z	cza sem	także	oka że	się	pustą	wydmuszką?	Wiedzia ła,	na
co	się	pisa ła,	wychodząc	za	Alessandra,	i	zda wa ła	sobie	spra wę,
że	nie	wolno	jej	zmieniać	za sad	po	fakcie,	ale	nie	potra fiła	po-
godzić	 się	 z	 życiem	w	emocjonalnej	pustce.	Nie	przyrzekał	 jej
miłości,	 jedynie	dobre,	wygodne	życie,	 i	 ta kie	 jej	za pewnił,	ale
jej	to	już	nie	wystarcza ło.	Nie	wy starcza ło,	ponieważ	go	kocha -
ła.	Nie	było	to	niedojrza łe	za durzenie	z	pierwszych	miesięcy	ich
mał żeństwa,	a	głębokie	uczucie,	ra dość	z	możliwości	przebywa -
nia	z	nim	każdego	dnia,	budzenia	się	przy	nim,	dzielenia	z	nim
dni	 i	 nocy.	Miłość	 przepeł nia ła	 jej	 serce	 i	 niczym	wzbiera ją ca
fala	szuka ła	ujścia.
Octa via	zbiera ła	się	na	odwa gę,	by	wyznać	mężowi,	co	czuje,

ale	za	bardzo	oba wia ła	 się,	 że	Sandro	nie	będzie	w	sta nie	od-
wza jemnić	jej	uczucia.	Wciąż	się	łudziła,	że	być	może	z	cza sem
jej	mąż	zdoła	ją	pokochać.	Musi	tylko	cierpliwie	czekać	i	na	ra -
zie	za dowolić	się	serdecznością	innych	członków	rodziny,	którzy
nie	ską pili	jej	ciepłych	słów	i	gestów.	Pogoda	dopisywa ła,	za rzą -
dziła	więc,	by	lunch	poda no	na	ta ra sie	i	ruszyła	na	poszukiwa -
nia	Sandra,	który	ukrywał	się	przed	swoją	matką.	Zna la zła	go
w	ga binecie,	pochłoniętego	pra cą.
–	Zebra liśmy	się	wszyscy	na	ta ra sie.	Dołą czysz	do	nas?	–	za -

pyta ła,	opiera jąc	się	o	fra mugę	drzwi.
Sandro	przerwał	pra cę,	odchylił	się	do	tyłu	w	fotelu	i	spojrzał

na	żonę.
–	To	prawda,	że	za mówiła	tort?	Przecież	Lorenzo	nie	 je	 jesz-

cze	ta kich	rzeczy!
–	Och,	Sandro!	–	Octa via	weszła	pospiesznie	do	środka	 i	za -

mknęła	za	sobą	drzwi,	żeby	Ysa belle	przypadkiem	ich	nie	usły-
sza ła.	 –	 Trochę	 przesa dziła,	 ale	 bardzo	 się	 sta ra.	 To	 piękny
dzień,	chodź	i	ciesz	się	nim	w	towa rzystwie	rodziny.
–	Rodzina!	–	Sandro	wzniósł	oczy	do	nieba.	–	Matka	na dal	ob-

ściskuje	się	z	moim	przyszywa nym	ta tusiem?
–	Sandro!	 –	Teraz	 to	 ona	wzniosła	 oczy	do	nieba.	 –	Przynaj-

mniej	są	szczęśliwi,	nie	cieszy	cię	to?	A	może	jesteś	za zdrosny?



–	Co	masz	na	myśli?	–	Przez	jego	twarz	przemknął	cień.
–	Za stą pił	twojego	ojca	–	wyja śniła.
–	Nie	–	za przeczył	sta nowczo,	wzruszywszy	ra miona mi.	–	Już

trzy	miesią ce	po	pogrzebie	za częła	szukać	za stępcy,	więc	daw-
no	już	się	przyzwycza iłem…
Wyda wa ło	się,	że	mówił	szczerze,	ale…
–	Na	pewno?	–	nie	podda wa ła	się.
–	Na	 pewno.	Na prawdę	 nie	 obchodzi	mnie,	 z	 kim	 się	 obści-

skuje	moja	matka.	–	Wstał,	da jąc	jej	do	zrozumienia,	że	wolał by
za kończyć	rozmowę	na	niewygodny	temat.	–	Szkoda	tylko,	że	za
każdym	ra zem	kończy	się	zła ma nym	sercem	i	pła czem	–	dodał
poważnym,	surowym	tonem.
–	Nie	są dzę,	żeby	tym	ra zem	do	tego	doszło.	Hra bia	wyglą da

na	sza leńczo	w	niej	za kocha nego.	–	Octa via	mia ła	na dzieję,	że
nie	wyczuł	nutki	za zdrości	w	jej	głosie.	Sposób,	w	jaki	na rzeczo-
ny	pa trzył	na	Ysa belle,	jakby	była	ósmym	cudem	świa ta	i	jedyną
kobietą	na	ca łym	świecie,	spra wiał,	że	Octa via	pra gnęła	jeszcze
bardziej	 ujrzeć	 podobne	 uwielbienie	 w	 oczach	 swego	 męża.
Pra gnęła	niemożliwego	–	speł nienia	wszystkich	ma rzeń.	Cierpli-
wości,	zga niła	się	w	myślach.
–	Konsekwencją	sza leńczego	za kocha nia	jest	za wsze	zła ma ne

serce	–	mruknął	Sandro.	–	Przypomina ją	mi	dwa	roz pędzone	po-
cią gi,	które	prędzej	czy	później	muszą	się	zderzyć.
Octa via	 za marła.	 Czyżby	 wła śnie	 potwierdził	 jej	 największą

oba wę?	Czy	nigdy	nie	ujrzy	w	jego	oczach	bezgra nicznej	miło-
ści?	Za czyna ła	rozumieć	jego	awersję	do	ulega nia	silnym	emo-
cjom.	Miłość	 ozna cza ła	 otwarcie	 serca	 i	 na ra żenie	 się	 na	 ból,
dla tego	 Sandro	 zdecydował	 się	 na	 aranżowa ne	 mał żeństwo	 –
chciał	uniknąć	komplika cji.
Czy	dla tego	wybrał	ją	na	swą	żonę?	Bo	miał	pewność,	że	nig-

dy	się	w	niej	nie	za kocha?	Jeszcze	chwilę	wcześniej	wyda wa ło
jej	 się,	 że	 rodzi	 się	między	 nimi	 nić	 porozumienia.	 Jakże	 była
na iwna.	I	za kocha na.	Nieodwołalnie.	A	on	prawdopodobnie	nig-
dy	nie	pozwoli	sobie	odwza jemnić	tego	uczucia.
–	Na prawdę	 tak	 uwa żasz?	 –	 za pyta ła	 głucho,	 choć	 oba wia ła

się	odpowiedzi.
Sandro	otworzył	usta,	 żeby	coś	powiedzieć,	ale	 zrezygnował



na	widok	wyra zu	jej	twa rzy.	Za pa dła	gęsta	cisza,	na pięcie	na ra -
sta ło.
Octa via	 pokiwa ła	 z	 rezygna cją	 głową.	 Jej	 serce	 ścisnęło	 się

boleśnie.
–	Nigdy	tego	nie	doświadczymy,	prawda?	–	szepnęła.	–	Bo	nig-

dy	na	to	nie	pozwolisz.
Wiedzia ła,	że	jej	mąż	wszystkie	swoje	posta nowienia	realizo-

wał	 z	 żela zną	 konsekwencją.	 Zderzenie	 z	 jego	 determina cją
przypomina ło	kolizję	z	rozpędzonym	pocią giem	i	rozbiło	jej	ma -
rzenia	 w	 pył.	 Za bra kło	 jej	 tchu,	 walczyła	 o	 każdy	 kolejny	 od-
dech.
–	 Kocha na	 –	 za czął	 delikatnym	 tonem,	 którego	 używał	 za -

wsze,	 gdy	 za mierzał	 powiedzieć	 jej	 coś,	 co	mogło	 ją	 zra nić.	 –
Nie	chcesz	tego.	Teraz	widzisz	ją	szczęśliwą	i	wyda je	ci	się,	że
dla	 miłości	 warto	 wszystko	 poświęcić,	 ale	 za pewniam	 cię,	 że
upa dek	 z	 tego	 szczytu	 jest	 wyjątkowo	 bolesny.	 Chcę	 ci	 tego
oszczędzić.	Nie	 chciał bym	 ci	 za dać	 ta kiego	 bólu,	 jaki	w	 prze-
szłości	stał	się	udzia łem	mojej	matki.
Tak	jakby	teraz	nie	za da wał	jej	bólu!	Odwróciła	się,	by	nie	zo-

ba czył	łez	w	jej	oczach.
–	Nie	wiem	dla czego,	wyda wa ło	mi	się,	że…	mnie	pokochasz!

A	potra fił byś.	 Jesteś	zdolny	do	miłości.	Widzę,	 jak	kochasz	na -
szego	 synka,	 dziadka,	 na wet	matkę,	mimo	 że	 doprowa dza	 cię
do	 sza leństwa.	 Dla tego	 myśla łam,	 że	 i	 mnie	 pokochasz.	 Ale
przeliczyłam	się,	prawda?
–	Octa vio!	–	Wycią gnął	do	niej	dłoń,	ale	odsunęła	się.
–	Nie,	seks	mi	nie	wystarczy.	Już	ci	to	mówiłam,	za nim	wyje-

cha liśmy	z	Londynu.
–	Powiedzia łaś	też,	że	nie	oczekujesz	ode	mnie	miłości	–	przy-

pomniał	jej	ponuro.
–	 Co	 nie	 ozna cza,	 że	 jej	 nie	 pra gnę.	Nie!	 –	 Powstrzymał	 go

sta nowczym	ruchem	ręki,	gdy	próbował	bliżej	do	niej	podejść.	–
Nie	oma misz	mnie	poca łunka mi.	Ma rzyłam	o	mał żeństwie	 lep-
szym	od	związku	moich	rodziców.
–	Na sze	mał żeństwo	 jest	 lepsze!	Przecież	wiesz,	 nic	nas	nie

rozdzieli,	ra zem	jesteśmy	niepokona ni.
–	Nie,	Sandro,	jesteśmy	przewidywalni.	Tylko	tyle.	Na prawdę



chcesz	mi	wmówić,	że	powinnam	być	szczęśliwa,	mimo	że	go-
tów	jesteś	kochać	wszystkich	wokół,	oprócz	mnie?!
–	Kocha na,	wiesz,	że	bardzo	mi	na	tobie	za leży.	–	Twarz	San-

dra	posza rza ła	z	przejęcia.
–	Najwyraźniej	wca le	nie	tak	bardzo	–	odpowiedzia ła.
Skrzywił	się,	jakby	go	spoliczkowa ła.	W	pokoju	na	piętrze	Lo-

renzo	 rozpła kał	 się	 głośno.	 Octa via	 rzuciła	 mężowi	 złowrogie
spojrzenie	i	wyszła.	Przytula jąc	synka	i	wdycha jąc	jego	rozkosz-
ny	 za pach,	 sta ra ła	 się	 uspokoić.	 Nie	wyobra ża ła	 sobie	 jednak
dalszego	uda wa nia,	że	może	żyć	bez	miłości.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sandro	stał	nieruchomo,	z	za mkniętymi	oczyma,	modląc	się,
żeby	ostatnie	pięć	minut	oka za ło	 się	 jedynie	złym	snem.	Prze-
cież	to	wszystko	mia ło	się	nigdy	nie	wyda rzyć!	Od	za wsze	wie-
dział,	 że	nie	wolno	mu	się	 za kochać.	Za leża ło	mu	na	niezobo-
wią zują cych	 rela cjach,	 a	 za	 wyma rzoną	 kandydatkę	 na	 żonę
uwa żał	kobietę	lojalną,	która	nie	za mieniła by	jego	życia	w	burz-
liwą	operę	mydla ną.
Octa via	 wyda wa ła	 się	 idealna.	 Pochodziła	 z	 dobrej	 rodziny,

za wdzięcza ją cą	 swą	 fortunę	uczciwej	pra cy,	mia ła	 też	 ła godne
usposobienie	 i	 nie	 wyda wa ła	 się	 skłonna	 do	 dra ma tycznych
konfronta cji.	 W	 łóżku	 na tomiast	 oka za ła	 się	 za ska kują co	 na -
miętna,	 co	 uznał	 za	 dodatkowy	 bonus.	 Gdzieś	 w	 głębi	 duszy
zda wał	sobie	spra wę,	że	przywią zuje	się	do	niej	coraz	mocniej,
sta rał	się	na wet	trzymać	ją	na	dystans,	jednak	dra ma tyczne	wy-
da rzenia	 towa rzyszą ce	 na rodzinom	 ich	 syna	 uświa domiły	 mu,
że	nie	wyobra ża	już	sobie	bez	niej	życia.	Nie	przewidział,	że	fi-
zyczne	 przycią ga nie	 może	 się	 przerodzić	 w	 głębsze	 uczucie.
Może	 zresztą	 nic	 by	 się	 nie	wyda rzyło,	 gdyby	 nie	 oka za ła	 się
tak	intrygują cą	kobietą	o	osobowości	o	wiele	bardziej	złożonej,
niż	początkowo	są dził.	Mimo	że	spokojna	i	opa nowa na,	potra fi-
ła	 też	 za skoczyć	 go	 poczuciem	humoru,	wyjątkowym	zmysłem
obserwa cji	i,	co	najważniejsze,	czułym,	kocha ją cym	sercem.	Ko -
cha ła	 Lorenza,	 swoją	 nową	 przyja ciół kę	 Sorchę,	 Er manna,
szwa gierki,	 teściową,	 na wet	 swoich	 oziębłych	 rodziców,
a	przede	wszystkim	kocha ła	 jego,	 swojego	męża.	Na	 tym	wła -
śnie	polegał	problem.
Sandro	uderzył	dłonią	w	stół	i	za klął	siarczyście.	Dla czego	nie

potra fił	 nad	 tym	 za pa nować?!	 Dla czego	 ona	 nie	 potra fiła?!
Przez	 nią	 wkra cza li	 na	 grzą ski	 grunt,	 gdzie	 komuś	mogła	 się
stać	krzywda.	Czy	tego	nie	rozumia ła?
Oczywiście,	że	rozumia ła.	Przy pomniał	sobie	spojrzenie,	któ-



re	mu	rzuciła	na	odchodne.	W	sekundę	poczuł	się	znowu	tak	jak
w	Londynie,	gdy	za groziła,	że	nie	wróci	z	nim	do	domu.	Ból	wy -
da wał	się	nieznośny,	jakby	ktoś	wbił	mu	sztylet	w	serce	i	obra -
cał	go	powoli,	z	premedyta cją.	Wiedział,	że	ona	czuła	to	samo.
Gdyby	na prawdę	za leża ło	mu	na	oszczędzeniu	 jej	cierpienia,

pozwolił by	jej	wtedy	zostać	w	Anglii,	za miast	uwodzić	ją	i	cza -
rować,	tylko	po	to,	by	zrobiła	to,	czego	chciał.	Nie	powinien	był
jej	w	sobie	rozkochiwać.	Bo	przecież	to	wła śnie	zrobił.	Nieświa -
domie.	Wma wiał	sobie,	że	próbuje	za skarbić	sobie	jej	za ufa nie,
że	 za leży	mu	na	 jej	 ciele,	 że	pra gnie	 jej	 sza cunku	 i	 lojalności.
Jednak	cały	czas	chodziło	mu	o	to,	by	otworzyła	przed	nim	ser-
ce.	 Chciał,	 by	 go	 pokocha ła!	 Znowu	 przeklął	 pa skudnie.	 Pra -
gnął	tego,	bo	rozpaczliwie	bał	się,	że	jego	uczucie	do	żony	po-
zosta nie	nieodwza jemnione.	Przecież	pokochał	 ją	od	razu,	głę-
boko,	 szczerze,	 bezgra nicznie,	 tylko	 nie	 potra fił	 się	 od	 tego
przed	sobą	przyznać.
Za cisnął	 mocno	 dłonie	 w	 pięści,	 sta ra jąc	 się	 powstrzymać

ogromną	 falę	 uczucia,	 które	 go	 przepeł nia ło.	 Miłość,	 gorą ca
i	gęsta	jak	lawa,	płynęła	w	jego	żyłach	i	rozsa dza ła	serce.	Czy
mógł	się	przeciwsta wić	ta kiej	sile?	Może	oka że	się	niszczyciel-
ska,	 ale	dłużej	nie	potra fił	 jej	 ignorować.	Pobiegł	do	ba wialni,
ale	nikogo	tam	nie	za stał.	Sprawdził	w	sypialni,	na wet	na	ta ra -
sie,	gdzie	za czyna ła	się	zbierać	cała	rodzina.	Na	próżno.	Oparł
się	o	ba rierkę	i	spojrzał	zrezygnowa ny	w	dół.	Ku	swojemu	zdu-
mieniu	 dostrzegł	 Octa vię,	 jak	 wkła da	 Lorenza	 do	 sa mochodu
swojej	matki.	Poczuł,	jak	jego	serce	za miera	ze	zgrozy.
–	Octa vio!	–	wrza snął.
Odwróciła	 się	 i	 spojrza ła	w	 górę,	 przyciska jąc	mocno	 synka

do	piersi.
–	 Co	 ty,	 do	 dia bła,	 wypra wiasz?!	 –	 krzyczał	 głośniej,	 niż	 to

było	konieczne,	ale	wiedział,	że	ina czej	nie	zdoła	jej	za trzymać.
Dzieliły	ich	dwa	piętra,	nie	zdą żył by	zbiec	na	dół.	Cała	rodzi-

na	przyglą da ła	im	się	oniemia ła	ze	zdumienia.

Z	dołu	Alessandro	wyglą dał	jak	antyczny	bóg	miota ją cy	pioru-
na mi.
–	Za trzymam	się	na	ja kiś	czas	u	mamy.	Potrzebuję	cza su,	żeby



spokojnie	wszystko	przemyśleć.
Octa via	nie	za mierza ła	pozwolić	mu	się	onieśmielić.	Położyła

fotelik	sa mochodowy	z	Lorenzem	na	tylnym	siedzeniu	sa mocho-
du.
–	Nie!	–	wrza snął	Sandro.
Kierowca,	który	chciał	jej	pomóc,	cofnął	się	gwał townie.	Sie-

dzą ca	w	sa mochodzie	matka	Octa vii	mruknęła	do	córki:
–	Nie	podoba	mi	się	to.
Na rzeczony	Ysa belle	wstał	od	stołu.
–	Sandro,	opa nuj	się.
Ale	Ysa belle	pocią gnęła	go	za	rękaw	i	nie	odrywa jąc	wzroku

od	wykrzywionej	rozpa czą	twa rzy	syna,	poprosiła:
–	Zostaw	go,	kocha ny,	pozwól	mu,	długo	to	w	sobie	dusił.
Nie	wiedzieć	czemu,	jej	słowa	spra wiły,	że	w	sercu	Octa vii	na

nowo	 rozkwitła	 na dzieja.	 Była	 przera żona,	 ale	 nie	 tym,	 że	 jej
mąż	stra ci	nad	sobą	pa nowa nie,	ale	że	zdenerwowa ła	go	 jedy-
nie	za bra niem	syna,	a	nie	swoim	odejściem.	Dla tego	posta nowi-
ła	się	odwa żyć	i	zrobiła	coś	niewyobra żalnego.
–	 Świetnie!	 –	Wyjęła	 fotelik	 z	 sa mochodu	 i	 posta wiła	 go	 na

schodach	prowa dzą cych	do	wejścia.	–	Za wsze	za leża ło	ci	tylko
na	jednym,	więc	proszę!	Weź	na szego	syna,	ale	ja	odchodzę!
Odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	do	sa mochodu,	wstrzymując

oddech.	Podjęła	ogromne	ryzyko,	być	może	zbyt	wielkie.	Co	je-
śli	 pozwoli	 jej	 odejść?	 Za nim	 wsia dła	 do	 sa mochodu,	 uniosła
głowę	i	spojrza ła	na	niego	jeszcze	raz.	Żeby	sprawdzić,	jak	za -
reagował	 na	 jej	 groźbę.	 Alessandro	 nie	 było	 już	 na	 ta ra sie.
Przeszedł	przez	ba rierkę	i	zwisał	w	powietrzu.	Po	chwili	puścił
poręcz	 i	z	głuchym	tąpnięciem	wylą dował	na	ta ra sie	piętro	ni-
żej.
Octa via	zła pa ła	się	za	głowę,	a	z	jej	gardła	wyrwał	się	okrzyk

przera żenia.
–	 Babcia	 przewra ca	 się	w	 grobie.	Nie	 znosiła,	 kiedy	wypra -

wia łeś	ta kie	rzeczy	–	za woła ła	siostra	Sandra.
Ale	on,	nie	zwra ca jąc	na	nią	uwa gi,	ruszył	ku	ba rierce	dolne-

go	ta ra su,	z	którego	zręcznie	zeskoczył	na	trawnik.
Octa via	odetchnęła	głęboko.	Wyglą da ło	na	to,	że	nie	zrobił	so-

bie	 krzywdy.	Wyprostował	 się,	 popra wił	 koszulę	 i	 oparł	 dłonie



na	biodrach.
–	A	teraz	wyja śnij	mi	dokładnie,	co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?
Chcia ła	się	przedrzeć	przez	pancerz	jego	sa mokontroli	i	uda ło

jej	się.	Stał	przed	nią	teraz	niczym	rozjuszony	dziki	zwierz,	go-
tów	ją	pożreć	w	każdej	sekundzie.	Zrobiła	więc	pierwszą	rzecz,
którą	 podpowia dał	 jej	 instynkt	 sa moza chowawczy:	 odwróciła
się	i	za częła	uciekać	najszybciej	jak	potra fiła.	Niestety	za łożyła
buty	na	obca sie	i	długonogi	Sandro	dogonił	ją	w	sekundę.	Kiedy
zła pał	 ją	w	pa sie	 i	 przerzucił	 sobie	przez	 ra mię,	 za częła	 krzy-
czeć	 jak	 opęta na.	Nie	 zwra ca jąc	 uwa gi	 na	 jej	 protesty,	 ruszył
z	 powrotem	w	 kierunku	 domu.	Wa liła	 pięścia mi	w	 jego	 plecy,
kopa ła,	ale	on	nic	sobie	z	tego	nie	robił.
–	Postaw	mnie	na	ziemi!
–	Nie!
–	Nie	wygłupiaj	się!
–	To	ty	za częłaś.	Niech	ktoś	wniesie	Lorenza	do	domu	i	zajmie

się	nim	–	rozka zał	przyglą da ją cym	się	z	otwartymi	usta mi	człon-
kom	rodziny.
–	Sandro,	uwa żaj	na	blizny	poopera cyjne!	–	Matka	Octa vii	sta -

nęła	mu	na	drodze,	z	niezwykłą	u	niej	determina cją	 i	odwa gą.
W	pobiela łych	od	wysił ku	dłoniach	ściska ła	swoją	torebkę.
Alessandro	przeklął	i	na tychmiast	przekręcił	żonę	tak,	że	spo-

czywa ła	teraz	wygodnie	w	jego	ra mionach.
–	Nie	zrobiłem	ci	krzywdy?	–	za pytał	z	troską.
–	Nie	–	odpowiedzia ła,	ale	za raz	się	popra wiła.	–	Tak,	zrobiłeś,

ogromną.	–	Obna żyła	przecież	przed	nim	swoje	serce,	wyzna ła,
jak	bardzo	potrzebuje	jego	miłości,	a	on	śmiał	jej	odmówić	swe-
go	uczucia!
Na	twa rzy	Sandra	odma lowa ło	się	poczucie	winy.
Z	ta ra su	dobiegł	ich	głos	Ysa belle.
–	 Pa miętam,	 jak	 ojciec	 Sandra	 wniósł	 mnie	 do	 domu	w	 ten

sposób.	A	dziewięć	miesięcy	później	urodził	się	nasz	synek.
Sandro	 przeklął	 pod	 nosem,	 przytulił	mocniej	 Octa vię	 i	 łok-

ciem	 otworzył	 sobie	 drzwi	 wejściowe,	 po	 czym	 przeniósł	 ją
przez	 próg.	 Octa via	 wstrzyma ła	 oddech,	 na wet	 w	 tej	 sytuacji
symbolika	 tego	gestu	wzruszyła	 ją.	Przeska kując	po	dwa	stop-
nie	na raz	Alessandro	za niósł	ją	na	górę,	do	ich	sypialni	i	położył



na	łóżku.	Na tychmiast	zerwa ła	się	na	równe	nogi,	ale	za grodził
jej	drogę	odwrotu.	Ukryła	twarz	w	dłoniach	i	czeka ła	na	dalszy
ciąg.
–	Poczucie	winy	 to	nic	za bawnego,	moja	droga	–	powiedział,

sta jąc	 na przeciw	 niej.	 –	 Jestem	 tylko	 człowiekiem,	 popeł niam
błędy,	 sta ram	 się	 to	 za akceptować,	 ale	 na dal	 obwiniam	 się	 za
doprowa dzenie	do	śmierci	ojca.	I	unieszczęśliwienie	matki.
–	Twoja	matka	wyglą da	na	szczęśliwą.	Może	 jej	zda niem	mi-

łość	warta	jest	cierpienia?
–	Może.	 Nie	 wiem	 tylko,	 czy	 ja	 jestem	 gotów	 na	 taki	 ból	 –

przyznał	po	chwili	milczenia.
Ja	 już	 cierpię,	 chcia ła	 krzyknąć	Octa via,	 ale	 odwróciła	 tylko

głowę,	by	ukryć	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.
–	 Ciężko	mi,	 Sandro.	 –	 Słowa	 ledwie	 przechodziły	 jej	 przez

gardło.	–	Kocham	cię,	bardzo.	Trudno	mi	pogodzić	się	ze	świa -
domością,	że	nigdy	mnie	pokochasz.
Delikatnie	ujął	ją	pod	brodę,	tak	żeby	znów	na	niego	spojrza -

ła.
–	Ja	cię	kocham,	Octa vio.	Od	chwili	kiedy	zoba czyłem	cię	na

gali,	wiedzia łem,	że	przepa dłem.	Gdy	tańczyliśmy,	poczułem,	że
łą czy	nas	 ja kaś	wyjątkowa	chemia,	 rozwa ża łem	na wet	wycofa -
nie	 się.	 Byłoby	 bezpieczniej,	 gdybyś	 wyszła	 za	 Prima.	 –
Uśmiechnął	 się	 gorzko.	 –	 Tylko	 że	 nie	 potra fiłem	 już	 z	 ciebie
zrezygnować.	I	to	mnie	przera ża ło.
Usta	Octa vii	drża ły,	gdy	gła dził	je	lekko	kciukiem.
–	 Nasz	 miesiąc	 miodowy	 był…	 –	 Przez	 twarz	 Sandra	 prze-

mknął	cień	bólu.	–	Wiem,	uwiodłem	cię,	ale	sam	także	wpa dłem
w	pułapkę,	o	wiele	groźniejszą	niż	fizyczne	przycią ga nie.	Dla te-
go	 wysła łem	 cię	 do	 Londynu	 –	 przyznał	 z	 za wstydzeniem.	 –
Chcia łem	sobie	udowodnić,	że	potra fię	się	bez	ciebie	obejść.	Po
tej	 sytuacji	 z	 Primem	 podejrzewa łem,	 że	 cokolwiek	 do	 mnie
wcześniej	 czułaś,	 ulotniło	 się.	Wiedzia łem,	 że	 powinienem	 był
pozwolić	ci	wtedy	odejść,	ale	nie	potra fiłem.
Octa via	 spojrza ła	w	 jego	pociemnia łe	 od	 emocji	 oczy	 koloru

za chmurzonego	nieba	tuż	przed	ulewą.
–	Myśla łem,	że	ci	już	na	mnie	nie	za leży.
Nie	 zda wa ła	 sobie	 spra wy,	 że	 jej	 opa nowa nie	 mogło	 zostać



odebra ne	w	ten	sposób.	Sta ra ła	się	jedynie	nie	spra wiać	kłopo-
tów	i	nie	sta wiać	nierealistycznych	wyma gań.
–	Nie	są dziłam,	że	za sługuję	na	więcej	–	przyzna ła	z	trudem.
Sandro	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	zajrzał	jej	głęboko	w	oczy.	Na

jego	twa rzy	ma lowa ło	się	bezgra niczne	uwielbienie.
–	Nie	rozumiem,	jak	to	możliwe,	że	osoba	tak	spostrzegawcza

i	przenikliwa	nie	dostrzega	swoich	za let.	Gdy	się	w	końcu	otwo-
rzyłaś	 i	 poka za łaś	 mi,	 jaka	 jesteś	 na prawdę,	 pokocha łem	 cię
jeszcze	bardziej,	jeśli	to	w	ogóle	możliwe.	Jesteś	wspa nia łą	ko-
bietą,	kocha na.	–	Przysunął	się	blisko,	jego	usta	pra wie	dotyka -
ły	jej	warg.	–	Zorientowa łem	się	wreszcie,	że	większy	ból	spra -
wia	mi,	i	tobie,	cią głe	za przecza nie	wła snym	uczuciom.	Pra gnę
być	z	tobą.	Na	za wsze.
Octa via	czuła,	jak	przepływa ją	przez	nią	fale	potężnych	emo-

cji:	 niepewności,	 niedowierza nia,	 ale	 i	 ra dości,	 wdzięczności,
a	 przede	 wszystkim	 miłości	 do	 tego	 wspa nia łego	 mężczyzny.
Miłość	nigdy	nie	była	ła twa,	odda nie	komuś	części	swego	serca
i	duszy	sta nowiło	ryzyko,	ale	ciepło	rozlewa ją ce	się	po	ca łym	jej
ciele,	gdy	tak	na	nią	pa trzył,	podpowia da ło	jej,	że	warto	było	się
odwa żyć.
–	Przepra szam,	wca le	nie	chcia łam	cię	opuścić.	Ani	ciebie,	ani

Lorenza.
–	 A	myślisz,	 że	 ta	 bestia,	 która	 przerzuciła	 cię	 przez	 ra mię

i	za niosła	z	powrotem	do	domu,	pozwoliła by	ci	odejść?	–	za py-
tał,	uśmiecha jąc	się	ką cika mi	ust.
Objęła	go	w	pa sie.
–	Chyba	coś	ze	mną	jest	nie	tak,	bo	cał kiem	mi	się	podoba ło	–

mruknęła	z	błyskiem	w	oku.
–	Nie	podpuszczaj	mnie…
–	Teraz	kiedy	już	raz	stra ciłeś	nad	sobą	pa nowa nie	i	wynikło

z	tego	tyle	dobrego…
Sandro	przyłożył	usta	do	jej	warg	i	szepnął:
–	W	ta kim	ra zie	nie	będziesz	mia ła	pretensji,	jeśli	nie	dotrze-

my	do	łóżka,	kocha na?
Octa via	utonęła	w	jego	ra mionach	i	czuła	się,	jakby	się	mia ła

kochać	ze	swym	mężem	pierwszy	raz.	Za drża ła	podekscytowa -
na	 w	 oczekiwa niu	 poca łunku	męża,	 który	 kochał	 ją	 tak	 samo



mocno,	 jak	 ona	 jego.	 I	 chciał	 być	 z	 nią,	 wła śnie	 z	 nią,	 na	 za -
wsze.
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